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ZAKONU I KOŚCIOŁA 



HISTORYCZNY RZUT OKA NA DIEJE 
ZGROMADZENIA. 



Jeszcze^ w roka 1680 pustj prawie szlak ob* 
rzeioiiy gdzieniegdzie pozioinemi dworkami z drze 
wa i parkanami, ciągnął się poza miifami miasta 
Warszawy, łącząc Krakowskie-Przed mieście ae 



(1) Kapucyni tak naswaat {Caimćh&n^C0puęe)^nw' 
leią wspólnie z Prancisakanami, Bernardynami, Refor- 
matami iŁ d. do zakoaników fundowanyck przea Świf • 
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sfjrożjtnym IcościoYrin Śniętego Jerzego, w miej- 
scu dzisiaj iiiiodo\%ćj ulicy. Jednakie już to 
ostatnie nazwisko służyło oddawna t^j piaszczy- 
ftt<y. drodze, która dziś stała się najozdobniejszą 
i najludniejszą ulicą Warszawy^ Jeszcze i ka* 
pucyni w tej epoce, o półtora wieku od nas od- 
ległej, niemieli stałego siedliska w stolicy kraju, 
pomimo wielkiej liczby innych domów zakon- 
nych, jakie pobożna hojności szlachty po wzno- 
siła w różnych jićj punktach. Ale kapłani Ićj 
ostrej reguły, której kolebką^ jak i tylu innych, 
były Włochy, znali już daleko dawniej Polskę, 
i dawno w niej pożądani byli. Pierwszy Zy- 
gmunt III. w r. 1596 zamierzył ich sprowadzić 



tegi> Franciszka z Atsyiu» pod ogólnym nazwaniem Braci 
niniejszych (OrJo fratrum minorum). Reguła ich naj- 
ostrzejsza ze wszystkich tu wymienionych zakonów, 
powstała z reformy uczynionej w r. 1325 przez Mate- 
usza Basciii z Urbinu , Obserwanta klasztoru Monie^ 
Fiascont, i potwierdzonej od Papieża Klemensa VII. 
na mocy Bulli jego r 15 8. Dłuiszy i więcej zaostrzo- 
ny kaptur w habicie kapucyńskim, jest jedno z zewnę- 
trznych cech odróżniających regułę ich od innych spół- 
braci zakonu Świętego Francisaka. Kapucyni są isto- 
tnie sakonnikańii reguły Świętego Franciszka, ie Foe^ 
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do kraju i prosił oto Stoliiey Apostolskiej. Łecs 
zdanie Świętej kongregacyi niebyło tcmii przy<» 
chylne^ odpowiedziała bowiem: »że ten zakon 
tak ostry w swoich ustawach ^ znalazłby wiele 
trudności w kraju Polskim do zachowania swo« 
jej reguły.tt Bogobojny Zygmunt odpisał d^ 
Rzymu: »pragniemy szczęśliwszych czasów^ w kto* 
rychby naszym życzeniom losy bardziej sprzy« 
jatyic (1), a wprowadzenie tu ubogiego żako* 
nu kapucynów odwlekło się tym sposobem na 
cały wiek prawie. Odtąd jednakże kapucyni 
zaczęli zwiedzam? Polskę, a zaszczyceni względa* 
mi jej Królów I tem swobodniej przypatrywali 
się krajowi, który miał wkrótce dać ich żako* 
nowi stałe siedlisko. Z drugiej strony znowu i 
Polacy jui w Owym wieku zaczęli przyjmować 
regułę kapucynskią. Dzieje bowiem tego żako* 
nu trzech znakomitych nawet rodem i cnotami 
wyliczają mężów z naszego kraju, którzy już za 
Zygmunta III habit ten przywdziali (2). Wła« 



(1) »Capimttt ut subsequentibns felicioribus tempo* 
ribus optatis nostris fortuna faveat.« Wyrazy le prsy* 
tacza O. Hirotheuą Confluentinu$ w opisie prowlncyi 
Nadrenskiej kapucynów. 

(2) Takiemi byli^ podłóg tegoi Hirolbeupzai O. Jan 
Chrzciciel syn Walentefo Dembińskiego kanclerza W. 
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d^law IV. równie jak ojciec jego zamyśhit o 
spr^waikeiiitt lahoiiników t^j reguTj do kraju. 
Sktaaiala go do tego szczególniejsza przychyl- 



Koronnego, który podczas podróly swojej we Wło- 
•tecb, zaprzyjaźniwszy się z S. Rarolein Boromeaszem 
Arcybiskupem Mediolańskim, zachęcony od niego wstą- 
pił do sgromadBenia Kapucynów r. 1585 i pracował 
potem. w prowincji Helweckiej. Drugi Jan Dunin Mo- 
dliszewski syn Kasztelana Małogoskiego, Kanonik Pło- 
cki, podług powieści Niesieckiego T. III. str. 283 z ta- 
kiego powodu został kapucynem, 2e gdy posiadając 
(przeciw kanonom) ^i beneficiów kościelnych, wyliczał 
jo razu jednego przed kimć i niemógł sobie przypo- 
mnioć ostatniego: wtóm usłyszał niespodzianie głos 
9 ki|Aa wyehodaący: »w piekle m mnie b^dese miał 
dwudzieste czwarte keneficium.K To go tidt przoració 
miało, łe wyrzekłszy się natychnuast wszysftich pro- 
bend jakie posiadał, w Niemczech habit kapucyński 
przyjął. Trzeci Franciszek Rozdraiewski , prowincji 
Czeskiej alumn, wstąpił do zakonu r. 1614, był Lekto- 
rem, Gwardyanem i Definitorem, pobożnością i nauką 
wielce słynął, wiele pisał ksiąg duchownych, jak swiad* 
esy; BibUóiheca Capueinor Scriptor. (fol. 98. umarł 
wSlyryi 1938« Nakontec niemniej znakomity mąi w hie- 
rarchii tego zakonu, rodom Pblafc, był O. Józef z ja- 
kiej familii niewiadomo, ale znakomity człowiek, gor- 
Urny kapłan i apostoł wiary. Wszedł do zakonu r. Idll, 
a onsarł w Igławio w Morswił r. ł6?I. 
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n^ś^ jaką w nim vrzhudd6 umiey dwaj raako« 
mici kapucyni^ Jeden znjch fFaleryan Magni^ 
głośny z wielu poselstw do rośnych dworów^ 
poznał sif z królem za granicą , obecnym bjt 
na koronaeyi jego w Krakowie, zjechał #i{ 
z nim w Gdańsku, a potem nawet zaproszony 
umyślnie przebywał w Warszawie. Drugi imie- 
niem Hyaeynf Casałi podobniei potrafił zyskać 
względy Władysława IV. kiedy był od Papło. 
ia Grzegorza Xiy wysłany w poselstwie , tah 
dalece it król zacząwszy z nim ponftie zwiąaki 
listów ne, długo je utrzymywał bez przerwy (1). 
Radzono wspólnie o sposobie wprowadzenia ka^ 
pucynów do Polski, lecz obadwa Ojcowie na« 
brali przekonania na miejscu, ie największe tra* 
dności stawiły się temu na przeszkodzie: zwła* 
szcza że pierwsi rozkrzewiciele zakonu , niemo* 
gąc bydź zkądinąd jak z Włoch wzięci, mo 
byliby w stanie znieść ostrego, w porównania 
z Włoskim, klimatu Warszawy. Jednakie ff^m* 
leryan Magni nie raz goszcząc na dworze Wła« 
dysława, przez swoje wielkie enaty i głęboUo 
wiadomości, coraz bardziej jednał soUe seret 
króla- i coraz większy w nióm lal wzbudzał, io 



(I) KoresyoncleBcya dochodzi do M lipca ftStt. 
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go wsrod grona miejscowych braci nie mógł 
na xawsze zatrzymać w Warszawie (I). Pamię- 
tne jest podanie w dziejach tego miasta o zna* 
mienitćm i w Europie jeszcze zaledwo słyszanem 
doświadczeniu^ jakie za owych czasów ów sła- 
wny PFąleryan Magni wykonał w tej stolicy, 
z barometrem w obec króla samego. Było to 
w miesiącu Lipcu roku pańskiego 1647. Nikt je* 
szcze w tenczas, ani Jezuici nawet, nie słyszał 
W krainie Piastów o barometrze, ani przewidy- 
wały jak ciekawą tajemnicę przyrodzenia waine 
to narzędzie ludziom odkryje. Ale wyznać po- 
trzeba, ie i gdzieindziej, a nawet w Paryżu 
Akademią moii^e wyjąwszy, nie więcój o tern 
wiedziano. Tymczasem Władysław IV. i Lu* 
dwika Slarya królowa żona jego zgromadzili na 
samrk mnóstwo ciekawych, a między niemi pier- 
wszych Teologów i przełożonych zakonów, dla 
przypatrzenia się, zapowiedzianym experymentom. 
Przed tak świetnęm zgromadzeniem długo Pf^a* 
leryan łUagni^ z rurką szklanną merkuryuszem 
napełnioną doświadczenia odby^^ał, objawiająe 
wszystkim nieznaną dotąd własność ciężkości 



(1) Tegoi samego Waleryana Magni Władysław !¥• 
mocno aaleeał Papieiowi do godności kardynalskiej* 
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^owklrsa (1). Takie łedy wlaiłomości i zasług 
wcześnie j«z tarowały drogę Kapiicyitom do za- 
leżenia gniazda ich zakonu w Pokce- Wszak- 
że buralinre i obfite w nieszczęścia pano-wanie 
Jana Kazimierza, niedafy o tein myśW nikomu^ 
j dopiero pod osłoną zwyetęztw Jana III. ziści- 
ło się toy co już same okoliczności oddawnazda* 
wały się przy gotowy wać« 



(1) Erndtel w ciekawym swojem dziele: Varfiavi* 
pliysice illastrata cle, Dresdae 1740 in 4 wydanemstr. 
30-31 opisując to doświadczenie Waleryana Magni. po- 
wiada^ Łe gdy tenie uczony mąi opisał je w dziełku 
De Vacuo Łego£ roku i miesiąca wydrukowanym: Ro* 
berualius professor królewskiej Akademii Paryzkiej 
mniemając źe Magm chce sobie przywłaszczać zaszczyl 
pierwszego wynalazcy owego doświadczenia, ogłosił 
w liście do P. de Hoyers, obecnego na 6 wczas w War- 
szawie, ie podobne doświadczenie wprzódy już w r* 
1643 przez Taricetlego we Włoszech zrobione było. 
Zaraz tegoi roku na ten list Waleryan odpowiedział 
apologią^ oświadczając że nigdy nie miał myśli poda* 
wać siebie za autora tego wynalazku* ale tylko za te- 
go, który pierwszy wiadomość o nim ogłosił; razem 
wszakże oświadczał, że nie od Torlcellego nauki o tem 
zasięgał, ale prosto sam z pism Gallilleusza ją yrj^ 
czerpnął. €óżkolwiek bądź, zawsze przy Warszawie j 
Kapucynach sława tego doświadiczenia zostaje { 
TOip IV, 2 
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Kroi ten uczyniwszy ślub ufundowania za^ 
jkonu kapucynów w kraju Połskim, w zawdzię- 
czenie się niebu za błogosławienie oręiowi jege 
w tylu wyprawach na Turków i Tatarów szczę. 
śliwie dotąd odbytych, starał się .zaraz prawie 
od wstąpienia swego na tron wyjednaó na to 
V Rzymie pozwolenie. Ale gdy się to zawsze 
przeciągało z powodu obawy niepodobieństwa 
utrzymania jia północy tak ostrej reguły: król 
Jan znajdując się roku 1677 w Gdańsku .^la 
zaspokojenia niezgody mieszkańców tamecznych 
z Magistratem, pisał z tegoż miasta do kardy 
nała Rospigliosi protektora zakon;i kapucynów 
w Rzymie (1). a wprzpd jeszcze do kardynałów 
Gibo i Yidoni prosząc o przyspieszenie sprowa* 
dzeuia ich do Polski* Nakłonieni w reszcie źar* 
liwą i sfałą chęcią Jana III. kardynałowie Cibo 
i Yidoni, za porozumieniem się z protektorem i 
Jenerałem zakonu « wysłali ojca Jakóba z Ra- 
wenny, kapłana prowincyi Ronońskiej, jednego 
z kapucynów najbardziej cnotą i rozsądkiem sły» 
nącego, dlfi rozpoznanb kraju, w którym nowa 
latorośl zakonu miała bydź zasadzoną. Przy« 



(1) List pisany po włosku i datowany z GdantŁa S 
Grudnia 1677 n 
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ptjftiął Jak<!b RaweD€z|k na 5ivio8iię roku 1679 
do Gdańska, i od bawiącego tam znowu króla 
z radością przyjęty, odebrał pozwolenie zwie* 
dzenia wszystkich miast i prowincyi Polskich. 
Po skończeniu tej wędrówki w ciągu lata, po 
naradzeniu się z znakomitszemi prałatami j szlach* 
tą^ skłaniając się do zdania królewskiego, przy* 
siał ojciec Jakób na sprowadzenie kapucynów 
ze Włoch, i przyjąwszy własnoręczne listy Ja« 
na 111, w Jaworowie 25 Sierpnia r. 1679 da* 
towane do kardynałów protektorowi Jenerała 
zakonu O. Bernarda a Portu Mauritio, udał się 
z niemi na powrót do Bononii, a ztamtąd do 
Rzymu. W tenczas to przez nich i przez posła 
Isrólewskiego w Rzymie Ksiązęcia Radziwiłła (1\ 
przełożone juz zostały ostatecznie wszystkie w tej 
mierze żądania królewskie Papieżowi Innocentę- 
mu Xl, i zaraz, to jest dnia 10 Września r. 1680 
My«izło Breve apostolskie na osobę ojca Jakób a 
z Rawenny, mianując go » kommiśsarzem do ufun* 
dowania dwóch domów w Warszawie i Krako* 



(I) w Dyplomacie fundacyjnym niżej przytoczonym 
wyraźnie powiedziano: Nos tandem ab apostolica sede 
per oratorem nostrum Ducem Radzivilium obtinui- 



U1U8, etc. 
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M^ie dla zakona kapncynow* Nadto, braetom za* 
kontt tego, którzy od władzy swojej przeziia* 
czriti będą na odariie się do Polski , udzielony 
został zopeiny odpast w dniu 29 Listopada te- 
goż roku* Taktem! przywilejami opatrzony wy- 
brał się z Bononii ojciec Jakob z ważnem po* 
selstwtm irpowszechnienia czei Boskiej pod re- 
gułą zakonu reformowanego Świętego Franciszka 
Braci mniejszych kapucynów w krainie nadwr- 
sFanskiej; i przy końcu Sierpnia r. 1681 wspol- 
/^ie z trzema innemt zakonnikami przybył do 
Warszawy. Król, małionka jeg^ przyjęli go za- 
szczytnie, aumleseiwszy w oficynach zamkowych* 
przyzwoite utrzymanie się zapewnili. Oczekiwat 
ojcree kommissarz na ostateczne zafundowania 
stałego pirytu dla swcjfj gromady, do przyby« 
cia reszty Braci w drodze jeszcze będących 
w liczbie ośmiu. Skoro to nastąpiło, udał się 
natychmiast do Biskupa Poznańskiego Stefana 
Wierzbo w skiego^ do którego dyecezyi Warsza* 
wa wówczas Rałeżała ^ a pozwolenie zamieszka- 
nia w niej, stosownie do ustaw koncylium Try- 
denckiego } na co odebrał zezwolenie dnia 27 
Grudnia Łegoi. roku.. Tymczasem ważny i za- 
szczytny dla nowych przybyszów obowiązek 
włożony został na ojca Jakóhaf braci jego. Zwo^ 
li króltw^kifj, do£Ór kaplicy zaimkowej i spra' 
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wowanie w iiićj obrzędów kościelnych, powie* 
rzono XX. Łapncynom, których powinnością od- 
tąd bydź miało mszę świętą dla samego króla i 
rodziny jego odprawiać codziennie, a w ich nie- 
bytności co niedziela tylko i w święta dla dwo- 
rzan. 

Jednakże czcigodny kommissarz zakonu roz« 
myślat nieustannie nad założeniem slalszego sie- 
dliska dla poboinćj swćj gromady. Przyszło 
nakoniec do tego, kiedy Jao III. £ywo pragnąc 
mieć kapucynów blisko zamku, przeznaczył na 
ten cel pustą jeszcze wonczas miodową ulicę. 
Zakupiono więc dom i plac obszerny od Archi- 
tekta Łoskiego, i na nim tego samego jeszcze ro- 
ku zaczęto stawić kaplicę, tymczasowie nimby 
fundusze i zasób materyałów dozwoliły wznieść 
odpowiedni świątobliwemu celowi kościół. Ja- 
koż zaraz w początku Mają roku 16S2 po ukoń- 
czeniu tej kaplicy przeniósł się ojcieo Jakób 
z bracią zakonnemi do obranego siedliska, i za- 
mieszkał dom zakupiony. Tam więc nie opuszcza- 
jąc przyjętych obowiązków w kaplicy zamkowej, 
zajęli się kapucyni zwyczajnem nabożeństwem, 
tam spowiedź i wszelką pomoc religijną zaczęli 
odbywać dla Włochów, Francuzów i Niemców 
przebywających w stolicy. Tymczasem wielu 
z majętniejszej szlachty przypatrując się bliżej 
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ubogiej i cnotliwej troskliwości kapucynów w wy- 
pełnieniu wYoSonyeh nań obowiązków w kraju 
i za granicą^ oświadczali nieustannie przed kom* 
mtssarzem fundacyi polskiej chęć zakładania kla- 
sztorów tego zakonu po miastach i dobrach swo- 
ich. Znaleźli si'; co większa i tacy którzy ra* 
dzili i usiłowali doprowadzić do tego^ ieby albo 
nowy klasztor zafundować dla kapucynów w Gdań- 
sku, albo fundacyą warszawską przenieść do le- 
go miasta. Lecz ojciec .Jakób z Rawenny wdzię- 
czny za chęć rozmnożenia domów jego reguły 
w kraju Polskim, tern na wszystkie przełożenia 
odpierał obywatelstwu, ie zezwolenie Papieskie 
ściąga się tylko do. Warszawy i Krakowa. Po- 
mimo tego jednak, bez wiedzy nawet króla- pi- 
sano w tym celu do Rzymu, ale i tym sposobeot 
nie otrzymano pomyślnćj odpowiedzi. Stolica 
bowiem apostolska zważając znaczną odległość 
Gdańska od obu stolic królestwa, a stąd trudność 
dla przełożonych zakonu w owym czasie wizy- 
towania klasztorów, niechcąc przy tern narażać się 
na ciągłe nieporozumienia z powodu blizkiego 
sąsiedztwa z Królewcem, gdzie było ognisko no- 
\i^atorów religijnych, nieuznała za rzecz pożyte- 
czną dla kościoła, fundować w Gdańsku nową 
osadę kapucynów. Przyczyniły się do takiego 
postanowienia i te uwagi, że sam król Jan III. 
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i^czjl aby to zgromadzenie usiadło W miejscu 
jego rezydencyi: a zdrugiej strony prowincya 
Bonońska tego ^ zakonu, kf ora się podjęła opa- 
trzyć nową osadę Kapucynów w kraju Polskim^ 
iarliwemi zakonnikami, nie mogłaby się zdobyć 
na większą ich liczbę, mając zwłaszcza obowią- 
zek utrzymywania missyi na archipelagu greckim* 
Takim tedy sposobem upadł niewczesny zamysł 
niektórych osób, przeniesienia kapucynów z War* 
szawy do Gdańska. Wkr(S»tce jednak zaszły no- 
we trudności przeszkadzające ich utrwalenia 
w now^j osadzie. Wyraźny rozkaz prowincy- 
ała Bonońskiego z dnia 8 Czerwca r. 1683 we 
zwał zacnego ojca Jakóba, ażeby do Włoch po- 
wracał. Pozbawknie osiadłego w Polsce zgro- 
madzenia, rady i przewodnictwa tak rostropnego 
męża/ byłoby srogim dlań ciosem, który mógł 
nawet upadkiem zagrażać. Ale Jan Sobieski prze* 
widując ztąd złe skutki dla ulubionego sobie za- 
konu, nietylko wstrzymał tak rychłe oddalenie 
się ojca kommissarza, lecz przejęty czcią dla je- 
go przymiotów osobistych i cnót zakonnych, u- 
znał za rzecz konieczną wydaó kapucynom War* 
szawskim dyploma fundacyjne i przystąpić na* 
koniec do założenia przyrzeczonego im kościoła. 
Dnia więc 11 Lipca roku 1683 wyszły zkancdU 
laryi więks)sćj koronnej listy królewskie z wła« 
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snoręcznym potlpisem Jana III. do ojca Jakóba: 
w których ośn^iadcza monarcha, ie przekonawszy 
się osobiście ile reformowany zakon Świętego 
Franciszka reguły kapucyńskiej przyniósł poSy- 
tku i zaszczytu kościołowi, prosił stolicy Apo- 
stolskiej o zezwolenie na fundacyą jego w Polsce 
oddawna pożądaną. A gdy ta do skutku już 
doszła, niniejszem oddaje zgromadzenia tychże 
kapucynów wiecznemi czasy miejsce nabyte dla 
zbudowania kościoła i klasztoru: a razem pełen 
nadziei it zakon ów modlitwą i radami wspie- 
rac będzie dom jego królewski i naród cały, 
bierze pod szczególniejszą swą opiekę tak tę> 
jako i dalsze fundacye tejże reguły w kraju, i 
one pieczołowitości następców poleca (1). Wal- 
ny ten akt szczodrobliwej przychylności królew- 
skiej dla zgromadzeiua kapucynów, wstrzymał 



(1) Dyploma to w eitrakcie, wydanym z aktów Ran- 
celaryi Królewskiej pod datą 20 Sierpnia roku 1770 
znajduje się warchiwnm klasztornem. Król Jan fandu- 
jąc nowy klasztor dla Kapucynów nie pozbawił ich 
przecie zarządu kaplicy Zamkowój. Owszem wyra^^oię 
powiada: i)Jmo honoris gratta eisdem curam Nosirae 
Begia Capellae in puhlico palaito seu aree nostru . 
Var$avien$\ in pęrpeiuum demandtnnus. 
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oddiJetiie się O. Jakóba, i utwieirdzU na przy- 
ssioić siedlUko ich w atolicf. Sobieski zkś nie 
przestał jeszcse na tern. B|ta to ważna epoka 
w jego życiu ^ w tenćcas kiedy po zawarciu 
w dniu 31 Marca tegoż toku zaczepnego i od-^- 
poraego przymierza z. cesarzem Leopoldem I. 
gotował się doświadczonym oręziem rozwiązać 
losy sąsiediiiego państwa^ odpierając groźne bor% 
4dy bissurmanów. Na widok jednak tak wielkie^ 
go przedsięwzięcia ^ rycerski umysł jego korzył 
się przed maj^stateiki Wszechniocnegoł serce peł* 
ue bohatyrskiej odwagi szukało wsparcia, nadziei 
u Boga i poboźnjf liról porueział się w duchu 
Matce przenajświętszej, ślubując, jeśli ż<»tanie 
zwycięzcą^ Wznieść w Warszawie za powrotem 
kościół na cześć Chrystusa Tryumfującego. Za-- 
raz więc po wydaniu Dyplomatu fundacyi, kie* 
dy już licznie zgromadzone zastępy wojsk ro-^ 
inej bi'oni ruszały ńa wyprawę Wiedeńską, So« 
bieski zaczynając Wypełniać ślub uczyniony, zna-* 
dzieją pewnego skutku, przystąpił w dniu ^3 
Lipca tego'/i roku do położenia pierwszego ka*'^ 
mienia na fundamenta nowego kościoła kapucy«^ 
nów w Warszawie, Dzień ten nroCzysty stał się 
dniem paińiętrtym w Sycid Jana( III, i w dzie« 
jach jego stolicy. Na oznaczoną godzinę prżj- 
był król z Małżonitśf s^ioją Maryą Kaziinirą^ o- 
TOM IV. i 
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toczony syn^mif w itt*szalm »wjin mając Noncy* 
m sa Papicz&iego PallaTicini ArcybUk«pa E^eaa^ 
Bishnpa Wierzbowskiego, Hetmanów i Mifmtrów. 
Tłumy znakomitszych mieszkaików i ładu w o- 
koło ćał^j hierarchii duchowieństwa, zajęły uli^ 
cf miodową. W teoczas zacny ojciec Jakób kon- 
misiarz zakonu stanął przed królem i podał ma 
BOpis, który miał bydś wyrytym na kamienia 
Wfgielnym w takiem brzmieniu: i^Ckricło Re- 
dempłori Joannes IIL P^lan. Rex et M. Bux' 
LUh. Maria Cmihnira Re^9w eonsors. 1683 
unno Rejfni Xm Zmienił Sobieski pierwsze wy- 
razy i chciał mieó nChristo 2Viumj^atoriff (1). 
Zbliżył się po tern Nuncynsz i poświęcił kamień, 
a wtenczas król własnemigo podzwignąwszy rę« 



f (1) W archi wium klasztoroein znajduje się dotąd 
troskliwie dochowana karta czyli półarkusz papieru, na 
którym był kreślony projekt napisu do podania królo- 
wi. Widać na niej poprawy własnoręcznie Jana III. 
Nad słowani Ghristó RedemptoH, Król sam napisał 
Trtumpkatori; dalej w trzecim wierszu przekreślił 
cum serenissima c^njujfe Maria Casimira a napisał: 
Maria Casimira Regina eonsors^ Poprawy te jako wła- 
isną ręką Sobieskiego uczynione, poświadczone są przy 
końcu karty, zeznaniem i podpisem Stanąsława Bisku* 
*^a Łuckiego w dniu 7 Czerwca 1686 roku. 
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kami prsy pómoef synów sweich, polóijt na 
przygotowanym iań^amciKie , a na tern dopiero 
mnieictt dwa delfcie medale złote, z których 
każdy waiyt po 20 czerwonych złotych : jeden 
B wyobrairaiem popiersia swojego , drugi zaś 
zwyrytemi nań słowami ilubn i datą wypadku. 
Przystąpiła potem królowa, i z królewiczami rza« . 
ciła na fundament roine złote i srebrne mone- 
ty; za ich przykładem p#szły inne znakomite o« 
soby, ai póki go zupełnie nie obmurowan<»« Na- 
koniec odczytano pismo Nuncynsza zaświadcza- 
jące akt założenia kamienia węgielnego na wy- 
murowanie kościoła^ z jego t Notarjusza Apo« 
stolskiego Andrzeja Alexandra Grosa^iiewteza pod- 
pisem (1). Takim sposobem dopełniony został 
akt uroczystości mjłój dla serca Sobieskiego » a 
pamiętnej dla dziejów ubogiego w duchu, abo^ 
gatego w cnoty i miłośó efirzi^icijańską zgroma*^ 
4ze«ita kapucynów Warszawskich. 

Jan IIL w końcu jeszcze tegoż miesiąca wy- 
jechał na wojnę ) udając się po odprawienia 
modłów w Częstochowie przed cudownym obra* 
zem Panny Maryi, do Krakowa^ gdzie raz jesz« 



(1) Akt ten obiato wano raiem w Ransyslorzu ienc* 
ralnym, Warszawskim. 
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cae a ołtarza Mathl Boshićj ma piasktt^ ,ponovfH 
9lub przed tern uczynioay. ^Jtieli epidiąTw^ją 
Matko Boga Mojego y móitit król klf cząc ^ go^ 
stanę zwycięzcą nieprzyfacioł Syna Twego ^ i 
zdrów z rycerstwem mojemu z %vyprawy powrócę 
kościół w stolicy królestwa Chrystusowi Tryum^ 
fującemti wystawię^ i oddam synom Franciszka 
Świętego^ skutkiem mojego ślubu J^ Modląca 
się obok niego królowa uczyniła od siebie w tym 
samym celu zobowiązanie się : »ze się postara 
wystawie kościót z klasztorem dla zakonnieSwię* 
tego Benedykta o4 nstawicznej adoracyi Naj-* 
świętszego Sakramentu w Warszawie (1). 

Tymczasem na tak uroczyście założonych fun* 
dameutachy zaczęła się wznosie budowa kościoła 
kapucynów, tem silniej popierana, gdy król 
w pochodzie ka Wiedniowi przybywszy do Gli* 
wis w Morawii, przysłał z tamtąd do Podskar* 
biego swego ' do Warszawy assygnacyą dnia 23 



(1) Benedyktynki Warszawskie Sdkramenikamizyf^w^ 
prędko po Kapucynach zostały przez królowę fundo- 
wane. Kościół ich S. Kazimierzowi dedykowany, do- 
piero w 171S\r. staraniem Tęczyńskiego i Tarły Bisku* 
pa Poznańskiego b^ł konsekrowany. Krótkie jego opisy 
l^nąjduj^ sie u Gołębiowskiego sir. 79, i Ęrndtell p. 12. 
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Sierpnia podpisaną na 15^000^ złotych na wy- 
datki fabryczne (1). I daleko prędzej by się ka 
końcowi zbliiano z murowaniem nowej świątyni, 
gdyby za.Hzłe póinie'j zatargi samyehże zakonni* 
ko w z architektami, nie spoin ity jej znacznie. 
Jednakże król Jan po powrocie swoim ze zwy« 
ciężkiej wyprawy do stolicy na początku roku 
1684, oglądat z pociechą znacznie już podniesio- 
ne hojnością swą mury. Pamięć wybranego do 
swej opieki zakonu, nawet wśród wrzawy wo- 
jennej obecną była w umyśle bohatyra. Kiedy 
bowiem, Sobieski przystąpiwszy z wojskiem pod 
Wiedeń, ze szczytów Kallenbergu mierzył do* 
świadczonego wojownika okiem zastępy Ottoma- 
nów, a potem korzył się w gorących modłach 
przed Bogiem, prosząc go o danie zwycięztwa: 
w tak uroczystej chwili stanął przed nim ojciec 
Marek j4viano kapłan zakonu kapucynów. Mąi 
ten, missyonarz prowincyi Bonońskiej, dla swo* 
jej rzadkiej świątobliwości od cesarza |jeopolda 
wielce poważany^ <^iąglc zostając pr;Ey wojsku 
Aostrpckiem, stał się odtąd, podczas całej bitwy 
Wiedeńskiej nieodstępnym towarzyszem Jana IIL 



(1) Akta Archiwum Jktasztoru Warszawskiego. 
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Kiedy króla wracającego d« Warszawy witał oj- 
ciec Jakob z Rawesny naczelny koniniissarz fun* 
dacyi, Sobieski zapewniwszy o niezmiennej przy- 
chylności swej do zakomi, przy dat z taskawDscią: 
^Poznałem waszego ojca Marka z Awianu. Bjl 
on nieodstępnym moim towarzyszem podczas wiel* 
ki^j bitwy. Uwiadomiłem go o mojem niebezpie* 
czeństwie pod Parkanami i o zwycięzlwte pod 
Strjguniem. Donieś' teraz szanowny ojcze wła- 
dzy swojej do Rzymu, ie mnie wielce cieszą 
cnoty X. Marka, które w nim widziałem; donieś 
iż nietylko pragnę abyście dwie mieli rezyden* 
cye w tym kraju jjak najśpieszniej dokończone, 
ale ^c^ żebyście w następnych latach prowtn- 
eyą mieli ufundowaną. « 

Jednakże mimo coraz większego wzrostu no- 
wój osady kapucynów w Warszawie, wątpiono 
jeszcze w Rzymie ezyll byt rzeczywisty tego za# 
konn mógłby się ustalić na prjsyszłośó w kraju 
PolfAirm. W tym samym bowieąn roku ojciec 
komntissarz odebrał od zwierzchności swojej 
s Rzymu polecenie, ażeby sumiennie doniósł: czy 
kapucyni mogą 'w Polsce zachon^aó regułę Braci 
mniejszych w t^j samej nieskazitelności jak w in* 
Bych krajach ? Prawy i przezorny mąż O- Jakub 
z Rawenny, pomimo własnego przeświadczenia 
o możności zach«)wania ścisłój ich reguły, wez« 



^ 23 - 

vtal wszystkich przełożonych jnnych zakcnow ^ 
zasięgając światła ich w tej mierze. Ale przy 
odesłaniu do Rzymu roz.ważnego sądu cał^j t^j 
rzeczy, zwątlony wiekiem i praeą, prosił rasem 
o odwołanie siebie na spoczynek do rodainn<y 
Bononii. Życzenie to jednak szczęściem dla fun- 
dteyi Warszawskiej, nieprzyszło do skutku. Btf 
chociaż za przybyciem Noncyusza, O. Jakub u* 
dał się w prawdzie z nim do Lwowa, w ważnej 
sprawie Ormian tamtejszych jako jego Teolog i 
kaznodzieja^ niepozbył się wszakże dozoru nad 
zgromadzeniem swcm w stolicy, frzysłany zaś 
z Rzymu O. Michał Anioł z Fawencyi profes 
prowińcyi Bonońskiej objął tylko po nim zastęp- 
stwo. Przybyli też z nim i [nowi zakonnicy, a 
między temi O. Łaurencyusz brat rodzony dokto* 
ra Łaciosi, nadwornego lekarza królewskiego* 
Jeszcze kościół nie był zupełnie skończony^ a 
juz na wiosnę w r, 1686 zaczęło się budowanie 
klasztoru kapucynów w Warszawie, pod dozorem 
O* Pawła z Imola kapłana tegoż zgromadzenia,^ 
podług planu architekta Affati« Ow dozorca je- 
dnak uznawszy, ze plan klasztoru na wielką ska- 
lę uczyniony niezgadsał się z ustawami zakonu, 
zmienił go własną wolą i podał stosowniejszy. 
Z fąd powstały niesnaski, budowniczy bowiem 
królewski Augustyn Łocci, nierad tej zmianie 
wstrzymał budowę do postanowienia króla ba- 
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wiąeego na 6wczas wjaworowie. Zdanie budo* 
wniczego przemogło u dwora; jednakże Łocci 
wydał nowy plan znacznie jui zmniejszonego kla-^ 
gztoru, który z wielką oszczędnością skarbu kró- 
lewskiego dalej zaczął się budowaó pod dozorem 
Karola Ceroni miejskiego architekta. Sam Jan III. 
wchodził w szczegóły slawiania wszelkich publi- 
cznych gmachów, lubił bowiem sztukę budowni- 
czą i w lenczas właśnie trudnił się wznoszeniem 
pięknego pałacu w Willanowie, używając do fa- 
bryki niewolników Tureckich^ którzy w znacznej 
liczbie w dobrach jego, Żółkwi, Jaworowie, Ku- 
likowie i t, d. rozsadzeni byli. Chociaż król Jan 
nie był w tenczas obecnym w Warszawie kiedy 
zakładano fundamenta klasztoru, za przybyciem 
swem jednak w ciągu tegoż lata do stojlicy, udał 
się dnia jednego z królową i synami do miejsca 
odbywającej się fabryki, i na niewiele jeszcze od 
ziemi wzniesiony fundament, włożył wspólnie 
z całą swą rodziną kamień i wiele złotych mo« 
nety a kommissarz zakonu mosiężny medal z wy 
obrażeniem Świętego Franciszka i Świętego An« 
toniego. 

Z tem wszystkiem różne niepomyślne okoli- 
czności zaszłe' w pośród samego'2 zakonnego zgro<^ 
madzenia w Warszawie, nagle by t jego zachwia- 
ły. Przybyli doń z Bononii bracia zniechęceni 
ostrością klimatu i tę^iknofą do swojej ziemi, za* 
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częli się starać ubocznetni drogami o pou^rot do 
Włoch; .a prócz tego napływ ^ięlu irh krewnych 
do Polski, stawał się przye^.yną ró$«nych zabie- 
gów na dworze królewskim. Z tąd po%voli za- 
częła się rozprzęgac karność zakonna , a przeło- 
żony O. Michat Anioł niebył zdoln>ui znradzió 
złemn. Jenerał zakonu odwołał go zatem do 
Wioch, ale gdy za powracającym kilku łei razem 
braci się udało, zupełnie uszczuplona liczba ka- 
pucynów zagroziła blizkini upadkiem całej rezy- 
dencji. W tak smutnein położeniu czcigodny O. 
Jakub, czuwający choć zdała nad swojem dzie- 
łem, radą i czynną pomucs^ pośpiesz) ł na ratu- 
nek. On to skłonił króla do napisania listu z prze- 
łożeniem prawdziwego stanu rzeczy do Jenerała 
zakonn kapucynów i usilną prośbą o zasilenie nadal 
osady Warszawskiej mę/ami, powołanie Apostoł* 
skie mająceniii, bez względu na wszelkie prze- 
szkody miejscowe. (1) Nim wzięły jednak pożą- 
dany skutek te królewskie prośby w Rzymie, O. 
Jakub niczego nie zaniedbyy^ał do utrzymania i 
wzmocnienia nachylonej już do upadku fundacyi 
kapucynów Warszawskich* oraz przywilejów od 
początku im nadanych I tak naprzód , widząc 
zatracone dyploma gdzie był oddany tym zakon- 
nikom zarząd kaplicy zamkowej, wyjednał uzna- 



(1 ) List ten pisany był z Żółkwi w początku roku > 687. 
TOM IT, 4 
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nie prawa słu^4cego na to sprawiedliwie haptt^ 
cynom, od X. Skopowskiego dominikana kapela- 
na królewskiego. Zrobił akt urzędowy poświad- 
czający o lem pod przysięgą, z własffMiręcznym 
podpisem dnia 28 Marca 16S7 rokn i w konsj- 
storzu Lwowskim go oblatowat. W na^ępnym 
roku za jego łak^e staraniem, a hojnośrią królew- 
ską nab)ty został za 10,000 Złotych Polskich 
obszerny plac na podwórsse i ogrody około kla« 
sztoru, między nim a pałacem Biskupa Przemyśl* 
skiego Zbąskiego rozciągający się : co znacznie 
powiększyło przesfrzeii osudy klasztornej i wy» 
gody jej przyczyniło (1)» Długi jednakie upły* 
nął czas, nim potrzebie reformy w fondacyi War^ 



(I) W archiwum fconwenlo warszawskiego znajduje 
się akt kupna tego placu, czyli raczćj ogrodu i sadu 
dla kapucynów. An. I6S8 Mensis Mai lid. Przed u- 
rzędem konsularnym M. starej Warszawy stAnęl i, Xłądz 
Józef, drugi Kazimierz i córka Pudica Anna virgo nu« 
biliS) olim nobilis et speetabilis Andreae Staniewicz 
Yice Jnstigatoris M. D. L. Sacr. Reg Maj Secretaiii 
consulis Yarsay. et Goecilioe Gizianka le|[itipioruiN eon* 
juguin filii et filia, i sprzedali hortum seu poinarium 
odziedziczony po ojcu, a leżący inter curiam JUustriss 
Stanislai Zbązki Episcopi Przemysliensis Nominati Yar- 
Diiensis ex u na et Eclesiam religiosorum patrum Ca* 
pucinor. noviter extructam ex al tera parte: ato, adin- 
stantiam vero et aflectationem generosi Augustini Łoci 
Pocciltatori Tremboylensis nomine et in rem Sernissimi 
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szawsliiej i nak^afitom Jana IIf« zadosyif się sfa^ 
łe. Dopiero bowiem az roku lG9ł. dnia IGru* 
daia wyszło, skiilkiem tak silnych przedstawień 
Sreye Innocentego XII. z podpisem kardynała 
Alban}, priez które naprzód : zatwierdzono byt 
na zawsze obu zgromadzeń kapucynów w krajn 
Pol^im, to jest w Warszawie i w Kraicowie, 
s zakazem i^hj nikt z zakonników bez wiedzy 
stolicy Apostolskiej swojego konwentu nieopuszczał; 
powtóre, wyjęto braci zamieszkałych w konwen- 
cie z pod juryzdykcyi Ri.^kupa dyerezalnego i 
nakorliec dozwolono kapucynom Polskim wszyst- 
kie administrować Sakramenta. Skutkiem takiego 
BrcTe, kardynał Felix Ajaecioli protektor owcze 
sny zakonu, uwolnił zaraz prowincyą Bonońską, 
od zarządzania fundacyą Polską^ wyjednawszy 
U Ojca Świętego stosownie do życzeń królewskich: 
aby odtąd prowineya Toskańska objęła zarząd 
iundącyi Polskiej, aby obie rezydencye skoro się 
iełi budowa skończy- były wyniesione do sto- 
pnia klasztorów, i uakoniec aby do nowieyatu 12 



et Potent. Joannis Tertil Regis Poloniae agentis. Dom 
więc Teperowski teraz Grabowskiego stoi na oiiejsca 
dawnego dworu Biskupa Zbąskiego. Wzmianka nazwi- 
ska Gizianki przywodzi na pamięć rodzinę Gizianki 
znanój za Zygmunta Augusta. Widać ie to b)ła fami- 
lia miejska w Warszawie. 
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z młodzi krajowej przyjętych zostało. Po za- 
padnięciu tak ztHiwieiinych postanowień dla za* 
konu kapucynów w Warszawie, niczego już wię* 
cej nie brakło, jak wysłania nowych z Toskanii 
zakonników do Polski. Stało się to w roka nai- 
stępnym 1602 kiedy ojciec Franciszek, Arretzi 
nowo mianowany kommissarz kapucynów War* 
szawskich przybył dnia 29. Lipca z 14 innych 
braci do Krakowa, w drodze z Rzymu do War- 
szawy. Tam spocząwszy, wszyscy dla łatwiej- 
szej pudró/.y Wisłą popłynęli do Warszawy. Sko* 
ro /.aś lam przybyli, piszą Dzieje domowe kon» 
weniu Warszawskiego (l):tt udali się naprzód do 
kościoła Swięfego Jana, gdzie padłszy na kola- 
na z najgłębs/ą adoracyą dziękowali Bogu, za 
jego opiekę najświęlszą, a powstawszy odmówili 
Te Deum ląudamus. Uwiadomiony o przybyciu 
nowych gości oficiał Warszawski X. Mikołaj 
Popławski Biskup Inflancki, przybył do kościo- 
ła, po\iiilał ich najczulej i po odprowadzeniu do 
' drzwi kościelnych pożegnał. Było między niemi 
kapłanów siedmiu, kleryków trzech i braci pię- 
ciu. Szli ojcowie (ozdoba nowe'jfundacy i), wpo- 
śród tłumów rożnego ludu odprowadzającego 



(1) Zbiór hislor. fundacji O* O. Kapucynów Także 
Historia Domtsiiea. . 
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ich do rezydencyi na fniodową ulicę. Tam sio* 
żywszy brewiarze, bo tylko z tćmi przybyli, u- 
dali się do Nuncyusza Papieskiego Andrzeja iSoit* 
łacroce^ z oddaniem mu uszanowania i listów 
kardy palskich: od którego najczulej powitani po* 
wrócili do swojej rezydencyi* Zastali jo2 tam 
listy od króla, królowej, biskupa Krakowskiego 
i kardynała Kollonitz z Wiednia/' 

Jan III. w liście swym z Jaworowa 31 Lipca 
1692 pisanym po włosku do O. Franciszka ^r- 
rezzi nowego kommissarza fundacyi, oświadczał 
radość swą z przybycia jego do Krakowa, i zal 
że nie jest teraz obecnym w Warszawie gdzie 
jednak rozkazy są wydane żeby nowi przyby* 
sze we wszystko opatrzeni zostali, mając nadzie* 
ję że fundacya przez niego dla kapucynów uczy- 
niona podobaó się będzie przeło£onemu. (1) Rów- 



(1) List ów JFąna III* zachowuje się 4ołąd w Archi- 
wum Konwentu Warszawskiego i brzmi następnie: Giov* 
3. per la D. Grazia Re di Polonia , Gran. Duca* di 
Lilhuania etc. Rever^ndo Padre Gon non erdinaria eon* 
solatione habiamo inteso dali ullime lettere di Graco: 
yia non solo ii felice arrivo delia Pta* Yra. in quella 
cittii ma ciie avesse preso la comodita deli aqua per 
proseguire ii restante dd sub viaggio sino a Yarsayja. 
Gi dspiace all estremoche la nostra Tieitfa j^artei^sa 



— 90 — 

Bfli wwiadcsenie tn^ltiU kapucynr dla siebie 
w lii^oh królowej i biskepa Krakowskiega i kar- 
dynała Leopolda Kollonitz z Wiednia (1). Ura- 
dufrani tak zaszczytnym przyjęciem udali się Oj- 
cowie 62;łąda^ niedawno skończony kościół dla 
kapucynów znacznym kosztem króla. Świątynią 



per l'armata, ci rende tnortificarl per qualche tenpo» 
non poteodo darie coUa viva yoce ii ben yenuto in 
que8Ła residentia* Anzi speriamo che cotesto principio 
di fondaziooe non sia per esserle dlspiaciuto. Jn que- 
•la nostra breve absenza di Yarsayla, non habbiamo 
moaeato di darglj ordini opportuni, aceió che sijno 
pravirti di tulto^ cio, che so poraa ease necesiario. Oni 
d^ altro non ci reata che raccpmadarsi alle pje era«iao 
delia Pta. Yra Gongionte a qaelle di tutli i religiosi 
suoi seguaci E senza piu pregiamo ii Dio bened. che 
la coDseryi Jayoro yia li 31 Luglio l692.' 

Podpisano: Gioyanni Re. 
Zapi«: Reu. Per Pra. 6io. Prań. d^Arrezzi Commis. dei 
Gapncini Vartoyi. Pieczęć wielka przyciśniona. 

(1) Łi9t Królowej podobniel jest w Archiwum tej 
sanm daty i po Włosku^ pijany. Podpis własnoręczny: 
Maria Kagimięru Regima. Ptocz^^ przyciśniona na je*' 
^iią^4arqzy pod Korona mjosscsąta dwa herby » jej i 
Kr^Uws^i w ob wodnie napi# Jfona CĄsmUra B* 
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ta, jak skromiia labo gustownego stjki xewiii((rx, 
tak wewnątrz hBorAzitj od wielu wnjch wspa* 
siała: cala bowiem na i^wcaaa była mozaiko wa* 
na: wzbudziła zadziwienie i razem skrupuł wKic^ 
dzu Arrezzi ażeby przez to ścisłe ustawy zako- 
nu niezostały pogwałcone. Udano się wife pr^a 
króla do Rzymu dla rozwiązania tak niespodaii^ 
nej trudności. 1 w krotce, bo 18 PaźdiiermJui 
tegui 1692 roku list kardynała Ajacciolt pr<»leh«' 
tura zakonu^ aasiiokoił bogiiboj»ą trwwłliwoM 
sumienid ojca <komiaisaiarea. Qn i kardynał Bar^ 
berini pr^ktor PoUkl wyjednali dyspensę W ł^j 
rzeezy Papieską , aw4aseeza ie jttź niejedne by- 
ły przykłady łakkli trudnoiici w dawniejszych 
czasach. » WszakSe te£ samo, pisze kardynał Ajac* 
eioli, czynią wasi bracia w kościele Świętego Mar- 
ka w Wenecyi; toź samo zdarzyło się w Rzymie 
za czasów Urbana VIII. Porzuócie więc skrupu- 
ły, a wsparci sprawiedliwem przekonaniem Jego 
swiętobliwości, módlcie się, i t. d.« Takie wyrazy 
usuwając wszelkie nadal wątpliwości, skłoniły O- 
Franciszka Arrezzi do wprowadzenia natychmiast, 
naw^t, przed przybyciem 1?rólewak!m naboien^rf^a 
do nowego kościoła, do którego |uł Jezuici prze- 
konani o większej jego nad zwykłe świątynie 
kapucynów wspaniałości, starali się od dwora 
wst^ ołnyMBÓ. Łtczf isłaloA^ łirAawAa #staftie- 
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csnie odparła te zamiary. » Slnb liiój raz był 
iiczyiriony, odpowiedział Jan III. Bogu kościół 
wystawić, i oddać go synoin Świętego Franciszka 
kapucynom !" 

Poświcceni,e więc kościoła pod tjtułcm Prze- 
mienienia Pańskiego^ co odpowiadało myśli fun- 
datora uczczenia w tćni Chrystusa Tryumfują- 
cego (1), nastąpiło jeszcze w dniu 11 tegoż sa- 
mego miesiąca Października; pamiątka zaś lej u- 
roczyslości obchodzi się co rok w piętnastą nie- 
dzielę po Zielonych Świątkach. Za przybyciem 
krdla przy końcu tegoż roku do Warszawy^ no- 
we dowody hojności jego wsparły i przyspieszy. 
ły fabrykę klasztoru (2). Zupełne jednak skoń- 
czenie budowy nastąpiło w lecie r. 1694 dokąd 
w dniu 11 Listopada po otrzymanym pozwole- 
niu od Nuncyusza i pobłogosławieniu klasztoru, 
przenieśli się kapucyni z radością swojego fundato- 
ra, który i dla siebie, na chwile pobożności i ćwi« 
czeniom religijnym* poświęcone , ustronie w nim 



(1) Tryumfującego z nieprzyjaciół imienia swego 
przez elanie zwycięstwa Janowi UL Tytuł więc prze- 
mienienia był dany razem na a^nak przemiany smutku 
Europy Chrześcijańskiej w radość z tryumfu nad potę- 
gą niewiernych. 
. (Z) Koszt budowy kofcioła wynosił IdO^OOO złp. 
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przeznaczył. Cele królewskie znajdowały się za- 
raz za fartą od wnijścia w dolnym korytarza. 
W nich to król Jan III. duchownym oddawał 
się rozmyślaniom i modlitwie przed spowiedzią 
i wielkiemi uroczystościami kościoła naszego. 
Ale jak cały klasztor, tak równie i królewskie w 
nim izdebki , nosiły w tenczas cechę prostoty i 
ubóstwa reguły . kapucyńskiej. Ściany nie tylko 
zewnątrz 9 ale i wewnątrz nawet, bez żadnego 
tynku, wszędzie cegłę czerwoną odkrywały; i 
cały klasztor więcej nad 60,000 złp. nie kosz- 
tował. 



Nie długo jednakże waleczny i pobożny król 
cieszył się widokiem wzniesionej szczodrobliwo* 
ścią swą fundacyi. Świetne z czynów rycerskich, 
ale burzliwe i niepomyślne dla kraju panowanie 
jego zakończyła śmierć w dniu 10 Lipca r. 1696 
w Willanówie przypadła. Zdaje się ie Opatrz* 
nośó dozwoliła tylko Janowi III po zgonie dłu- 
żej używaó pokoju w tym świątobliwem ustro- 
niu, gdzie za życia chwilowo starał się .go zna« 
leśc. Zwłoki bowiem królewskie nabalsamowa* 
ne i przez trzy miesiące w Willanówie zostawio* 
ne, potem przeniesione do kaplicy Zamkowej , 
gdzie rok leSały, liakoniec znalazły na długo 
schronienie u kapucynów. Z woli Senatu i ro* 

TOM IT. 5 
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dżiny Sobieskich przeniesiono je w dniu 23 Gru* 
dnia r. 1697, z Zamku do kościoła XX. kapu- 
cynóW) z \¥ielką uroczystością i w górnem orafo* 
rium bogatemi obiciami kosztem królewiczów o- 
zdobionem, na wspaniałym katafalku złożono 
pod dozór zgromadzenia zakonnego. Tymczasem 
gorsząca niezgoda wśród rodziny królewskiej za- 
jęta, uwłaczając pamięci bohatera, zdawała się 
ocze wiście ściągać za to karę niebios. Gdy bo- 
wiem w r. 170Ó królowa zsynem Alexandrem wyje- 
chała do Rzymu, a królewiczowie Jakób i Konstan- 
ty oddalili się na szlązkie do Oławy, umarł za- 
raz wtem mieście jedyny syn Jakóba z księżni- 
czki Nejburskiej zrodzony. Znękany żalem kró- 
lewicz chciał te znikłe ostatki całej swojej na- 
dziei, połączyć ze zwłokami ojca, bo le dwie i- 
stoty najwięcej kochał , w niepomyślnym zawo* 
dzie życia swego« Wysłał więc dworzanina swe- 
go Szczepana WYhovfskiego Skarbnika Owru- 
ckiego z ciałem syna do Warszawy, polecając kapu- 
cynom w bolesnym liście, aby je obok dziada u sie- 
bie złoży łk »Gdy ja nieszczęsny ojciec, pisze kró- 
lewicz, dla synaczka mego, którego mi tak wcze- 
śaie śmierć porwała, grób obierać muszę; żądam 
•zwiędłą tę latpróśl złożyć obok popiołów Najja- 
śniejszego dziada, a czcigodnego ojca mego! Po- 
łącz je proszę Wielebny ojcze', a pamięć moja 
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ku zakonowi waizemt]^ i fundacji tern trwalfizym 
węzłem się umocnić (!)• 

Tak drogie składy śmiertelnych zwłok imie- 
nia napełniającego >iedawno zwycięztwy i sławą 
chrześcijańską Europę, były nadal tarczą bez- 
pieczeństwa dla kapucynów, wśród krwawych 
zapasów Szwedzkiej i domowej wojny, która 
wkrótce zaczęła uciskać kraj Polski. Duch Jana 
III. czuwał nad pobożną fundacyą wzniesioną 
za życia z wdzięcznego serca dla chwały Chry. 



(!) Oto jest list.ten po łacinie pisany i zachowany 
doląd w całości w Archiwum Rlaszłornem : Reverende 
Pater. Filiolo mco infanti praeeoci nimis fato exhac 
luce sublato, dam moestissimus ego conceptaque solatii 
spe orbalus parens tumuluin curare debeo ; Bandem ad 
cineres Serenissimi Avi, ParenHs vero mei desideratis 
simi, piae insistcndo fundalioni, apponi cupio. Ac pro- 
inde Palernitati Yestrae commendo quatti solertissimc, 
quatenus Eidem nunquam satis defflcndae associari ipśum 
faciat favilae, unde gratior mihi semper in fundationem 
tamque religiosum illius ordinem restabit memoria, 
quamluculentius nomine meo testabitur generosus Slep- 
hanus Wychowski Thesaurarius Oyrecensis, qui hoc 
luctuossiitium deportat pignus. Oliviaedie 6ta Julii 1700 

Podpisano własnoręcznie: Jącobus Ludovicus Regius 
PrineepsPoloniae c^ ilf. D.X. —Pieczęć mała gabiie- 
towa na laku. 
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stusa. Żadne wojska nie zajmowały i^niedotknę- 
ly wśród kiłkolietnich ciągłych od r. 1700 zapa- 
sów i pochodów wojennych, kapucynów w War- 
szawie. Owszem przebywający koleją w stolicy 
podczas tych zaburzeń monarchowie, August II, 
Piotr Wielki i Karol XII, zwiedzali z uszano- 
waniem zwłoki królewskie. Pamiątka ich opie* 
ki nad ubogim zakonem pozostała w zachowa, 
nycti dotąd listach bezpieczeństwa , dla ochrony 
klasztoru i kościoła do wojsk wydanych (1). Na- 
koniec grobowy ten przybytek zwycięzcy muzuł* 
manów pomnożony został niespodzianie zwłoka- 



(f ) Archiwum klasztorne zachowuje dotąd między in- 
nemi, list taki z rozkazu Piotra Wielkiego wydany, któ- 
rego brzmienie jest następujące; Boźieju pośpieszestwu- 
juszczeju miłostiju, my pres wie tlejszyj i dzierźawniej- 
xzyi wielkij Hosudar , Car i Wielikij kniaź Piotr AIc- 
sjiejewiez Samodierzec wsie rossijskij i proczaja...Ob 
rawlajem czres sije wojsk naszych generału Feldmar- 
szału i generałam i proczim komanduju&zczim , a Mało- 
ossijskich naszich wojsk Hetmanu i naknznym od nie- 
ho Regimentarem^ takoż wyższym oficeram i kozackich 
i kałmyckich naszych wojsk Uprawitelam i Atamanam 
i riadowj^m, daby smonastyria KapuciD^aho Warszaw- 
skaho i s majetoostiej jeho kromie opredielonych od czy- 
nów najjaśniejszej reczi pospolitej Polszi, prowiantów, 
innych nikakich iziisznich i nieopredielonych poborów 
nie imat, i nałóg i obit nie czynit, i domy szlachetnyje 
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mi tej,która przeznaczona do osłody i pociechy trosk 
jego, od berła i sławy nieod dzielny eh, nietylko nie^ 
chciała wdziękiem cnót dobrej zony. okrasić lau« 
row męża, ale zatruła spokojnosc ojca i dzieci, 
napełniła kraj przedajnością, kłótniami i zgrozą. 
Roku 17]6Marya Kaztmira wduwa po Janie III 



ot kwatir i ot postojew swobodno imiet ; i podwod 
u nich nasilno nie brat , pod opasienijeiu^ za swoje- 
wolstwo joficerain woinskaho suda , a riadowyin naka- 
zanija. 

Dan sej obronitelnyj list za naszej u Garskaho Weli- 
czestwa peczatiu, dnia 8 Awgusta od Wopłoszczenia 
Is. Chr. i707. 

Podpisano: Sekretar Steganow. 

Pieczęć na laku wyobrażająca orła dwugłownego z 
krzyżem ś. Andrzeja na piersiach. Między głowami 
skrzydłami orła, litery charekterera dawnym ruskim 
wyryte: C. J. W. K. P. A.P^W. R. t. j.Car i Wclikij 
Kniaź Piotr Alexiejewicz Powelitei Wsieją Rossy i. 

Podobnież list ochrony od króla Stanisława Leszczyń- 
skiego z tytułem : Łitterae proŁectionales pro Caenobio 
Religiosor. Patrum Capucinor. Yarsar. datowany jest 
23 Januarii 1708, Regni nostri an. lY. in castris ad 
Kosinij, i własnoręcznie przez króla podpisany, a kon- 
trasygnowany przez Adama Radońskiego, który się mia- 
nuje: Regens majoris Cancellariae S. R. Mtis. et sigilii 
Cubicularis Secretarius et Notarius. Pisze w nim mię- 
dzy innemi: •Quandoijuidem hoć tempore gliseentis in 
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umarła w Blois we Francji, tam i w Rzymie ba* 
,\riąc na przemiany. Odgłos j^j zgonu doszedł 
wkrótce do Warszawy, ale niewiedziano gdzie 
dla niej grób miał byó wyznaczony. Tymcza- 
sem jednego dnia późno wieczorem , jak niesie 
podanie miejscowe, zadzwoniono u furty klasz* 
tornej XX. kapucynów w Warszawie. Wyszedł 
zakonnik odźwierny i postrzegł trumnę złoconą 
przed wniściem: a gdy na próżno szukał kogo- 
kolwiek bt|dź żyjącego na około, poszedł nwia- 
domió o tak nadzwyczajnym wypadku O. prze- 
łożonego. Gwardyan niewiedząc także co by 
to znaczyó miało, udał się po radę do izb kró^ 
lewsklch w klasztorze, gdzie na ówczas biskup 
Poznański Jan Tarło rekolekcye odprawiał. 
Wszyscy więc razem wrócili do trumny^ a gdy 
z rozkazu biskupa otworzoną została, znaleziono 
w niej drugę, jedwabną materyą pokrytą, a w 
t^j dopiero zwłoki królów^ z berłem i koroną 
z żelaza wyrobionenti ale pozłacanemi. W usta 



Republica belli soepenumero per Divos aniecessores 
noałros fundąta, licenłiose invaduntur^ Religiosi sola 
elemosyna contenti ad susłenłationem miliłum adstrin* 
guntUr. Hinc est quod Coenobium Religiosor. Patrom. 
Capucinor. Varsaviens. ia suburbia Varsaviensi manea- 
tium una cum personis Religio^is ac ipsis inservicnti- 
but in pffotectioBem^ nostram Regiain acoiperemus.a 
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włoSony byt medal z napisem: Maria Casmira 
JRegina Peloniae, Magna Dux Lithuaniae^ inmc^ ' 
iissimi Joannis Ul vidua^ Obiit Blesiu in Gal- 
lia die 30 mensis Januarii anno 17 IG aetatis s 
suae 7S currenłe et ,die ierłia. l^niesiono.więc 
trumnę do zwłok królewskich: a tak powróciła 
do męża po śmierci pokryjomu, jakby się wsty* 
dząc źe z nim za życia nigdy razem w zdaniu i 
zamiarach być nie chciała ! Skoro wiadomość 
o tęm doszła do króla Augusta II, uroozyste •• 
xckwije kosztem jego za duszę ]\Iaryi Kazimiry 
w kościele kapucynów odprawione zostały, (1). 
Jednakże śmiertelne ostatki pogromcy Turków, 
y:ony jego i wnuka, nie prędko się doczekały o- 
statecznego pogrzebu. Przez lał trzydzieści kil- 
ka, .sławny fundator uieopuszczał po zgonie, mi- 
łej sercu swemu fundacyi. . Dopiero gdy Au- 
gust II w dniu 1 Lutego 1733 opuścił ten świat 
na zamku w Warszawie, stany pomyślały o za* 



(I) Rubinkowski w dziele swojem panegirycznem : 
Promienie- cnót królewskich po śmiertelnym zachodzie 
Najjaśniejszego słońca Auguęta II* it.d. Świat o- 
iwiecająccy in lucem puhlicam wydane £740 w Pozna* 
niu in 4 wspomina źe Król August II. sprawił Exe- 
kwie Maryi Kazimirze prodignitate Slajestałis Anno 
±717 diie 17 Martli. 
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ivieziehiu wszystkich razem zwłok królewskich 
^o grobów kościoła zamkowego w' Krakowie. 
Nim to jednak nastąpiło, z polecenia królewicza 
Jakóba i za wolą jego, przeniesiono ciało rodzi- 
cielskie z górnego oratorium do chóru wspania- 
le na ten cel urządzonego podług planu Epery- 
esza Starosty Skirstymońskiego kommissarza kró- 
lewicza Jakóba. Tam między trumnami Jana 
III i Maryi Kazimiry na bogatym katafalkuy 
wzniesionym stała mniejsza wnuka ich, mitrą ksią- 
żęcą pokryta, u stóp której umieszczono puszkę 
srebrną serce Sobieskiego zawierającą. Tym spo- 
sobem urządzone zostało miejsce czasowego 
spoczynku dla tych zWłok , które dotąd znńleśc 
go nie mogły, stosownie do stopnia jaki na zie- 
mi zajmowały. Trwało takie ich wystawianie 
przy ciągłem prawie nabożeństwie i odwiedzaniu 
przez róine klassy mieszkańców miasta, obywa- 
teli i cudzoziemców, pod głównym dozorem mie-* 
szkającego w tym celu w klasztorze Potockiego 
Wojewody Bełzkiego, az do 10 Sierpnia tegoż 
roku (1). W wilią tego dnia, wieczorem o 10 



(I) Rładzieiny w dodatku przy końcu tego pisma 
szczegółowy i ciekawy opis espozyeyi tych zwłok w Ko- 
ściele XX. Kapucynów, ze spółczesnej drukowanej re- 
lacyi wziętej , która sic w Archiwum konwentu War" 
szawskiego znajduje* 
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godzinie przeprowadzono je łia dziedziniec zam 
kowy, .skąd nazajutrz razem z ciałem Angusla II 
z \iielka uroczystością wszysikie te zwłoki po- 
wiezione zostały do grobów królewskich w Kra- 
kowie (1). I tu jeszcze kapucyni nie opuścili 
ostatecznie swojego fundatora, sześciu z nich to« 
warzyszyto ciału Jana III. aź do samego mjiej* 
8ca na wieczny pobyt przeznaczonego. W tej 
epoce był kommissarzem jeneralnym fundacyi 
kapucynów w kraju* pierwszy raz Polak ojciec 
Franciszek z Warszawy. Zgromadzenie Warsza- 
wskie coraz wjększe posługi duchowne zaczęło 
oddawaó w stolicy, i przez skromne i ubogie za- 
chowanie się, a przy tern nienadweręźoną niczem 
bogobojność, coraz bardziej jednało soĆie iycz* 



(I) Rubinkowski id. Ibid. w rozdziale pod napisem* 
meeremonia wyprowadzenia dal królewskich z War^ 
szawy die iO Augn$t, ^nno 1755 do Krakowa^ 
sBCzegóło^ie całą tę uroczystość opisuje, wymieniając 
ie Biskup Krakowski Lipski późniejszy kardynał, był 
celebrującym, Andrzej Załuski Biskup Płocki miał ka* 
sanie, za karawanem zas Jana III nieśli, koronę Szem. 
bek Wojewoda Sieradzki, berło Głębocki Wojewoda 
Rawski, pomum regiutn Łuszczewski Kasztelan Socha- 
czewski. Na Grzybowie za pałacem Królewskim kędy 
się processia ku drodze krakowskiej udawała^ zegnał 
zwłoki sufragan Kujawski Koblelski. 

TOK IV. 6 



— 42 ~ 

liwość i powa%;«nie powszechne. Zfitsonnicy św 
Beuona zaprowadzeni w Warszawie powierzyli, 
kapucynom od r. 1737 ambonę kościoła swefco , 
azezegóiniej dla bractwa niemieckiego. Odtąd 
tak%e ciż kapucyni zaczfli odprawiać codziennie 
naboienstwo w kaplicy saskiego patacut ^ tzasie 
pobytu Augusta III i królowej Józefy w Warsza* 
wie. Jakoi nikt z monarchów po zgonie funda<» 
fora, nie sprzyjał bardziój temu zakonowi w kra* 
juy. a szczególniej ^ stolicy nad Augusta III i 
ionc jego. W ich to kościele zasyłał on zawsze 
modły do niebios za duszę rodzica swego, tam 
umieściwszy w grobath wnętrzności jego, kazał 
je potem w r. 1735 przewieść do wspaniałego 
pomnika z marmuru na rozkaz jego zrobionego 
w kościele, a w roku 1736 Wzniósł na tem miej- 
tcu kaplicę do dziś dnra stojącą (i). 

Tymczasem rok 1738 przyniósł wainą od- 
mianę w zarządzie PoLskiej fundacyi kapucynów. 
Kiedy bowiem liczba zakonników z Włoch przy- 



(I) Biskup Poznański Hozyusz w dniu 31 Stocznia ro- 
ku 1736 przeniósł solennie wnętrzności z grobu koicio- 
ła XX. Kapucynów do tego Mauzoleum. Pozwolenie 
zaś na wymurowanie kaplicy wydane przez tegoż Bisku- 
pa jest z dnia 22 Kwietnia 1736. 
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byłyeh nie tylko zmniejszać sic-przez choroby i pe. 
wrót do ich kraju, ale nawet zupełnie znikać zaczę* 
}a: krajowców zaś nie więcej nad 50 osób w czte- 
rech klasztorach liczono: stolica Apostolska, opie^ 
kc fundacyi Polskiej powierzyła prowincyi Cze- 
skiej kapucynów. Juz w roku 1744 gwardya* 
nem Warszawskim był ojciec Bartloinif^j czech 
rodem. Jednakże purti nadali się w z gromadzenia 
rodowici Polacy i coraz więcej ich z aczynało 
słynąc cnotami^ pohoinością i nauką ducliowną. 
To skłoniło króla SlaiiL<iława Łcsizc Lityńskiego pa- 
nującego na ówczas w Lotaryngii, a zamsze przy- 
chylnego temu zakonowr, że w r^ 1X^2 żądał aby 
mu z Polski przysłano kapucyna, do kazania 
z ambony Polskiej w Łunewilluy i posługi du- 
chownej dla spółziomków króla filozofa którzy 
na jego dworze mieszkali. Jeden znajznakomit* 
szych kapłanów zakonu kapucyńskiego w Pofacr, 
O. Klementyn* Krakowianin^ wysłany wtymcc«* 
lu do Francy i, wrócił ż niej po kilkołetnim w Lo- 
taryngii pobycie, przynosząc chlubne dla siebie 
i miłe dla konwentu świadectwa (1). Obowią- 



(1) Znajduje sif dotąd w ardiiwum klasztopnein świa- 
dectwo z własnoręcznym podpisem Króla Stanisława 
Leszczyńskiego, dane Ojcu Klemensowi kapucynowi 
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ski tei i zasługi fundacji Warszawskiej z ka- 
żdym rokiem coraz bardziej się zwiększafy. Mię* 
dzy itinemi posługami, od dnia 4 Października 
1743 roku, kapucyni po raz pierwszy zaczęli go- 
tować na śmierć i duchowną nieść pociechę, idą- 
cym na exekucyą winowajcom, co dotąd przez 
samych tylko Jezuitów dopelfifianem było. Dla 
tych więc wszystkich trudów i korzyścią jakie 
dla spnteczEtosci kapucyni polscy od zaprowa- 
dzenia swego do kraju przynieśli, i z powodu 
pomnoSonej liczby ich zgromadzeń w Polsce: 
Benedykt XIV Papież, za staraniem Augusta III 
przez BreT^ w dniu 5 Października 1754 wy- 
dane^ kustodią Polską wyniósł, do stopnia pro* 
wincyi udzielnej (1). Gdy wszakże zwierzchni 



Polskleinu, spowiednikowi i kapelanowi jego, wracają* 
ceni u do kraju^ jako się bardzo dobrze i bogobojnie 
lui dworze sprawował. Dahantur Limemllae die tev 
tia mensis nonembris an. i767 Słanislaus H€X.» 
Pieczęć Królewska^ na laku. 

(I) Przy erekcyi prowincyi było w kraj^u całym kla- 
s^toraw 9, Kap-handw 127, kleryków SI, braciszków 1^, 
Generał zak on unadał nowej prowincyi pieczęć oddziel- 
na pod protekcyą SS Biskupów i patronów Wojciecha 
i Stanishiwa, wyobrażająca ich cyfrę, na wierxoliu 
której jaśniał wschód słońca, a pod niemi znajdował 
się orzeł. 
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dozór kapucynów Czeskich nad nią nif sostat 
usunięty^ iryjednat to u stolicy Apostolskiej O* 
Antoni Przed wojcski obrany kastosz n.a kapitu- 
łę jeneralną vr roku 1761 , zai przyzwoleniem 
królewskim: tak ii nakoniec Bulla Klemensa YI 
w tym samym roku wydana, ogłosiła prowincyą 
Polską kapucynów za zupełnie wyłączoną od 
rządu zakonu ich Czeskiego. W tymic roku^ko* 
ściót Xięży kapucynów WaHzawskich powięk- 
szony został piękną kaplicą zbudowaną kosztem 
Henryka Hr. Briihl Generała Arfyleryi Koron* 
nej, na pamiątkę zmarłój w d. 11 maja t. r. 
małżonki jego Anny z KoUowrathow , fiani za«*' 
cnej i pobożnej, która osobliwszemi dobrodzieja 
stwy, klasztor zawsze wspierała. Zwłoki j4j 
pod tą kaplicą spoczywające^ uczcił w krotce, a 
tym sposobem i kościół wielce ozdobiła tenże Hr. 
Briihl pięknym z marmuru pomnikiem. Trwa 
on dotąd, pod dozorem czułego na sławę zgro* 
madzenia prowincyała, jako i to wszystko co te- 
raz .stanowi prostotę prawdziwie chrześcijańską, 
a razem powagę religijną świątyni Xięzy kapu- 
cynów. Jakoż nigdy niebrakło na dobroczyńcach 
zgromadzeniu Warszawskiemu kapucynów, W ka« 
żdem zdarzeniu znalazła się zawsze jakaś szcz<^ 
drobliwa ręka, co wsparła pobożne usiłowania 
zakonników, zaradziła ich -potrzebom* Tak wro« 
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ka 1774 klasztor x hojnych jałmuin , zapełnię 
został naprawiony, a biblioteka z dołu na górę 
przeniesiona i lepiej urządzona. Tak nakoniec 
kiedy w roku 1781. dla ubiep^łych lat stu od 
wprowadzenia kapucynów do kraju przez sła- 
wnój pamięci króla Jana Iii przyszło do ob* 
chodzenia śtóletniej tego wypadku pamiątki: sant 
król Stanisław August przybył wspomóc kon-^ 
wentowi Warszawskiemu i cały kOtzt na to wy* 
toiył. Obchód tej wainój dla zakonu a dla 
mieszkańców stolicy miłej pamiątki, odbył się 
«roczyście 6 Sierpnia w sam dzień przemienie* 
nienia Pańskiego, pod dozorem ówczesnego prze<» 
toionfigo klasztoru' w Warszawie Ojca Filipe*- 
ckiego z Markuszowa. W wilią, przełoiony na 
czele kilku najpoważniejszych ojców konwentu^ 
udał się do Zamku, i tam przypuszczony do o- 
blicza królewskiego, po złoieniu dziękczynień 
za nieprzebraną szczodrobliwość dla nich mo- 
narchy, prosił z pokorą zakonną o zaszczycenie 
obecnością swą tak wielkiego obchodu dla za- 
konu kapucynów w Polsce. Nazajutrz udał się 
król, w poważnem gronie senatorów i wodzów 
wojsk do kościoła na wielką mszą , którą cele. 
brował biskup Smoleński Wodzyński. Kościół 
i^zdobiono wspaniale i gustownie, a cztery por* 
, tretj królów: Jana III, dwóch Augustów i sa* 
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mego Stanisława Augnsta, ukazałj tic uwiraczo* 
ne laurami. Król po wjsłuchaniu mszj, udał 
się do klasztotn kapucynów, zwiedził go, i za« 
trzymawszj aię w refektarzu, całe zgromadzenie 
zakonne do ucałowania ręki przypuściła zapewnia* 
jąc swoje nadal opiekę a ich modłom siebie i 
kraj polecając; portret zas swój pędzla Qaccia* 
rellegOy który do ozdobienia uroczystości przy- 
słał był, na zawsze konwentowi darował. Uro- 
czystość skończyła się nieszporami i odśpiewa- 
niem bymna Te Deum^ priy wielkiej illumina* 
cyi kościoła i wystrzałach z dział, które na ten 
ł&oniec zatoczone były na miodowej ulicy (1). 

Takim sposobem upłynęło w rozmaitej kolei 
losów, sto lat bytu w Warszawie bogobojnego 
zakonu kapucynów* \ W następnych czasach ał 
do naszej epoki ^ przetrtral on jeszcze większe 
zmiany, wytrzymał jeszcze groźniejsze borze. 
Ale ręka opatrzności czuwała nieustannie nad 



(1) Obchód ten stoletni rocznicy zafundowania kapu* 
cyno w w kraju, dla jednych tylko właścicieli domów 
przy ulicy miodowej, jak niesie podanie klasztorne 
nie był zupełnie przyjemnym. Przez nieopatrzność bo* 
wiem, nie otworzono okien podczas salwy Artyleryi, 
skąd wypadło, ie za pierwszym wystrzałem wszystkie 
szyby popękały w okolicznych pałacach i kamienicach* 
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garstką pobożnych kapłanów, ubogich przez za* 
mitowanie poczciwego ubóstwa, a jednakże wspie* 
rających chętliwie jeszcze uboższych od siebie. 
Dotąd ich cnoty zakonne, miłosc bliźniego, ich 
żarliwa chęó niesienia ulgi i pomdcy chrzęści* 
jaiiskiej cierpiącym, pociechy religijnej utrapio* 
nym, lub do lepszego życia idącym, zniewalały 
serca pobożne wszystkich mieszkańców .miasta, 
jednały potężną opiekę rządu, pod której tarczą 
wszyscy bezpiecznie i spokojnie świętych strych 
obowiązków dopełniać inogli. Zacne od wielu 
lat przewodnictwo czcigodnego Ojca 'Benjamina 
teraźniejszego prowincyała , zapewnia i nadal 
niemniej pomyślną przyszłość zgromadzenia Oj- 
ców kapucynów w Warszawie ^ których pamię- 
tnej fundacyi stuletnie dzieje, pokrótce wysta* 
wic usiłowaliśmy, dla ciekawości jednych, a przy- 
kładu drugich! 



./Pn. 









KOŚCIOŁA I KLASZTORU. 

Kościot Xięży kapucynów podtytułem Pr zetnie* 
nienia Pańskiego wzniesiony z cegły przy ulicy 
miodowej obok pałacu niegdyś Hr. Paca łąc7y 
się po prawiTj ^tronie z klasztorem; a dalej prze^ 
mur zasłaniający ogród, dotyka wielkiego domu, 
który był dawniej Teppera bankiera , a dziś 
jest własnością Grabowskiego. Styl jego archU 
tektury jest porządku Toskańskiego, a skromną 
i szlachetna postawa całej jego budowy odpo- 
wiada powołaniu pobożnych i ubogich zakon* 

TOM IV. 7 



— So- 
ników i wznieca w każdym chrześcijaninie uczu- 
cie prawdziwej religii. Wystawa zakończona 
krzyżem i dwoma ptomienistemi świecznikami 
z kamienia, ma na sobie łaciński napis zawarły 
w następnych dwóch wierszach wziętych z 64 
psalmu Dawida. Te decet Hymnus Deus in 
Syotiy Tibireddam Kota mea in conspectu om- 
nis popułi. 

Niżej obok wystawy z obu jej stron na słu- 
pach kamiennych stoją dwa posągi ciosowe S. 
Franciszka i S. Antoniego. 

Postać wewnętrzna również odpowiadająca 
surowym przepisom . reguły kapucyńskiej ścisłe 
zachowującej ubóstwo, przez uroczystą powagę 
a razem miłą dla oka schludność i prostotę wszyst- 
kich wiernych zachęca do modlitwy i skruchy. 
Niewidac tam ani srebra, ani bronzu, ani pozło- 
ty; drewniane ołtarze, drewniana ambona, kwia- 
ty i wdzięczny połysk czystości, stanowią jedy- 
ną ozdobę świątyni, zaświadczając razem o ce- 
lach zgromadzenia, na miłosierdziu bliźnich tyl- 
ko byt swó] opierającego. Jedna tylko posadź* 
ka z marmuru chęcińskiego złożona, moSeby by* 
ła większym bogactwem kościoła, gdyby trwa- 
łość i zmniejszona wartość jej jako materyału 
Jkrajowego niepozwalała na takę ozdobę i wygo- 
dę w każdćj u nas publicznćj budowiet 
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Ośin jest wszystkich ołtarzy w tym kościele 
prócz tych co się znajdują w kaplicach. 

Wielki ołtarz pod tytułem Przemieniania 
Pańskiego i Świętego FJ^ojciecha^ mieści w so- 
bie dwa tegoż przedmiotu obrazy, pięknie ' ma« 
lowane przez sławnego naszego malarza Szymo- 
na z Lipnicy Czechowicza. Obraz przemienienia 
niź^j umieszczony, jest znacznej wielkości, S. Woj- 
ciecha zaś mały, nad nim się znajduje. Na et* 
borium jest piękna głowa Pana Jezusa w cier- 
niowej koronie, olejno robionsT, niewiadomego 
pędzla. U góry pod sklepit^niem wzno^ się po- 
nad wielkim ołtarzem tarcza z koroną, utrzymy- 
wana przez dwoch aniołów, która oznacza herb 
Sobieskich Janinę. Na słupach przy wielkim oł- 
tarzu są dwa inne: z prawej strony ołtarz S. Jana 
Nepaińucena z obrazem tegoż Świętego, a po 
lewćj ołtarz S. Fidelisa pierwszego między ka* 
pucynami męczennika z jego£ obrazem. Dalej 
idąc od wielkiego ołtarza ]c prawej strony znaj- 
dują się trzy ołtarze: pierwszy Niepokalanego po- 
częcia Panny Maryi, a w nim obraz N. Panny 
półbiustowy olejno malowany, dar niegdyś oby- 
watela Warszawskiego Fiszera Syndyka klaszto- 
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ru XX. kapucynów. Zdobi go srebrna pozłaca- 
na korona, którą w r: 1739 za panowania Au^^ 
guąta IlL z wielką uroczystością w obec mno- 
giego ludu, koronował obraz Nuncyusz Papiezki 
Kamili Paulicci. Na miejscu tego obrazu znajdo- 
wał się z początku obraz mozajkowy ZwiastO'^ 
wania N. Panny, teraz na korytarz przeniesiony^ 
o którym niżej powiemy. Drugi ołtarz S. Anto'- 
niego z Padwy z olejnym obrazem tegoż Świę- 
tego. Trzeci ołtarz Pana Jezusa, a w nim figura 
Jego na krzyżu z kości rznięta, za szkłem, pię- 
knej roboty. Z lewej strony wielkiego ołtarza 
znajdują się dwa tylko ołtarze: pierwszy S.Fran- 
ciszka Serafickiego z obrazem tegoż Świętego, 
pochodzącym z galeryi Papieskiej z Watykanu, 
który zgromadzeniu Warszawskiemu darowała 
Xięiiia Kanclerzy na Łitt: Czartoryska^ siostra 
króla Stanisława Augusta ; drugi ^aś ołtarz S. 
Felixa kapucyna, patrona szczególniejszego ma^ 
łych dzieci; a w nim posąg Świętego z woskil 
sa szkłem, cudami licznemi słynący. Do tego oł- 
tarza, codzień prawie strapione matki , z War- 
szawy i z różnych okolic zwożą dzieci chore- 
błagając o pomoc tego Świętego za niemi do 
Boga. 

Ambona umieszczona pośrodku kościoła z pfra* 
wi^j strony wielkiego ołtarza; a naprzeciwległym 
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j(^j filarze ) zayrieszonj jest wielfci obraz Wnie- 
bowstąpienia Pańskiego , darowany kapucynom 
przez króla Saskiego W. Xięcia Warszawsiciego 
Fryderyka Augusta w r. 1816, pod którym jest 
gustowny nagrobek w kształcie wielkiego krzy* 
za z czarnego marmuru Annie z Korzeniowskich 
Hr. Pociejów ej w r« 1815. zeszłej, od mfia i 
dzieci położony. Z resztą niema więcej w -ca- 
łym kościele^ prócz kaplic, £adnych znaczniej* 
szych pomników. ^ Około trzydziestu tylko na 
murowanych tablicach skromnie wyrytych napi« 
sów, świadczy o pamięci niektórych rodzin dla 
drogich sobie osób| które tu wieczne schronienie 
Enalazły^ 



Dwie kaplice pięknemi pamiątkami znamie<» 
hite zdobią teąi kościół, i obie lewego boku świą^ 
tyni dotykają. Pierwsza s nich kaplicą dawniej 
królewską^ ^zis Jana 111. swana^ dla tego że 
w niej złożone jest serce tego króla- znajduje 
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się naprzeciw wielkiego uttarza i hia ołtarz a na 
iiiin obraz *Rłog;os}awionego Anioła z Afery ka- 
pucyna^ malowany przez Głady sza malarza War- 
szawskiego, a inłrodukowany uroczyście w r. 1828 
z kościoła Xicźy bernardynów. W r. 1827 z po- 
wodu potrzeby wzniesienia ołtarza w tej kapli- 
cy na cześć niedawno zaszłej BeatyBkacyi Bło- 
gosławionego Anioła z Akry, wypadało koniecznie 
usunąć znajdujące się na środku rzeczonej kapli- 
cy mauzoleum, zawierające w sobie wnętrzności 
Augusta If. To podało myśl O. Benjaminowi 
(Szymańskiemu) Gwardyanowi naówczas klaszto- 
ru Warszawskiego i Prokuratorowi obchodu Be- 
atyfikacyi, przeniesienia do tejże kaplicy serca 
Jana III, zachowującego się dotąd w Archiwum 
Xię%y kapucynów i umieszczenia go w oddziel* 
nym pomniku któryby odpowiadał pomnikowi 
Augusta II. Wsparł tak chwalebny zamiar sku- 
teczną swą opieką ówczesny minister prezydujący 
w Kommissyj Rządowej Wyznań religijnych i o- 
świecenia Stanisław Hrabia Grabowski i gorliwie 
się tem zająwszy, wyjednałwspolnie z Hr. Walen- 
tym Sobolewskim prezy dującym na owczas w Ra* 
dzie Administracyjnej, ze Najjaśniejszy Cesarz 
Jmć. Mikołaj I. .najwyższym swym rozkazem, 
przez Ministra Sekretarza Stanu Hr. Grabow- 
skiego Radzie Adminislracyinej objawionym 
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w dniu 25 Stycznia (6 Lutego) 1828. r. przezna- 
czył koszt z bezpośredniej ^kassy swojej na restau- 
racyą całej kaplicy królewską zwanej, i na wznie- 
sienie pomnika: a razem nakazał uroczyste prze- 
niesienie szczątków Bohatyra chrześcijaństwa z gro- 
bów do kaplicy. Naprawa i urządzenie jej trwały 
przez dwa lata , podług planu i pod dyrekcyą 
Henryka Markoniego budowniczego Rządowego. 
Odnowiono przy tern facyatę kościoła kosztem rzą« 
dowym, a 5 Września 1S29 r. tenże budowni- 
czy Markoni wydobyte przez X*Benjamina z gro- 
bów \rnętrzności króla Jana III w sk|*zynce o- 
łowianej zachowane, włożył i zamurował w po- 
mniku dla niego wznoszącym się. Nakoniec w po- 
czątku lata r. 1 830 cała kaplica ukończoną postała. 
Dzień zatćm 26 Czerwca 1830 roku przeznaczono 
na obchód żałobny po królu Janie i na przenie- 
sienie serca jego z Archiwum do kaplicy, a na- 
koszta tej uroczystości Rząd wypłacił Zł. 6,702. 
Odbyła się ona wspaniale w obec najpierwszych 
Urzędników kraju i nader licznych widzów płci 
obojej w dniu oznaczonym. Minister Wyznań i 
Oświecenia Hr. Stanisław ^ Grabowski sam po 
odmówionym przez duchowieństwo psalmie zaniósł 
w sreboem naczyniu (1) serce Jana III. z Archi- 



(I) Naczynie owe było w kształcie serca obwiązane 
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TTum do kościoła i złożył na ozdobnie w trofea 
przybranym katafalku na samej chorągwi Ma- 
hometa, zdobytej przez tego obrońcę chrzęści* 
jaństwa %v zwycięzkiej bitwie Jiod Wiedniem. 
Poczem ówczesny Prowincyał zgromadzenia XX. 
kapucynów JX. Yiator powiedział mowę dzię« 
kując Najjaśniejszemu Panu za wzniesienie po- 
mnika dla uczczenia pamięci króla Jana III. 
poprzednika swego, introduktora kapucynów do 
Polski i fundatora ich kościoła wWarszawic. Roz« 
poczęła się potem msza wielka którą celebrował 
Xiądz Adsim Prosper Burzyński, biskup Sando- 
mierski, a za jej skończeniem zaśpiewano ra^/riim 
doloris i celebrujący przy assystencyi innych 
biskupów, prócz duchowieństwa, ministra i dal-- 
szych urzędników, odbył kondukt do kaplicy 
i złożył w nowo, wzniesionym pomniku serce Ja^^ 
na III. Ponilnik ten pięknego stylu, jest to sar- 
kofag z szarego marmuru umieszczony we fra* 
mudze z prawej strony ołtarza Błog. Anioła 
z Akry. Na pokrywie jego leży bronzowa po- 
duszka, a na niej z bronzu także lane: tarcza i 
berło z mieczem na krzyż złoionę, pod koroną 



wstęgą czerwoną i opieczętowane^ i tak ję w pomni- 
ku zamurowAno. 
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równici bronxo^. Wyi^j przj icianie framugi 
marmarem szarym wyłoionićj, jest popiersie 
^ana III z biatego marmarn^ dłota rzeźbiarza 
Kaufmana* Na frontowym boku pomnika, bron* 
zowemi grubemi literami potoiony jest nastę* 
pny napis: 

« 
SeryandJs Praecordiis 
InYictissimi Principis Joannis III PoloniarumRegis 

Ob Fusas saepius Turcarum copias 

Et iiberatam ab Obsidiune Yiennam Clarissimi 

Praedecessori Suo 

Auguslissimus Totius Rossiae Imperator 

^icolaas I Rex Poloniae 

Monumenlm hoc F. C Anno MDGCCXXIX. 



Z lewćj strony ottarza w tejże sam^j kaplicy 
wznosi się takie we framudze na podstawie z czar- 
nego marmuru urna szarą marmurowa przykry* 
ta koroną z bronzu. ^fad urną przy ścianie 
jest piramida z czarnegfi^' -marmuru z napisem 
wielkiemi ztolemi literami: 

Morte Quis Fortior 

Gloria et 

Amor 

Z trzteh slron urny przybite są na ni^j bla# 

TOW IV. S 
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chy pozłacane z cjfrą A«R. Na środkowej od 
fronte znajduje aic wyryty herb królewski Sa- 
ako-Polski; na blasze od ołtarza napis: 

D. O.M 

Hic 

Carissiina et Ycre Paterna Yiscera 

Ad posteritalis amorem 

Et pietatis obseąuium 

Reconduntur 

Z drugiego boku; 

Natus 
Anno MDGŁXX Die 12 Mai 

Regnayit 

Elector Saxoniae Annos XL, 

Rex Polon lae Annos XXXyi. 

Mortuus ^ 

Anno MDCCXXXni Die 1 Februarii. 



Jest to grobowiec gdzie Augusjt III kazał po« 
chować wnętrzności ojca swego Augusta II. Da- 
wniej stał on w pośrodku kapITcy i nad nim 
zawieszony byt wielki z ciemnego axami(u bal- 
oachiiii, białym atłasem podszyty^ ze złołenri ga» 
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łonami. Sama kaplica była owalna z dwoie 
oknami; na ścianach znajdowały się malowania 
al fresco emblematjczne z iałobnemi napisami- 
wielkie drzwi iszklanne oddzielały kaplicę od ko« 
scłoła, ołtarz zai był kamienny. 



Droga kaplica Brylowską dawniej ,?owią'ea si^ 
dzia L Kajetana, z razu postawiona tylko jako 
pomnik dla iony Ministra Briiliła', pod którą 
ciało jej złożono, a wnętrzności w nagrc^bku w sa- 
mej kaplicy, o czem mówiliśmy wyy;ej,;l>yła bar- 
dzo mała. Księitia Kanclerzy na Czartoryska, ni- 
gdy nieprzestająca ś^i^iadezyć dla tego zakonu , 
nabyła po skasowanych Teątynach (1), obraz ś. 
Kajetana niegdyś ^ Włoch przez nich sprowadzo- 
ny, bardzo pięknego pędzla i darowała go kapu- 
cynom. Kaplica ta stara i \val<|ra się została w 
r. 1828 staraniem Wielebnego ojca Benjamina , 
dzisiejszego Prowincyała, ze składek, na nowo z 



(1) Klasztor Teatynów z kaplica ich i konwiktem Szla- 
checkim znajdował tfic przy Długiej ulicy w domu da- 
wniej Kanclerza GhreptoTvicza| dziś rejenta Ostrowskiego. 
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fundamentu wystawion^a. Teraz urznosi się w niej 
ołtarz z tym pięknym obrazem, a po prawej je- 
go stronie znajduje się pomnik w framudze u- 
mieszczony i wnętrzności Hrabini Briihlowej w 
sobie zawierający. Jest to urna z szarego mar« 
muru czworokątna z grupą aniołków z |>iałego 
marmuru na wierzch u« Z przodu od kapliey ta* 
ki się na niej znajduje napis ztolemi Itterami Wy. 
ryty: 

*"' D. O. M. 

Afariae Annae 
E gente Cero. a Rollowrotli 
Nat.4, Non. Apr. MDCCXVII 
Den. V. Id Maij MDGGŁXU 
Uxori desideratissimae 
■■ ^ Cum qua vixit concorditcr 

. A. XXVIL M. XI. D. xviii. Marii. 
Henricus Com. in Ocieszjno Briihl* 
Mattirius sibi ereptae 
Moestus posuit. 

Zt boku od ołtarza podobnież jest następujący 
napis : 

Illius ad tumuluin fugiam 

Suplexque sedebo 

£x mca. cum. muto fata 

Querar cinere. 
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Z drugiego boku od kościoła.^ 



O guoties TOtis Tu 
ReYocanda meii. 



W kościele tym i kaplicach jego prócz zwj« 
czajuego cod^ień i w niedzielę nabo£eństwa| te sif 
odbywają znaczniejsze uroczystości i odpusty w 
ciągu roku. W Kvrietniu na świętego Wójcie* 
cha; 16 Maja czterdziesto-godzinne naboieńst^; 
w Czerwcu s. Antoniego Padewskiego ; w Sierp* 
iiiu,.N. Mar][i Panny Porcitmculum^ przemienie*- 
nie Pańskie i na s., Kajetana; w Październiku, nA 
a. Franciszek Seraficki; w Listopadzie, w dzień 
Błogosławionego Anioła z Akry; w Grudniu , na 
niepokalane poczęcie Panny Maryi. 



2iLSL!&tr®1S?ii S <&2Sa>S^79 



Za wielkim ołtarzem znajdcye się chór zakon* 
ny, a obok niego zakrjstya^ ozdobione róinemi 
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obraiami, których lirzba jest około trzydiiestu. 
Zdaje się ie te obrazy co są w chorze, powick« 
szej części dawniej zdobiły sam kościół, i ie są 
przynajmniej niektóre z nich pędzla znakomitego 
vr owe Czasy kiedy się ten kościół zbudował 
malarza Jerzego Leułer (1). Między apparata- 
mi kościelnemi w zakrystyi chociaż niema w zło- 
to i srebro bogatych , boby się to sprzeciwiało 
ustawom zakonu: wiele ^ię jednak znajduje oz- 
dobionych pięknem wyszywaniem z jedwabiu, rę- 
ką- pierwszych w kraju dam wykonanem. Najo-^ 
sobliwszy jednak ze wszystkich i zaszczytną pa- 
miątkę dla konwentu Warszawskiego stanowiący, 
jest wspaniały ornat z białej ciężkiej morowej 
materyi , bogato w kwiaty różnokolorowe hafto-^ 
wany własną ręką Maryi j4nny królewny Pol- 
skiój, córki Augusta III. Sama go ofiarowała 
kazawszy na szkarłatnej podszewce ornatu wydru- 
kować herb królewski z następującym napisem: 
jiełerno Sacerdoti^ ac pacts principi Chrisło Z^- 
sUf Fesłem hanc manu suą propria contexłam^ 
serenissima princeps Regia Maria j4ńna^ sere* 
nissimi Regis August. III, ac Mariae Josepha^ 



(I) Tak przynajmniój dochodzę z niektórych aktów 
Uaistornych. 
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JRegum Polon. Filia donavił Ecćle9iamque Regio 
f^arsav. PP. Capueinor. dołavii^ eosdemąue mu* 
nificentiali hac d€xtra sic adoblignvitj uł ad San^ 
ctuarium^ et altare Dei existanł memoria temper 
sacerdołes Ei. Hoc votum^ liliałe devołum adorando 
jRegivm sacris suspiriis non desistent levare in Coę- 
tum ab anno 1743. Quo praecedaneo summi 
jRegis Filia Maria Mundo €alvatorem^ Dei uni^ 
genilum fdiditf j4€vum in infinitum. 



Dotąd ornat zachowuje się starannie i w so- 
lennych nabożeństwach bj^a zawsze używany : 
a chociaż dawna podszewka dla starości zmienio- 
itą byt^ musiała^ zostawiono jednak i z wielką zrę* 
cznością umieszczono wśród nowej ten jej kawa* 
tek, gdzie powyższy napis się znajdował. ' 

Pod całym kościołem rozciągają^ się sklepione 
groby, gdzie w katakumbach i przy ścianach w 
trumnach, jako i na cnnentarzu , o którym ni£ej 
powiemy^ spoczywają śmiertelne zwłoki, między 
różnemi mieszkańcami kraju i stolicy wielu zna- 
komitych rodem, dostojeństwy, talentami i zna* 
cżeniem publicznem osób (1). niektóre s nich 



(1) Zrazu chciał Król Jan ieby pod kościołem drugi 
dolny był urządzony podobny wierzchnien;iu, dla odpra- 
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(CO nam mocniej w pamięci utkwity, wyliczamy. 
Maryanna z Kollowratów Hr. Brahl, iona mini* 
atra Augusta III; Borch kanclerz wielki koronny; 
Adam Hr. Broniec marszałek dworu; Szymon z 
Lipnicy Cn^echowicz sławny nasz malarz, a podo* 
bno jedyny wielki malarz Polski do' początku 
wieka XIX. Czechowicz bardzo wiele malowat 
dla fcapacynow; klasztory w Zakroczymiu i Łu« 
bartowie niemało pięknych jego obrazów posia- 
dają; na starość został tercyarzem tego zakonu 
w Warszawie. Joachim Ghreptowicz kanclerz 
wielki Lit: i £ona jego Konstancy a z Przezdziee- 
kich; Kazimierz Granowski Wojewoda Kawski ; 
Maciej Garnysz biskup Lubelski podkanclerzy 
koronny, Konstanty Hr. Gutakowski; Henryk de 
Lameszprung Lelheffel doktor; Jan Łuszczewski 
mini^er Spraw Wewnętrznych Xięstwa War: 
s ioną i kilka osób tego imienia, Franciszek Kin* 
ner de Schafferstein minister rezydent Gesarski 
s ioną, Kazimiorz Karaś kasztelan Wiski, Kos- 
mowska podskarbina Koronna, Ewa i Maryanna 



wiania Naboleńsiwa i kazań dla Włochów. Ale wit* 
goć i ciemność stały się powodem do zaniedbania tego 
planu i obrócenia całego tego podziemia na riilepy gro* 
bowe* 
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Kickie; Ludwik Kamieniecki Jenerale Zofia a WU 
ałowskich Kossecka Jedcraloyra/ Jan Kanty M«« 
njński podskarbi Koronny, Jan Miąc^ytiski pod* 
stoli Koronny 9 Katartyna 2 Zamojtkich Mni- 
szkowa podkomorzyna W. '%• Lit. Att4tz^j 
Mokraiiowski Wojewoda Mazowieckie Stanisław 
Mókranowski Jenerale Teresa Młocka, Franciszek 
Xawery Gryff Małachowski Szambelap^ Franci- 
sżek Pfakwaski podkomorzy Wyszogrodzki, Ger«* 
wazy Oskieri^o Referelidarz W. Lit Kunegnndn 
z Brzozowskich Ostrowska Wojewodzina, Petro* 
nela Oborska kasztelanowa, Antoni podkanderzy 
Lit: Dominik. Starosta Miński Przezdziccty, Jan 
Nepomucen Łodzią Póniński Wojewodzie Poznań* 
ski, Korneli Pi*zedwojewskl kapucyn biskup Bo- 
lineński, Adam Hr* Potocki Pułkownik, Anna Hr. 
Pociejowa, Adam Praimowski biskup Płocki, Do- 
minik Xiąze Ra^aziwiłł, Ludwik Xiąze Radzi- 
wił, Ordynat Kle^i^ Katarzyna 2 Fredrów Ru- 
pniewska kaszl^Unowa Małogoska, Jan Ryszew- 
ski minister Rezydent Kurlandzki , Tomasz Suff. 
cayński chorąży 'Łukowski, Salomeą z Turnów 
Szymanowska, starościna Wyszogrodzka, Melchior 
Szymanowski/ kasztelan Rawski i kilka innych o- 
sob 2 tćj familii, Fclix Sołtyk starosta Zwinogro- 
dzki, Józef Stępkowski Wojewoda Kijowski, Etc- 
oaora 2 Cetncrów Xit2na Sułkowska , Wojciech 
TOM nr. ^ 
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Szwejkowski, kustosz Płocki b. Rektor UBiwer* 
sytetu Warszawskiego, Wacław Wiaziewicz scho- 
lastyk Gnieżiueiiski , Karol Wodzy nski starosta 
Nurski 2 zoną, kilka osób z rodziny Wichlińskicli . 
Fra«i:iszek Węgliński minister Sprawiedliwości , 
Faustyna z Zielińskich Wesslowa, starościna Go* 
Itibska, Helena z Rostworowskich Baronowa Win« 
tzejtgerode, Teresa Zamojska wojewodzina Łu« 
b^lsba, .Celestyn Zapolski pisarz Hbronny, Marj« 
Mna z Xiąząt Sanguszków RRkranowska Jenera- 
łowa, w powtórnym zamciciu SSl^lonkowa, Tekla 
Ur. Zboińska. S ^ 

Z obu stron t^j budowy znajdują się w pod- 
daszu nad sklepieniem filarów kościelnych bar- 
dzo porządne izby, od których okna ^^ją się na* 
wet widzieć u góry z. saoąsgo^ kościoła. W iz- 
bach tych z lewej strony ^i^ies^ona jest biblio* 
teka klasztorna , z prawej 2haj^i;ją się składy na 
rozmaite sprzęty kościelne. . W pałej nad kościo* 
łem wieżyczce jest dzwonkłieą^zT jednynt tylko 
dzwonem, klóry był jeszcze daróti^arny przez kró* 
la Jaua IH i zdjęty z zegaru |^aca Wiiiaoow 
skiego. Ńad 300 funtów więcej nie* waży. 



»,'*.. 



g^^f. 



-^Ism^i) 
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Klasztor jednopiętrowy podYug planu wla* 
^ciwego fjlko regule kapucyńskiej wymurowany, 
rozciąga się obok i za kościołem w kształcie pra-» 
wie czworogfate^ wyjąwszy małe występy na 
trzech miQg[scach. , Otaczają go ze wszysikich 
stron ogrody, a wielki dziedziniec oddziela od 
domu Teppera. Ogrody te długo się ciągn^ą, 
fak £e az do pałacu dawniej biblioteką Zału- 
skich zwanego,, przy ulicy Danielewiczowskiej, 
dotykają. Na górze klasztor rozdzielony jest 
czterema korytarzami z których każdy ma od- 
dzielne nazwanie, fiai. Korytarzu Prop>mcyal$kim 
są cer^rprowincykła cela biskupią zwana i dal- 
szych i^ośtajników zakonnych. W celi biskupiej, 
ściany ozdobione są dwiema rycinami wystawia- 
jącemt ślub wnuczki Jana III z Jakóbem preten« 
dentem do korony Angielskiej^ i obchód exe« 
kwii za duszę króla Jana III w Rzymie odpra* 
wianych, oraz rysowany portret sługi Boz«go 
Jana Dębińskiego kapucyna. Inne trzy korytarze 
zowią się Senior ski ^ Studencki i Injirmaryjski. 
Tych infirmaryi jest w ogólt pięć , a pośrodku 
ich znajduje się kaplica tak urządzona , ii z ka« 
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iiij izby chory z lóika nawet, przes ofcienko 
Bszy słuchać moie^ w ciwart^ i piątej infirmaryi 
razem polączan^j^ wiszą portrety sztychowane Pry- 
masa Woronicza i Kaj.etana Sotty ka biskupa Kra- 
kowskiego* W górnych korytarzach zdobi ściany 
16 olejnych portretów ^czterech ostatnich Papieiów: 
Piusa YI i VII Leona Xn i Grzegorza Wl i kapa*- 
cyn^w kazno^zirt Papiezkidi. Pr6cz tego wiele 
się jeszcze znajduje aztyćhowanjch* wizerunktSw 
Świętych^ portret O. Jakoba^ f>ierwszego kom* 
missarza fundaeyiPoIski^^ nafconiec tabelle imien* 
ne ża szkłem^ fundatorów, generałów i dalszych 
dostojników zakonnych^ oraz braci zmarłych. Na 
górnym "korytarzu takie znajduje się tui przy 
celt gwardyański^j spółcsesn| portret Jana III. 
na konin pięknie [rjtowany, a pod nim tablica 
marmurowa^ staraniem szanownego Xięd[za Ben* 
jamina I^rowihcyała kn wiecznej pamiątce wiel« 
kiego fundatora w murze umieszczona ^^snastę- 
pttjąeym napisem wziętym x dawnego pisanegpo 
który dotąd w ramach ta szkłem oprawny wi« 
Mai pod pomienionjm portretem*. 

Neveris hujus Sacrae Aedis ac Religiosae DomnSt 

Fundatorem* Ordinis FVatrum Minorom ! 

Capncinorum in Jnclitum Polonij^rum Regnumt 

Introduetorem ts». 
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QBI. 

Heroum Forti^simus. B^Ilantium Glorlosisslmus. 

TriumphaiitittBiMod€sti8iumiis«PrincipuiilOptiiiioś* 

^Ortliodosoft 

. loanitw III 

Polon Ręxt 

Fiat 

Hoc in Contenta-Ejos Regia Łi{>flaiMi 

Dt Gonsensu Sertnissimae Familiaa 

ac Senatorum Rcgni 

Fratribna Gapu€inis Goncredita 

Fideliter* Derote. Reyer^nter 
Ab aBBo 1696. ad aDnum 1733 
Gusłodita 
Indtąue GraeoYiain aa Sepulchra 
• Rcgum: trą^8lata extitwiuit ; 
Non toła at integra. Nan auum 
Gor Rcgium 
Gaphcinis 
Qiios imrezit Dilesit. Protexit 
in parpetuum reliquit 
Hie loci^Duo Magni ac PotenUfsimi 
Europaei Prineipes. Petrus I 
Totiua Ros&iae Authocrata. 
Garoloa XII. Svecoruni Rtx 
Qui 
loanne viventeni non Yidcraiit, 
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Morlaunii Superstite Recte Factorum 

Fama 

ia Umbra moHis Serenissiuittiii 

inYisenint* 

Ne mireris, Amicos Prtncipes in eTulgaiidia 

Tanti Regis laudibus Conycnisse. 

Quein 
Tel ipse barbarus hostis Magnum 
depredicabat loantitm 
io Uo€ etfiin habeat quod intucantur el 
( imitentur Reges 
Qui Oeo Religionaiii«Patriae Amorem 
Givibos iustitiam, tueri, seryare ministrare 
praedcstinata Saccessione t]lontenduiil 
' Ex His 
Kićolaas I. Rosstae Ińipei*atJk % 
et rediyiyae Poloniae Rex secundus 
Ppst GXXXni. Annorum decursum 
debellando iufensissimam nominis Ghrisliani 
Sobolem. Ottomanicam * 
Gor Regium Joanais IIL 
sui Serenissimi Anteeesśoris 
de Turcis ac Tartaris ad Ghocinuim 
Triumphatoris 
Yiennae in Austria a strictisslma 
Obsidione Łiberatoris 
ex Deposito Gaenobij, levat 
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•e in saccello suis Regiis somptibas 

in Ecclesia PP. Capueinorum 

honorificentissinie extrncto 

ia GomiriunL 

Anlistitum. Procerum. Ducam 

Qairitum, Popaliąue Poloni 

^ Jubilo Gondit 

Anno Domini l820 

Tui przj drzwiach z drugiej strony ctU 
gwardyana, wisi dość znacznej wielkości obraz 
Zwiastowania N» P^nny mozajkowy/ florenckiej 
roboty, który przeniesiono z bocznego ołtarza 
w kościele, gdzie teraz jest obraz Niepokalane* 
go poczęicia Panny Maryi, wtenczas zapewne kie« 
dy cafy kościół z razu wewnątrz marmoryzowany, 
przy odpadania gipsu ze ścian dla niedokładnej 
roboty, na nowo tynkowano i bielono (1). Na 
górze tylko, po celach mieszkają zakonnicy, któ* 
rycli wogóle jest obecnie 23: na dole zaś gdzit 
równiei znajdują się cztery korytarze, są trzj 
tak zwane z włoska Foresterye^ czyli pokoje go« 
icinne, a dawniój królewskie.,' które ze-smlercią 



(1) Ostatki tego marmorysowania jeszcze się został/ 
na ścianach gdzie jest wchód z koicloła na chór iwiecU* 
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królewicza Jakóba iS^obimkiego prsesŁaly bjcłź 
takie mi (1)^ rtfektarz, szkoła młodzieży zakóuii<J, 
westyarja gdzie się babity składiyą, kuchnia i 
archiwum. Na dolnych korytarzach pozawiesza* 
nc są w iloiGt 47 sztuk, olejne obrazy za stara- 
niem Xitdza Benjamina niedawno malowane^ 
PapieióW) kardynałów, biskupów oraz innych 
z zakonu kapucyńskiego znakomitych m; iów, prócz 
tego kilkanaście dawnych obrazów, n między 
niemi: wjazd tryumfalny do Wiednia Jana III 
s cesarzem Leopoldem, portret królewicza Jako- 
ba i t. d* Refektarz ozdobiony jest szescią olej* 
nemi portretami: Najjaśniejszego Cesarza Miko- 
łaja I, królów Augusta HI i Stanisława Augu- 
•ta| pędzla Bacciarellego, dar samego króla , o 
ci^m wyiej wspomnieliśmy; królewicza Alexan« 
idra Sobieskiego, Maryi Józefy iony Augusta III« 
Antonina Przedwojewskiego kapucyna biskupa; i 
nakouiec znajdi^o się tu portret króla Jana III 
pastelami robiony za szkłem, zapewne od same- 



O) Królewicz Jakób dozwalał czasem niditórym oso- 
bom przebywać w tych izbach; dotąd zachowuje się 
w archiwum list jego 1735 grudnia 21 z Żółkwi pisany 
do przełóionego Kapucynów w Warsza%vie z uwiado- 
utieniem la dozwala Biskupowi ł^ttckieain mieszkać 
iPT pokojach królewskich. 
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go hrila darowany i 2 natury rysowany, a bez* 
w.ąłpienia najpodobniejszy z« wszystkich (1)^ 
kiedy sam królewicz Jak6b po ^mrtrci ojćow- 
gkićj, z nłego kopią olejną zdejmować kazał. Do- 
wodzi tego list autentyczny tegoiXiążcGia zacho- 
wany dotąd w archiwum klasztornem, w któryni 
prost gwardyana konwentu kapncynow Warszaw- 
skich, o użyczenie mu znajdującego się w klaszto- 
rze oryginalnego portretn jego ojca do prze- 
malowania, w tym celu ażeby ntetylko samo 
zgromadzenie ich , ale i potomna publicznoić 
prawdziwy jego wizerunek mieć mogła (2). Na 



( 1 ) &koda jednak ie ten portret jest uszkodzony. 

(2) Oto jest list Królewicza. »Adaiod.Reverendaeia 
Chto* Pater Gvardiane ! -^ Cum jam a plurimo tempare 
optauorinl mibi Serenis^iini Regis Joanni^^^piae maemo* 
riae desideratissimi Parentis Nri. genuinam habere ef« 
figiem que apud Yaiierabiles Paiernitates ex8tat Yarsa* 
viae, multotiesquae illaiu per Domiimm Mokronowski et 
Jche expeticriin9 non ut iliain retineara^ sed ut ex ęsL copia 
transumi possit. Noo dubito quin paternitas Yra. 19 
hoc desiderio meo facilein^so* exhibebit, et in asjsieuo 
rationem meam et fidem Ułam extradet praafato DnO| 
Mokronowski obsignatam. Quam vice versa ego obligo 
me tumpta ex illa per bonum pictorem copia fidaliUr 
ramissurum, Yolo eniai ut non so)um Patoraitatas Yre* 
gratam terenissimi parentis Nri. seaipfr babfiaal m^ 

TOM IV. ' 10 
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górnym jeszcze korytarzu znajdują się dwa ma- 
łe ołtarze, jeden przeciw celi gwardyańskiej gdzie 
się znajduje za szkłem figura Pana Jezusa ubrzy-* 
zowanego z wosku dobrej roboty; a drugi przy 
wschodach, ołtarz z obrazem Niepokalanego po- 
częcia N. Maryi Panny. 

Archiwum na dole od dziedzińca umieszczo- 
ne składa się z archiwum całej prowincyi Pol- 
skiej kapucynów i z drpgiego zawierającego sa- 
me tylko akta klaszturu Warszawskiego. Tu 
w szafie w murze ściafiy Wyżłobionej, przez sto 
lat z górą złożone było w {Ttiszcze srebrnej ser- 
ce Jana III, aż dopóki w r. 1820 nie zostało do 
kaplicy przeniesione/ N^ drzwiczkach tej szafy 
znajduje się dotąd partiiatka życzliwości królew- 
skiej rodziny Augusta III. to jest świadectwo 
zwiedzenia cel ki^Ięwskich przez królowę Józe- 
fę z córkami jej * XięSniczkapii Maryą 4nną i 



metflam, ^sed: -u-t ^ poct^itąti'%>aneat. Proestltuin hoc 
iii passii Venerab^Iis Pal^iai^ ^rae* faYoreiij, grati- 
tudinai^ ip^ demćJreri ^onabof,' cum Jiac contestatione 
ąuodsiih' ^evereńdiss1na|^^^^^ 'Kifef ńitateą Vrae. affećlio- 

hatus ex corde sefyitiJfr— * JDtaił, 0idviąe 9ii Januar 

i7Ł4. ■ ^^ •" " . \ 

Jacobus^ Ludovicuft, ^eglus Prideeps, Regni Polo- 
niae et M. D.titt. . ^ 
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Maryą Józefą, własnoręcznie przez te ostatnie 

podpisane i darowape klasztorowi. Napisane jest 

na małym półarkuszu i w ramach za szkłem o- 

prawne. Wyrazy jego są następujące: „Nos Re- 

gni Poloniae Magni Ducatas Łityauiae, ac Saxo- 

niae acłnales Regiae Principissae Łegitimaeąiie 

Dnctssae. Vobł« Francisci Seraphici allissimae 

panpertatis filiis ac Fratribus Capncinis totiuscu* 

stodiae hnjus Regni et praesertim conrentus Var' 

say: Familiis. Piis commendantes nos domumque 

Serenissimam nostram suspiriis, ad augustissimas 

Majestatis Regiae, Matris nostre Glarissimae prac* 

sentatas in actu Yisitationis hujus localis Regiae 

fundationis ; gratias vobis singulariter preestitas 

de nobis, vobis Religiosis^ bęneyolos pro semper 

respectus donando, in perpetuani memoriam ma- 

nus proprias yestro archiyjo poniitius et inscri* 

bimus, Deum pro^obis exor£ire stringimus et 

obligamii!^ j' 

Die 12 Janiiarii arino Domini 1145, • •• 

}' • • » 

własnoręczne poiipl^fj; » * . -^ *' ^ 

Maria ,Anna Prwcep^s Połnaine Dttx SaJooniae 

i" ^ ^ ': n ., 

Maria Josepha Prmcepg Pohnide Dux Sa^nńiuB. 

Biblioteka klasztorna umieszczona jakeśmy 
już wyiej powiedzieli we^czt^rech porządnych 
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i suchych izbach nad filarami ko^cio}!^, Kcsy 
przeszło 3)000 tomow« Książki dobrze cachoira* 
ne i oprawne, ułożone są w pułkach otwartych 
podłóg ma tery i i numerami oznaczone. Najwic* 
cej jest dziet ascetycznych i piękny ibtir foli- 
antow, wszystkich oj«ów kościoła. Do takiego 
uporządkowania biblioteki wezwany był w roku 
18ii6 uczony Xiądz Edmund Andras^ek konsnl- 
tor zgromadzenia Xięzy Pijarów ^ który takie 
z wielką pracą i dokładnością ułożył wielki jej 
katalog. Wszystko H^ klasztor winien wzofowej 
pieczołowitości swojego no ówczas gwardyana^ 
a dziś prowim;yała X. Benjamina Szymańskiego. 
Dodać tu należy iż tak te izby gdzie jest tet^ac biblio- 
teka złolena, jak i przeciwne im nad bacznemi 
ołtarzami znajdujące «ię, ^3f'y pi^rwiastkowo o«* 
ratoryami świeckiemi, gdzie familia królewaka i 
dwór zwykli byli mszy świętej słucha-* Król 
Jan kazał zrobić kommunikacyę z tych oratoriów 
do wielkiego chóru świeckiego w kościele. 



§>«- 
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<i><&!fi<i>t!>it !! 'SSii^SfS^ii^S!^ a>A'^Sfsrar« 



Przy klasztorze znajduje się obszerny i bar- 
dzo dobrze utrzymany ogród, podzielony na trzy 
częścią owocowyi warzywny gdzie J^st także ciep- 
larnia; trzeci inspektowy i szkoła drzew razem. 
Tu był dawniej cmentarz, na którym równie 
jak w grobach pod kościołem pochowana iod r. 
1700 az do dzisiejszych czasów, ojkolo 1300«sób 
jak świadczą sepultury. Miejsce to odznotsa ^If 
krzyżem z kamienia eioMWego wzniesionym wyro- 
ku 1835 staraniem ojisa Benjamina ówczesnego 
gwardyana^ a kosztem Xi(dM Xawtregso IWgoj- 
skiego kaaMiifca honorowego War«nwd(iegu i 
proboszcza szydłowieckieg^ na pamiątkę zmar- 
łych % worwwego powietrza w rołm 17&8 gpa«ii«^ 
jącego w Warszawie, i tu potliowiatiyeh jedena- 
sta kapacyńów,, powiększif j ezęśel włochów. Na- 
pis wyryty na cynowej talilky i amtenczYiny 
w podstawie krzyża , jeirt iiarsffpiijący: 
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Cur hic subsistis Yiator? 

Abi 

Nallum enim reperis oculorum oblectamentum 

iino 

SabsistjB paulłsper qoia Yialor. 

Hic enim locus Yiatoriiin est, 

Qui exdiversis inundi patriboiicoiiyenerurit iii uniim 

Unitatem Spirytus Tiyentes coluermit, 

Ideo nec ia morte siint seperati. 

Diyersa fuit eorum cDnditio digiiitas ct^Aetas 

sed 
quia cor nnam et anima ana 
Unus omniuin est lucus qiiietis 
Yiatores eraiit, uti et tu Yiator es: 
Illi hic Yiae suae inrenerunt terminum, 
Tu tuum ąuem ignoras, solicite quaerito 
Hos 1708. congregayit in unnm pestilentiaeardor, 
quia homogeiiei erant. 
Tu Ytderis * 
Ne sis heterogeneus^t ab unitate separeris solitarius 
Uł eorum freqaefis tibi sit memoria 
Nomina legę: 

A. R» P. Bortayentura ab Aretio Ex*Defiiittor Pro- 

yiticUe TiHciae i 

. 10. August! peisłe. 

B, P. Bernardus a' Subiaii^ Gony: Yicarius it 

Sacrae Theologiąe 
Łector actualiś 10. Augusti peste. 
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V. P. Frąn^scus Maria Gracov: Sacerdos Bbai* 
deąs Teologiae 

pcsle 11. August 
F. Franciscus a Pupio Diaconus stud^nsTheologiae 

pęsttj 11. Angujiti. 
F. Antonius Franciscus ab Aretią Clericus Stu^ 
dens Teologiae 

peste Ił. Augusli. 
F. Bariiabas Ploceiis Clericus Stud^ns Teologiae 

peste 11. Augusli. 
F. Bartholomaeus a Podolki Clericus Stadens 
Tlieulogiae 

peste 11. Augusti. 

F. Geryasius Italus pelagonens: l[iaicus jie$te 12 

Augusti. 

F. Thomas Italus laieus, peste 12 Augusti. 

F. Humilis Gofitine^isjs Polouus Łaicas, pe.ste 12 

Augusti 
F. Seraphinus Italus BoYolięusis Łaicus, peitfe 
14. Atigusti. 

lam abt 

Et requiem illis precąre aeternam 

sed cavf 

Ne łta illorum plagas mortem 

Qutn tuam mediteris sortem. 

Przechodzący któźkolwiek stań w tym miejscu 

trochy 
Zważ wspólnie serc braterskich tu leżące prochy 
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JMNnMfai zlołonydi jest foynetntm itary« 
Ej westchnij gdyi i tobie p^jś^ przyjdzie na 
mary. 

Na drugiej stronie jest iiasli^puj^cy napis: 

Fundarit Per illustris Reverend: Xaverius^Rogojski 
Ganohicus yarsoyiensis-Praepottitns Szydłoriensis. 

Na trzeciej stronie : 

. Reądieieant iii pace 

Na czwartej stronie: 

Erecta ac benedićta die i. Aprilis 1835 anno 
sub Guardiauo R. P. Benjamin Gapiic: 

Taka j^ wiadomo^ o początlcacb i dalszym 
losie zgromadzenia XX kapucynów w Warsza- 
wie. Staraliśmy stę uło:^y^ ją z autentycznycb 
świadectw i korespondencii| z najwięlcszą ile by- 
ło można dokładnością równie dla przyłożenia 
się do pobożnych telow tej książki, jak aby ten 
opis nasz, jako monografija, mpgł bjdź z czasem 
przydatnym materyałem do dziejów miasta War- 
szawy. 




lif^^^^f^fł^^-ri^^p^^f^m^^jł^m^i^ 




fe^;: 'Mł^^J^S^S>^ 






,j.<j1.-4^'.'>'J Ji.'c ■-■ - -' ^' ■■' - ^ ^' ' 




BODATKK 

DO 

WYJĘTY Z AKTÓW ARCHYWUM KONWENTU. 
(Druk z r. 1733 z czterech kart in 4to złozojsy). 



»^^Ppisaiiie istotne publicznej Expozycyi i Depo- 
zycyi, Digntssimorum Lipsanorum^ Najjaśniejsze- 
go króla Jmci Polskiego Jana III i Najjaśniej- 
szej królowej Jej Mci Maryi Kazimiry, także 
Najjas'nicjszego wnuka królestwa Jchmciów, z Naj- 
jaśniejszego królewicza Jmci Jakóba zrodzonego 
przy kościele WW. 00. Jkapucynów zakonu św. 
Franciszka Serafickiego' Strictissimae Observan^ 



TOM IV. 



U 
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tiae; hojnej i szczodrobliwej tychże Najjaśniej* 
szych Regnantow Polskich, w Warszawie fun<ła- 
cyi: podczas Sejmu Conyocationis post Fata Na j- 
jaśn: króla Jmci Polskiego Augusta II. W War- 
szawie na dzień 27 miesiąca Kwietnia roku 1733 
złożonego, wystawionej tegoż roku miesiąca Ma- 
ja dnia ]^.» 

ttjmo Ciało Najjaśniejszego króla Jmci Jana III 
lubo po tak długim czasu przecrągu ile pierwej, 
w miejscu do konserwacyi długiej,, nie bardzo 
zdolnym na górze doponowane^ jednak częścią z 
skrytej i tajemnej Supremi Numinis dyspozycyi, 
częścią dla doskonałej balsamujących na ten czas 
medyków expei*yencyi, tak jest czerstwe i twarde, 
że gdyby dębiła Regum o6servanłia^ od samego 
Pana Boga^ w Piśmie Swiętenr przekazana, noli^ 
te tangere unełos meos^ tej nie tamowała śmia- 
łości, postawiwszy *na nogach mogłyby stać, si- 
ne ułlo juvamine. Owszem którzy Tego nieśmier- 
telnej pamięci godnego Pana dobrze znali, inge- 
mie faienłur^ it twarz dość jest doskonale in sua 
similitudine^ vivenłis recognoscibilis , nawet same 
wąsy i czupryna bardzo małej podległy korrupcyi. 

2^^ Kapa złotogłowowa, dalmatyka lita.srebr* 
na bardzo bogate, koło kapy i dalmatyki koron- 
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ka złota, na czlery palce sztroka, kapa i dalina- 
tyka laoią białą piękną i bogatą podszyte, z tejże 
lamy pończochy na nogach i trzewiki, na których 
krzyż złotego galonu morę Episcopali tanquam 
uncti IJeij na głowie korona srebra wybornego, 
pozłocista dość piękna złotnicką wykształtuwana 
robotą. 



3^® Najjaśniejszej królowej Jejmci ciało zna- 
cznej dla tak dalekiego przewiezienia i tak dłu* 
giego czasu ud roku 1716 korrupcyi podległe* 
Palliusz królewski $ive suknia, z takowego£ złoto* 
głowu, jako i na królu Jmci z koronami złotemi| 
na łokieć szerokiemi, na głowie korona królew- 
ska sitnili jak u króla Jmci elaborała splendore. 



4to Trumny obojga królestwa Jchmciów oso- 
bliwtzej iawencyi fasonem, z dębowych deszczek 
wyrobione, materyą z ciągnionego złota z kwiatd«> 
mi rzadkiemi, kolorów królewskicJi zewnątrz ; % 
franzlą złotą, na dłoń dużą szeroką i galonami 
złotemi na łomaniach obite, ćwieczkami srebrne- 
mi pozłocistemi; franzla tak a góry jak iuapodu 
równej szerokości; stoją na orłach dużych sny-? 
cerską wyśmienitą robotą wyrobionych, i posra* 
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brzciiiycb^ ad demonsłrandum exemplarh probU 
tati$^ omniumgue virtułum in viła {Sandorem. 

5*® Wierzchy tych trumien na pół łokcia ar- 
chitektorskie wysokie, takowiąż formą jak i spody 
' wyrobione, i tąż materyą dosc bogatą wewnątrz 
obite, na każdym załamaniu galonem złotym na 
wiełkt palec szerokim bramowane, ćwieczkami sre« 
brnemi pozłocistemi obite, wewnątrz zaś, tąż la- 
mą jak kapa i Dalmatyka podszyte srebrną, wie*- 
f zchy i spody wycymbowane. Po bokach anta- 
by z obu stron po trzy samo srebrne odlewane, 
notabilis ponderis, proporcyą trunnom korrcspon* 
dującą u obudwu trunien królestwa Jchmcow. 



6*® Ku nogom Najjaśniejszych Monarchów mię- 
dzy dwoma trunnami stoi trunienka Najjaśniejsze- 
go Regnantów Polskich wnuka tymże fasonem 
wyrobiona, ducia proportione ośmioletniego In- 
fanta, takowąz materyą obita, i we wszystkim po- 
dobną Najjaśniejszych Państwa trunnom akko- 
modowaną apparencyą zakryta, ob corruptionem 
Infantis Córporis. Ną trunnie mitra z karmazy- 
nowego; a^amitu , i krzyiifk szczerozłoty piękną 
złotnicką wyelaborowany robotą. Po bokach an- 
taby po dwie z każdego boku srebrne odlewane 
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proporiione magnitudinis , stoi truiiieiiljsa na dwćch 
taboretach, na kształt postumentów snycerską, wy* 
borną robotą wypracowanych, pozłocistych, axa- 
mitem karmazynowym z galonem szerokim na czte* 
ry palce złotym, i franzlą złotą na dłoń szeroką. 



7™®, W nogach Najjaśniejszego Infanta stoi ser- 
ce Najjaśniejszego króla Jmći w srebrnym futera- 
le notabilis niagnitudinis z inskrypcyą : Qiieriłe 
nunc similem guiriłes rex sine ruga^ hic jacet arx 
populisj hic placet ars oculisj co się po polsku 
tłumaczy, niech sarmata równego sukcesora szu- 
ka, tu jest zaszczyt pospólstwa, tu dla oczu sztu- 
ka. Na girydonie pięknie snycerską robotą wy- 
robionym, axamitem karmazynowym powleczo- 
nym, z franzlą złotą na dtóń szeroką, na którym 
wezgłowie asamitne karmazynowe, galonem zło- 
tym we dwoje na cztery palce szerokim bramo- 
wanym, kutasy duże po rogach złota nitkowego. 

8^® CollaterdlUer tego serca w nogach obojga 
królestwa Jchinciów na wezgłowiach dużycł\ kar- 
mazynowycb złotym galonem we dyoje w koło 
na cztery palce szerokim, ad proporłionem węz* 
głowiów szamerowane, na składaniu zaśgradusów 
galonem na dwa palce szerokim adoriiowane. 
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9"*® Thealrum iminorlalUalis doloris to jesl kft« 
tafalf k , o pii^ciu gradusach axaini(ein karmazy- 
nowym nowym obity, załomania gurne galonem 
złotym na cztery palce szerokim ad proportio* 
nem wtzgłouiow szamerowane, na składaniu zas 
gradusów galonem na dwa palce szerokim ador- 
nowane. 



]0mo Pi*2y ostatnim gradnsie na taboretach , 
wysmienilii snycerską robotą i posrzebrzeniem ador- 
nowanycłi, z wezgłowiapii takiemiz jak tamte ko- 
rony królewskie wyśmienitego srebra pozłociste 
osobliwością roboty złotnickiej zalecone <, są lo- 
kowane. l\iborety axamilem karmazynowym z 
franzlą takąż jak i górne obite. 

jjmo Po bokach morłalis casiri stoją giry do. 
iiy cztery snycerskiej i^oboty suto pozłacane, flo- 
ry zowanie zaś 9 ad repercussionem insigniorem 
posrzebrzane, znacznej wielkości, na każdym gi« 
ry donie świat się globialiter reprezentuje,* pro- 
porcyonalnej i korrespondującej wielkości gery^ 
donów. Na każdym globie orzeł snycerskim kun- 
sztem wyrobiony w szponach trzyma laurus tru 
umphaliSy tak wielu zwycięstw /)ro immortali glo^ 
ria geniis,y nad różnemi nieprzyjaciołnii, nie 
tylko ojczyzny własnej, ale i samemu Wiednio- 
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\\\ zdesperowanemu salutem et integriłatem 
przywracających, i otrzymanych, cum inscribłio-' 
nibus^ na jednym świata globie Epigraphc ta- 
kowe Orbi dant lilia ^ lumen victoria Numen^ spes 
filat ruiile^ pes vigiłal u4qHilae^ po polsku, świat 
z lillj ma światło, tryumf Bóstwo bierze, na- 
dzieja zwija' laury, noga orła strzeże, a to allu- 
dendo do skolligowanych lilii, herbowych Naj 
jaśniejszych Regnantów francuzkich, oraz do w ic* 
In zwycicztw nad nieprzyjaciółmi ró^.nemi otrzy- 
manych przez herbowne orła Polskiego, który 
teraz, mortalibus świecących pocbodniowych lu- 
mi narzó w, t7/{is^raf tir decoribus. Na drugim glo- 
bje luskrypcya, globus cum, globo^ cum próbo pro- 
bus sił Heclor^ alUis est laurus militutis orbis e- 
rił: po polsku toż samo: Okrąg świata i kuli świę- 
ty z świętym spięty, mocarz, świat od rycerza 
w zysku będzie wzięty^ heroglifikując,- ze Najja- 
śniejszy Monarcha^Of//o/ in orbe triumphos globo 
sauciiis mortaliłatisy ad calites przeniesiony. Na 
trzecim globie hieroglifik. Rex aleś Regi com* 
ponit in orbe triumphos^ grałia nomineslat^ Prae- 
lialumine dat. Idem po polsku, król ptak, Mo* 
narsze w świecie zwycięstyt^a sprawuje łaska z i- 
mienia Jana z światła tryumfuje. Na czwartym glo- 
bie« Crimine flos racuus^ mes Regio luniine plenus 
Magno Deo Cato LVX Vbl La Vr Vs Ibl. które 
Epigraphe większemi literami rok specyfikuje, 
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idem po polsku bez wyrażenia roku: Laur het 
•przywary światłem Pańskim napełniony, przy 
królów depozytach Laur z światłem złączony. 
Te ostatnie obiedwie inskrypcye alluduni jako 
do zwycięstw in vita Regia chwalebnie otrzy- 
manych które immarcescibUes sprawowały Lau* 
roSy tak teraz^ też same Laury, śmiertelne pia- 
stują Lumina^ bcwiem z laurów w szponach or- 
lich będących wynikają lichtarze snycerską ro- 
botą wykształtowane posrzebrzane, mające na so- . 
bit świece, ad illuminandas Sacrałas> Exuvias, 
dość liczno przysposobione. 

12"*® Krom tych giry donów wiszą lustra czte- 
ry kryształowe w głowach Najjaśniejszego Pań- 
stwa dwa, a w nogach dwa, na których liczne 
przyświecają światła. 

13™^ Baldachim majestatowy axamitny kar- 
mazynowy bogato galonem złotym na cztery pal- 
ce szerokim bramowany. W około baldachimu 
cirkumdukcya z]tego» axamitAł bogato haftowa- 
na zfranzlą złotą szeroką na wielką dłoń. 

14to W głowach herby Najjaśniejszych Re- 
gnantów snycerską robotą misternie wyrobione, 
w pięknym floryzowaniu, tota Machina suto zło- 
cista. 



— 89 — 

]5to Pad insygniami Palliusz królewski a« 
xamitny karmazynowa gronostajami centkowane* 
mi podszyty, nie tylko ślicznie akkomodowany, 
ale tez orderem Sanctisstmi Spiritus osobliiv8Zą 
mistcrnoscią na błękitnej wstędze wyelaboro* 
wanym, adorowany* Który Pallinsz i order od 
Piajjasniejszych Monarchów francuzkich konfe- 
rowali się zwykły, trzymają trzy geniusze, jeden 
foriiiudiniSf dragi victoriosae famae^ trzeci Jii- 
stiłiae^ ato in Misterium Sanctissimae Triniłatis^ 
vr który dzień Najjaśniejszy Jan Trzeci, ten 
świat in ortu suo przywitał. W tenże dzień byt 
m Regale koronowany solium^ a potym poszczę- 
słiwem i długiem panowaniu swojem, w tenZe 
sam dzień święty ultimam vitae suae clausit pe- 
riodum% 7i której racy i takowa dana inskripcya: 
OrtuSj morSf diademu łibiy obijt Dux Rex^ 7W^*» 
fortis victrix pax celehrat łriadem* Idem po 
polsku, zrodzony, koronowan, z światem rozłą- 
czony, Król w ^t\in Trójcy Najświętszej czcze- 
nia poświęcony; 

l6to :Z prawej strony od Najjaśniejszego Pa- 
na ColtOiteraliter cyfra króla Jmci Joannes.Rex 
-Poloniae wiązaniem uryraioAa na pięknej ma* 
chynie, snycerskim kunsztem wyrobiona, cała ma. 
china i cjfra suto złocista. Zle.wi^j strony cyfra 

TOM IV. 12 
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knilowy Jmci Polskiej Mary a Casimira Regina 
Poloniae^ w nogach zaś insignia herbowne ko- 
rony PoUkiej oraeł, W. X. Litewskiego Pogo- 
nią, wszystkie te trzy machiny jednymże faso* 
nem snycerską robotą wy kształtowane suto zło- 
cistel 

i 7mo Depoziłorium F^ictorum Deo LtpsanO" 
rum Najjaśniejszego Państwa, non $ine partieu" 
/tfrt skrytej Najwyższego Boga per guem Rtges 
re gnania et diademała deponunt dyspozycji in* 
slinełu^ ReligiosUsimi Pałres Capucini providendo 
wszystkich wizytowanie pretendujących eommo* 
diiati^ słrictam obsawantes clausurum^ ne viole* 
iur^ niemogli commodius wymyślić, jako w cho- 
rze (który mieli sobie a munificentissima Regiae 
Pietałis mann dla odprawo w^uia officij Dimni 
Die Nociuqtie^ w tyle wielkiego ołtarza: w któ- 
rym Hipósiaticum Regis Regum et Domini 
JJominantiurn adoratur corpus uprowidowany), 
a ten wszystek axamitem karmazynowym nowym 
obity 9 galonem złotym na cztery palce szerokim 
bogato ozdobionym. 

lSvo Na gradusach wszystkich piąciu, lichta- 
rze srebrne pro capąciiałe possibilli loci mime^ 
rossisime ulokowane ^ na których świece korre* 
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spoiidująećj Regiae Magnittidini wielkości dzień 
i iioe palące się Najjaśniejsze iltusłrani extmas. 

I9qo Okna wprzód firankami hitajkowemi 
karmazynowemi a potjm równemi z obiciem z te- 
goż axamitu9 i tymiS galonami adorowanemi 
przydymione porterami, które portery podczas wi- 
zytowania dla dowodniejszej t rzetelniejszej re- 
kognicyi na bok odsłaniają się.' Takoż i drzwi 
czworo podobnemi zasłaniaią się porterami axa- 
mitnenii takoż szerokim galonem bramo wanemi. 

20'no Ławka dla wygody wizytujących, et 
pro pijssimis Regijs animabus modlących się, pro 
possibilUałe loci przysposobione tymże ąxamitem 
w koło galonem szerokim jako i obicie przyozdo. 
bionym do ziemi pokryte. Podłoga zai sukne m 
czerwontm wybita. 

2In)o Suffit noviier wyśmienitym malowa- 
niem alfresco przyozdobiony na którego szrodku 
odmalowana fama expellen$ invidiam. Po rogach 
imłer insigma belUca et armałuras są^ dane czte- 
ry emblemmata. Pierwsze: orzeł w górę wynoszą- 
cy się cum Epiijraphe^ fertnr in alttim alludendoy 
że ten nacyonaluy królestwa Polskiego u^/e^,/ie^/ 
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diutumam inter Religiosas ascefieoM lateiras 
Commgrationem tandem w j nosi w górę Regia 
Idipsana ad consepeliendum z Najjaśniejssemi Re* 
guaiitami Polsliiemi w koronacjinjm oraz depo* 
zjcyjnym Świętego Stanislal/ra m^czenika biski^ 
pa Krakowskiego kościele krakowskim. Drugie: 
Słońce wychodzące z pod chmary^ cum Epigra^ 
phe : delitescif et renascitur^ podobnąż pierwsze* 
mu insinuando signifikacyą. Trzecie: Scepirum 
królewskie cum Lemmate: mtae mortisąue comes^ 
dane ad Regale nocaius solium^ powierzone eh wa. 
lebnie Ojczyźnie ad immortalem gloriam^ vicinis 
ptftenttjs ad stuporem et invidiaTn^ sobie ad pe* 
rennaluram aHimatiimem piastował berło. Tak 
i piksC fata nie tylko od kochającego syna Naj^ 
jaśniejszego królewicza Jmci Polukiego Jakóba 
z przekładnej ku rodzicom miłością w hojnym 
na wszystkie apparericye/iro/tf^a manu eregowa* 
nym unkoszcie i depaiisie Regijs ozdobiony de* 
cer^us sptetidaribusffuae ale tez i od całej Rze* 
ezypospolitej w deternkirtowanym per Seńatus: 
C&nsriliian nazaiutrz pi^sf Jesiutń sancttssime tri* 
adis w Warszawie Cetebratum stdk dignissima 
praesidentia Vice Regite ^uthoriiatie.J.O. Xic* 
eia Jntci Prymasa prowadzeniu Sacratarmn Li- 
psanorutn ewm assistentia lak J^ W» JcKmciow 
P. P. Senatorów jako i ex E^esłri ordSne do Kra- 
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kowa^ inóhUtam ehwalebncga panowania aircgo 
odbiera reeognittonęm biorąc sobie /iro comiłe 
mortis piastowane prsez lat dwadzieścia dwa in 
vłta Megia diademała. 



Czwarte emblemma^ mrmata wyrjtbtowana 
cum lemmate ex puhereltiirtus y sygniiikając ił 
marsowe Najjaśniejszego Regnanta kurzawy, ja- 
ko żyjącego Heroica^ całemn światu remofi#/ra* 
bant virŁułeBy tak etiam po$t funera nieskoń* 
rzona monet gloria et eitimatio. Ta wszystka 
appareńcya bojnym Najjaśniejszego królewicza 
Jmci Polskiego Jakóba ad eontestanda ^iałh 
amoriś specimina kosztem^ śub promda et incotn^ 
parabili dispositiane ac crdinatione W, Smti P* 
Wojewody BetzkiegOf insigni ae laadabiii tttiAc* 
ttria allaborającego niemniej niespracowanyOK 
W«» Jmei P. A. Eparyeszego Starosty Skirsty*. 
monskiego generalnego teg<^ Najjaśniejszego kr^*. 
lewicza Jnidl kommissarza sporządzona iwyksztat* 
towana istaranieni* Który W. Jmci P* komniis* 
sarz i samstanąt u W W. OO. kapucynów przyj-? 
mnjąc eongrua veneratione^ chnlHałe et hospku'- 
Utate wizytujących magnatów. Jakoi począwszy 
od J. O* Xi{cia Jmci Prymasa nie by to nikogo 
w Warszawie z J. O. z J. Wielmożnych w Bogu 
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Najprseiti^^lebniejirzyf^h 3mcwvr Xicźy Biskupów^ 
Seaatoraw Dygnitarzow, Posłów^ Urzędników, ei 
dignissimae NobilUałis ułriu&fue genth ktoby nie 
wizytował częścią ex dehtta piełałe ei compełenti 
Regiae Dignitatisveneratione et recogniłione^ czę- 
ścią tci ex goliła euriositate widzenia tak pięknie 
mngnis impemis et iunipOBus akkommodowa- 
na apparencyą, i splendorem^ kłór^f miram wszy- 
«py spekt^torowie czynili aesfimałienem. Populi 
mdesif^mg confluxus^ jiawet N^UUtatu po roz- 
głoszonej tej expozyeyi z pobl&teych krajów ttn- 
mieroffiWm^t przybywała frekweneya ex ułroque 
aeasu, taktu najdujących ślę jako umyślnie przj • 
bywających. A lubo tsekwie solenne nie były 
odłożone z woli Najjaśniejszego królewicza Jmei 
koło samego wyprowadzenia ciał, chcącego II&- 
gio apparafu^ i w tej szczupłości miejsca ptjś 
socifsgue^ Najjaśniejszych rodziców swoich pa^ 
renłare manibus: ustawiczne jednak prywatnie 
pefgokmniur suffragia sancłissimorum smcri/iei" 
orum pro larga Eleemosgna. Prawdziwie szczę* 
śliwie Pańsiwo które po tak długim czasie w ser* 
oach wiernych poddanych sw<iich immarcesci^ 
hilett^ najdują metnoriafn it wielu zacnych i go- 
dnych ludzi sęlectae JSobiliłatis utritisęue sexu9 
papuliffue JPolant, gorliwie przez czas niemały 
non sine óbortis lachriirtis et singultihus^ nawet 
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którzy te^o państwa nie znali widtiano moillących 
sif . Wizytowali tadzież i J. W. Jchmeść P. P. Po- 
słowie cudzoziemscy, Rezydenci etMinisłri: kt6« 
rych W. JM, Pan Starosta Skirstymoiiskł omni 
potykał i wyprowadzał civitiHiłe et venerałione. 



Denipie^ niech i t^ w osobliwsz^j będzie 
haźdegb animadwersyi ie non sine speciati sdnatm 
go Pana Boga Mysterio et Prwilegio: lubo Naj- 
jaśniejsze Reg^nantów Polskich JExuviae die 1S 
3tnj pubh'cz]iemu exponowane widokowi, jednak 
dla zatrudnienia publicznego i roztargnienia prę* 
dzej do opisania Aae sinophica iliade nie przy 
szło a2 w sam dzień Trójcy Przenajświętszej 
die Zł Maj uniwersalnej donosi się wiadomości* 
Curiosum i to do wiadomości publicznej , ie 
w trunnie Najjaśniejszej królowy Jmci naleziono 
numismala takowe: z jednej strony twarz Naj« 
jaśniejszej pani, koło której in^krypcya takowa: 
Maria Casimirą Coronała in Reginam Poloniae 
M. D. L. die 2 Februarij^ Jnno 1676, z dra^ 
giej strony słońce w obłokach jasno świecące 
ciągnie Phoebem sine lunam na wozie tryum* 
falnym lokowaną swemi do siebie promieniami| 
s takową w k^ło inskrypcyą: Fulgoris sociam 
vocat ad consorłia Regni. Które Numismała 
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dwa bytj tylko, jedno WW. 00. którcy prze* 
ktadając ciało JHaj jaśniejszej Pani s frunny da. 
vnćj do now^j naleźli pro perpetua memoria 
wzięli ad jirchivum Meligiosum f a drugie po 
przekopiowaniu aurijabrorum manu ma bydź 
odtołone do trunuy. 



4^rf 



-*^^^ 






JEDNEGO DNIA WĘDRÓWKI PO KRAJU. 



^^\xz trzeci miesiąc iiptywa, jakem przestał po« 
dziwiąc wiele pięknych okolic naszego kraju, 
wiele pomników wiekami uświęconych f A je- 
dnak) ehoć w szybkim przelocie wędrówki mo« 
jej, nie mogtem się tyle nasycić zajmującym i 
malowniczym widokiem^ iłem sobie życzył; wdzię* 
czne to jednak panorama tak żywo wyryte jest 
w mojej pamięciyumyst tak silnie zajęty oglądanemi 
przedmiotami, że nie podobna się wstrzymać od 
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przeniesienia na |)apier tego, co się z taką przy- 
jemnością widziało. Wy którzy chcecie , słu- 
chajcie tegp co opowiem. Jeżeli przekładacie 
powieść o podróSy, pO skałach Szwajcaryi , lub 
do niemieckich zamków, nad obrazy własnego 
kraju, cieszcie się — opowiadanie moje będzie kró- 
tkiej Jeżeli przeciwnie wolicie cpdzień więcej 
przyglądać się w zwierciadle dawnych czasów , 
darujcie, może kiedyś dłużej napiszę, może wprę* 
dce nie jeden lepiej odemnie to wszystko opo- 
wiedzieć potrafi! 



Niedbając na dokuczający żar sierpniowego 
słońca , z radością i pospiechem opuszczałem 
białe mury odmłodniałego Radomia, i jego bru- 
dne gospody. Napróźno tęskniłem za ujrzeniem 
szczątków owego starego zamku, w którym nie- 
szczęsny wygnaniec Szach Achmet Han Tatar- 
ski, żalił się niegdyś przed senatem za niedo- 
trzymanie obiecanej mu przeciw spółza wodniko- 
wi pomocy; w którym co ważniejsza i pamięci 
godniejsza, piękna i prześladowana Barbara, 
czekała ze drżeniem gotujących się dla niej lo* 
sów w Piotrkowie, lub ze łzawem okiem wyglą- 
dała stęskniona powrotu z tajtmąd ukochanego 
Augusta. Naprózno szukałem poważnej świąty- 
nia gdzie niegdyś piękne jej usta gorącemi mo* 
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dły, błagały Zbawiciela o zachowanie dni dro* 
giego małżonka! Ze wszystkich gmachów skła- 
dających dawny ów zamek , został niski i długi 
dom, dziś dobrze otynkowany, dobrze nakryty 
i pomalowany, w którym umieszczono hipotekę. 
I farę nakoniec znalazłem. Dzięki Bogu ze się 
oparła tylu wiekom, tylu zniszczeniom. Ale mu- 
ry jej odnowieniem z poważnej rdzy czasu zo- 
stały otarte. Wewnątrz świątyni, prócz powią* 
zanych w dawne wzory starożytnych sklepień, nic 
już nie przypomina starych dziejów tego mieji- 
sca. — Opuściwszy Radom, orzeźwił mię dopiero 
cień rozłożystych dębów okolającój trakt dąbro*> 
wy i przypomniał Zwoleń, do którego spiesznie 
dążyłem. Już niepamiętam co widziałem po dro- 
dze , bo ciągle sercem i myślą byłem 2 Janem 
Kochanowskim. Czcigodne to imię od lat dzie^ 
cioAych przyjemnie brzmiało mi w uszach, rymy 
tego Ziemianina-Poety ćwiczyły mą pamięó. Mo- 
źnaź więc takiego mistrza witając, myśleć oczćm 
inn^m, jak o jego życiu, o jego sławie i dziełach. 
Ale ja do grobu jego się zbliżałem. Zdało mi 
się, Ż6 droga którąm przejechał, była rysem je« 
go życia, bo myśl moja przez te kilka godzin 
błąkała się w przeszłości, żyła życiem Kocha* 
nowskiego, przebiegła z nim szkolne przygody i , 
nauki , leciała w ślad za nim w wędrówce po 
Włoskich krainach, towarzyszyła mu w Padwie 
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nie odstępowała pod miłą Lipą CzarnoJeśia i im*- 
koniec przyszła z nim do grobu. Tak w istocie 
tam dopiero pod ciemnem sklepieniem kościoła 
w Zwoleniu, ocknąłem się z miłego marzenia ^ 
kł^re mię podczas drogi unosiło. Stałem w re. 
ligijnem milczeniu przed grobowcem tego sła- 
wnego męża. Przyćmione światło kaplicy po* 
większało uroczystość miejsca tego. Z prawej 
gUtouy ołtarza, który razem poświęcony jest św* 
Franciszkowi, przy ścianie między dwoma okna. 
mi^ ukazuje się z czerwonego chęcińskiego mar** 
moru wykute popiersie ojca poetów/ Słuszna 
nieufność w czas, a może i w ludzi, kierowała rę- 
ką tego co umieszczał nagrobek tak wysoko. 
Pomimo tej ostrożności, postrzegłem z żalem, 2e 
^ęi6 twarzy mocno uszkodzoną została. Golem 
akiem nie podobna było wyczytali dosłownie na» 
piso, jaki mu podobno przyjacielską ręka Jana 
Zamojskiego położyła. Chcąc oszczędzi^^ czasu, 
,W nadziei ie w aktach kościelnych znajdę odpis na- 
^obkui^razem dowiedzieć się, ezy nie ma jakiego 
podania gminnego w okolicy tej o Janie Kocha- 
B0wskim, poszedłem do Proboszcza. — Wyjechał 
na €^pust-*^a zatem uprzejmy Xiądz Wikaryusz 
«łatwił mi wnijście do kościoła, dając słowo że 
natychmiast zajmie się wyczytaniem i wypisaniem 
nfigrobkćw, i będzie umiał cenić odtąd tak sza- 
cowny zabytek. Ja sam tymczasem nie żałojąc - 



— lOł ~ 



trudu, za pomoce drabiny i pochodni czjtalem 
na mariuurowrj tablicy u spodu popiersia poety 
następujące wyrazy. 



Joannes Kochanowski Trib. Send 

Hic Quiescit. 
Ne insalutata Praeteriret Hos- 
pes Eruditus 
Os&a Tanti Tiri, 
Cuius apud Mentes Elegau- 
tiores Memoria, 
Yigebit Sempiterna 
Hoc Mar mor Indie io Esto: 
Obijt Anno 1584. Die 22 Augusti 
Aetatis 54 



Napis godny polskich muz kochanka, i wielkie- 
go męża, który go położył! 

Jan Kochanowski Wojski Sandomirski 

Tu spoczywa. 

Ażebyś nie pominął bez uczczenia 

przechodniu oświecony 

Popiołów takiego męża, 

Którego pamięć u wytworniejszych umysłów 

wiecznie przetrwa, 
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ll^eR marmur skazowską iiiech będzie* 
Zszedł Roku 1584 dnia 22 Sierpnia 
W 54 latach życia. 

Jak szlachetna prostota ^ wyrażeniu! a jak 
wcześnie straciliśmy lubego dla spółczesnych , a 
tak wielbionego od nas wieszcza! (1) 

Na przeciwnej ołtarzowi ścianie, są trzy jesz- 
cze pomniki rodzinie Kochanowskiego poświęco- 
ne.' Jeden z nich z czarnego marmuru prosto, 
ale w dobrym stylu zrobiony, czułe i wdzięczne 
serce Jana zmarłym rodzicom poświęciło. Jui 
dawniej Krasicki, a potem wdzięczna autorka Ro* 
zrywek, podobnież zwiedzając niegdyś te same 
miejsca, zachowali w pamięci napis tego pomni- 
ka. Ja go znalazłem nieco odmiennym, i dla 
tego powtórnie wypisuję. 



D- M. 

Avete Animae Unanimae. 
Petro CochanoYio Terr. Sędom: Judici ' et Annae 
Białaczoyiae eius conjugi, cum extinetis Benefi* 



(1) Jan Kochanowski gotując się wywodzić przed 
Króiein Stefanem w Lublinie, sprawę szwagra swego 
Podiodowskiego zdradliwie od Turków zabitego^ tknię- 
ty apoplexyą umarł w 54 roku życia. Ob. Paproch* 
pod herbem Jastrzębiec, str. 125. 
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cti Autorihus Tenuis adtnodum Referen^ae gra- 
tiae Supersit Ratio, Joannes Cochanoyias Pareii- 
tibus indulgentiss. Hunc lapidem ju^ibus riga- 
tum Łaclirymis P: Obierunt alter An. Ghri. XŁyiI 
supra MD. aetatis suae An. LXII, altera decen- 
nio post QuinquageDaria YI. filiis et filia bus III 
superstibus. 

Rogu najwyższemu (Deo MaiKimu). 
Bądźcie pozdrowione dusze połączone. 

Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Ziems« 
Sandomiers. i Annie z Riataczowa małżonce jego. 

Gdy po zejściu dobroczyńców, mata pozosta- 
je sposobność okazania im wdzięczności. 

Jan Kochanowski, najmilszym rodzicom 
Kamień ten nieustannemi łzami skraplany położył. 

Zeszli w Rogu , pierwszy roku Pańs. 47 nad 
1500 a wieku swego lat 62, druga w 10 lat po 
piędziesięciu, 6 synów i 4 córki zostawiwszy. 

Do tego nagrobku daleko później dodany zo- 
stał obok zaraz inny pomnik dla Piotra Kocha* 
nowskiego, nigdy dośó niewy sławionego tłuma* 
cza Jerozolimy Tassa. Ale to jest pomnik wdzię* 
ćzności dla niego, brata Adama Kochanowskie* 
go, za to że Piotr, pogrzebiony, w Krakowie u 
Franciszkanów, drogiemi sprzętami kaplicę ową 
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za życia obdarzał, i prócz tego corocznym do* 
chodem ze swego ttiienia opatrzył. 

Petro Kochanowski Secretario Regio Ad Diwm 
Franciscum Cracoiriae Scpullo, qui cum hoc 
Sacellum argentea supelcctiłi et Acupietis 
Tabellis ac multa yeste sacra ojrnasset, censu-que 
annuo in perpetuam de suo auxis8et, 
Ut iibi extant eius pietatismonumenta, 
ibi et ipsius extet memoria. 

Adamus Kochanowski Judex Terrac Lublinensis 
Fralri Optimb posuit eodem quo ex hac vita 
excessit. Anno 1620, Aetatis 54.. 

Jest za co być wdzięcznym wielkiemu i pobo* 
£nemu poecie, ałe jakże ja sobie wdzicczen by- 
łem, żem nie pożałował pracy na zapisanie tych 
wyrazów. Z nich bowiem odkrywa się to czego 
Hiewiedział Siarczynski (1) i inni biografowie 
Piotra Kochanowskiego (2) że ten znamienity ry- 



(1) W obrazie wieku Zygmunta III. 

(2) Bentkowski, Juszyński , a przed niemi Nisiecki i 
Krasicki (O Rjmotworcach oraz- Podróż z 1Varszówy 
do X, Stanisława Poniatowskiego). 
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motMÓrca 0{inicił świat w roku 1620, a źyl ma* 
łd co dlazejod Jana, bo tylko lat 54« Z fegoi; 
samego napisu podobnie'1 widać, ze piątym bra- 
tem tego ulubionego od muz rodzeństwa by^ 
Adam (T), już nie poeta ale sędzia, zapewne spra* 
wiedliwy, zapewne nieprzyjaciel pieniactwa , a 
pokój w obywatelstwie kochający* Bo jakże ina- 
czej można sobie wystawić poczciwego i oświe« 
couego brata takich ludzie jakiemi byli Jan i 
PJotr Kochanowscy? Jest i tego Adama nagro-^ 
bek z czerwonego marmuru, jest jeszcze jakiś 
pomnik w rogu łrzecipj ściany w ciemności ukry- ^' 
ty. Ale już to, pomyślałem sobie, wypada zo- 
stawić następnym po mnicf a jeszcze ciekawszym 
wędrowcom , żeby też przecie i oni mieli co4 
nowego o nagrobkach w Zwoleniu powiedzieć. 
Mćwię o nagrobkach, bo w grobach ju£ czas i 
nieopatrzność ludzka, wszystkie proch]^ tej za« 
cnćj i pamiętnej rodziny pomieszały. Niepodo- 
bna teraz rozróżnić zwłok Jana od lubej Han* 
nj, i tak opłakiwanej a nadobnej dziewki Urszu* 
li. Przynajmnićj są razem i po zgonie na zia- 
'mi^ jakby na pamiątkę, it się tak czule kochali 



(I) S|;róst;m bratem Jana musiał bye Krysztof Kocha- 
nowski , Łtóry napisał wierszem przypisanie poęinatu 
Jana, Proporzec- do Stanisława z Uińiska Mińskiego. , 
TOU lYf . 14 
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ta życia. Inaczej się stało z Piotrem, ba nie« 
miał swojej Hanaj (I), ani Itib^j owej dzieciny 
Orszuli ; bezżenny Wf drowal pot iycia swego 
po Europie, jako kawaler Maltański walczył na 
mor2u i kilka lat mieszkał w Malcie ^ ale nako- 
nieć przyjechał umrzeć w Krakowie, we włas- 
nym kraju. Dla tego teź, bez zajrzenia do da- 
wnych akt ziemi Radomskiej, nie moSemy wie* 
dzieć która z wsi okolicznych pod Zwoleniem 
należała do Piotra. Bo ojciec ich był majftnym 
szlachcicem. Strykowice, Sycyna , Gzarnylas i 
wiele innych wiosek, bjly własnością Kochano* 
wskich. Adam miał Sycenc, Jan w ni^j uro- 
dzony, mieszkał w Czarnciilesiu. Miłe to i naza- 
wsze pamiętne ustronie, w ktorem nasz p oeta mu 
siał wiele dni szczęśliwych przepędzie, bo dale*- 
ki od złudzeń świata, na maiłem przestawał. Zy« 
czenia jego w tej się tylko modlitwie codzień do 
Stwórcy nasyłanej zawierały: 

Ja, Panie! niechaj mieszkam wtem gnieździe 

ojczystym. 
A ty npjifie zdfowiemopąttrz t sumieniem ^czystem: 
Pożywieniem uczciwem, ludzką życzliwością. 
Obyczajami znośnemi, nieprzyfcrą starością I 



(I) Kpasicki przez omyłkę daje ionie Jana Kochano 
wskiego inaic »Doroty, 
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w tycH czterech wierszach seret i roznm na- 
szego starego poety malują się jak w zwjercia* 
die. Kbehanowski ijfl Aonji na świecia , tyle 
bt przepędził we Włoszech wdrugin^ raju Bieni- 
akim, poanaf roskosze Łntceyi^ boParyi i w ten- 
eza» wabił młódziei* dl> siebie, poznał dwór a 
eo większa poznał.' ludzi. Dosyć mu było na 
temi — a w tenezas musiał polubić i ocenić całe 
szczęście domowego jiycia. JPakoi w istocie prą« 
wdziwy' filozof, tak się rozmiłował w zacisay 
swojej i< poezji^ ze o^drzucił bogactwa i honory 
a radby. wszystkich namowió do używania, swo* 
feody^ wiejskiej* tak wzywał do siebie jednego 
» najlepszy eh swoich przyjaciół' M^yszkowskiego. 

Tiiy gd^ cię miejska wrzawa jiiss bawić nie^zdoła, 
Zawróć Myszkowski wartkie twej kolasy koła, 
progiem lichego domku nie wzgardzisz.^ bogaty. 
Bo mają Łary^ swoje i ubogie chaty* 
Indziej niechaj prz} sionek zadziwi cię^ złoty 
I Paryjskiegp Sliopa.kunsztowne roboty. 
Tu masz- pokój nadobny, bez musu zabawy 
Owoo prosto Z: gałązek i lekkie potrawy. 
Tutaj ptaków przetwory i powietrze czyste, 
Zwierciadlane jezioro i gaje cieniste, 
Tu?, zabawią^ jeleniom załoionc sieci 
Albo lep w który ptaslwo nicobacznc leci, 
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, Ą wdzifCzBa Hanna^ wszystko co prceslato ibkrse 
Tak mitemii gościowi poznoM w ofierze. 
Przy stolt na skioieuic twoje będzie czować^ 
I i winem napoezęte pnbary posuwać (1). 

Dolrtre to co m^wi o V9$i Jan Kochanowski , 
pomyślałem sobie; z pifknej strony ją maluje. 
Ale dawniej ; albo-— mniej myśleli o gospodar- 
stwie, albo lepszych mieli ekonomów. Teraz 
, biedny szlachcic, choćby i na trzech wioskach 
siedziały ilei to .nad pszenicą , wełną i gorzelnią 
musi się napocić, ażeby mu gładko i Uk wesoło 
jak pisze Kochanowski, choć jeden dzień w ty* 
gadnici przeszedł! Ale dosyć już o tern. Do- 
dam tylko, ie nie byłem tym razem w Czarno* 
lesia. Dla czego 9 — Bo nie mogłem^ a potem 
aostal powód zwiedzenia drugi raz tych miejsc 
najmujących. Słyszałem tylko, |e choć domu i 
alnbionej ow^ I^PJ niema, wszakie pamięć sy* 
na Latony nie została pogardzoną* Terainiej. 
sza dziedziczka Czarnolesia x murowanego alkie- 
rza, gdzie właśnie wdzięcznym rymem sweim 
Jan Kochanowski święte pienia Dawida ma język 



( I ) W EtecK łAcińsv i^ MjszkawsUiego. . FtseLład: 
JBrodzia» M^en. fVax^zam^. t. Uh Ifr^ft. 
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ojczysty iHritkładat^ kazała wznits^ kapUc^^ Jako 
najwłaściwszy pomnik cnotom i gicniuazowi po« 
ety. I wrzeczy samćj, ten co: 

y^PUrWsBy wdart się nu skałę pięknej RalKopy 
Gdzie dołychmiasł nie btfo znaku polskiej stopy 

godzien chwały jako pierwszy liryk polski i 
wielkim talentem obdarzony poeta. Ale Kocba* 
nowski zasłaguje na większe jeszcze uwielbienie 
za swój gienialny pomysł oddania pa polsku nie* 
śmiertelnych hymnów Króla Izraelu. — Przezeń 
to dał pozna-, jak umiał pojeść potrzeby umy« 
slowe ludu wielce chrześciańskiegoj a przes wy* 
konanie zamiaru z najwdzięczniejszą prostotą i 
u wagą 9 stał się wielkim swojej epoki mistrzem 
w poezyi.^-^Kiedyś moke wzniosą pomnik godny 
sławy i zasług takiego człowieka ! My tymcza- 
sem pożegnajmy Zwoleń, bośmy się dłui^j jak 
przystało na popas w nim zabawili. Opuszcza- 
jąc jednak dodajmy, nie o mieście samem^ bo o 
uiem chyba to. [towiedzieć z poetą: (1). 
• • • uboga mieścina 
Tam się kończy gdzie zaczya; - 



(\) Jasiński. 
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—alt otioicUltf £e połoSenie jego stoletoiemi 
drzewami uwieńczone bardzo jest miłe, a staro- 
żytność sam^j budowy t nader po waina. Stył go- 
tycki, a jednak kształt okiem prostokątny, w obu- 
dwóch kaplicach futryny i odrzwia kamienne , 
pokazują ie gust włoskiej architektury, wiekowi 
Zygmunta I. w budownictwie u nas właściwy,, 
wpływał i w Zwoleniu na budowę kościoła. 



Wyjechawszy z miasta po trakcie bitym d<^ 
Puław wiodącym, w lewo zostawały się rozległe 
bory i dąbrowy wśród których leżał o półtory 
mili piękny dwór Czarnolesia^ na prawo zaś ja« 
wił się oku wesoły przesmyk pól uprawnych i 
gruszami tu i owdzie ocienionych. Dalej zno- 
wu lasy, które niecierpliwie mijając, dążyłem do 
karczmy Załazów tia 9^i wiorście będącej, od 
której trzeba było opuście gościniec, i zwróció 
się na prawo na wsi Łagów i Ławecko, ażeby 
»ajhli£szą drożyną stanąć jeszcze za widna przed 
tnurami Janowca. Zaledwo mi itię' udało doka« 
:iae tego,, bo chociaS nie długo zjawiły się zda* 
la białe zwaliska zamku^ jednak droga choć nie* 
znacznie, ale ciągle wiodła pod górę, a wieże 
Janowca jakby chcąc większe wzbudzić w po- 
dróżnym dla siebie podziwienie utrudnieniem 



• _ 111 — 

przystępu, zdawały się jeszcze więe^j odd^la^ 
odemnie. Dopiąłem jednak poiądanego celu— i 
prześliczny zachód jasnego i ciepłego dnia poże- 
gnałem na s^cytach opoki dźwigającej starożytny 
zamek Firlejów! Mało tak dol;>rze zachowanych 
rain znajduje się w Polsce, wszystkie ściany wie- ^ 
ie i baszty stoją nienaruszone: : niema tyl- 
ko dachu i wewnętrzne ozdoby znikły. Bo 
też Janowiec trzydzieści lat zaledwo mija^ 
jak został z wielką szkodą dla historycznych pa- 
miątek opuszczony. Prawda że równie i na mnie 
jak na tych co przedemną zwiedzali to miejsce, 
widok takiego zniszczenia smutne zrobił wraże- 
nie. Nie przypadkiem, nie wojną^ nie zgrzybia- 
łością nakoniec,— tak wspaniały, tak znaczący ze 
swego położenia gmach upadł. Ludzie go do- 
browolnie opuść jli, jakby niepamiętni, że dla tak 
wielu znakomitych ludzi był przytułkiem^ £e ty 
le razy groźnych murów s^irych czoło stawiał w, 
obronie kraju. Zasmucony piąłem się coraz wy- 
żej na opokę wazką ścieżką, która mię przywio- 
dła nakpniec do bramy zamku. Jcg^ ^V^J ^ 
wic£e potęJne, jego obwód rozległy , jego dwa 
dziedzińce kwadratowe, kaplica,- jeszcze malo- 
wanie po ścianach zatrzymująca, ta studnia prze- 
rażającej głębokości, owt niezliczone komnaty i 
ogromne sale, podziwieaicm i żaleu^ mif przejs.. 
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mo\yałj. Ale kiedym się obrócił na aRoło sic- 
Bie 1 postrzcgł na jakiej wysokości stoję i gdzie 
mój wxrok zasięga? zostałem w zachwyceniu.— 
Co za wspaniały widok! Istotnie, jeżeli nie pra- 
wdziwym szwajcarskim, to przynajmniej wido- 
kom Saskiej Szwajcaryi nie było czego zasdro^ 
ścic! Kiedym spojrzał w dół na tę poziomą gro. 
madę domów iniasteczka Janowca, z pośród któ. 
Wj wychodziły poważne szczyty starożytnego ko* 
ściota, a za nią nieskończone mnóstwo pól , i wsi i 
lasów zalegających razem przestronną okolicę ^ 
kiedym z drugiej strony zobaczył wspaniałej 
Wisły niirty szerokim pasem roztoczone wśród 
gór zaroślami okrytych, gdym nucił okiem 
na ów staroiytny Kazimierz, między niemi 
odwieczną ruiną bielejący, kiedym nakoniec chci- 
we oko w widnokręgu zagłębiając, dostrzegł S^ 
Krzyski Klasztor, a potem dosięgną! ni^m nawet 
w mglistej dali groj^ne wierzchołki Tatrów: w u« 
niesieniu duszy składałem dzięki Stwórcy, 2e i 
naszego kraju nie wyłączył od wspaniałych \i^dzic- 
ków przyrodzenia, które umysł i serce człowie- 
ka podnosząc, zbliżają do Niego! 



Napawając się urokiem takiego widoku, zagłę- 
biłem powoli myśl moją w odległe wieki, swiad- 



— lu- 
kami jeszcze wieUcosci Janowea będące. Przy* 
pomniałem założyciela tego zamka, i hołd uwieł- 
bicaia dla wielkiego pomyitłu w wyborze mifj-^ 
scjŁ, patrząc na dzieło jego, oddałem. Piotr Fir* 
lej z Dąbrowice Wojewoda Husjki, wzniósł ten 
^mach około r. 1540 i przekazał go nie długiema 
szeregowi swoicli następców (1). Przy komu XVI 
wieku już go niemniej można i wiele w kraju 
znacząca rodzina Tarłów posiadała. Jan Karol 
Tarło Kasztelan Wiślicki, Olsztynu i Zwolenia 
Starosta, synowiec Pawła Arcybiskupa Lwow- 
skiega był podobno panem Janowca (2). W pó- 
źniejszych czasach przeszedłszy na dziedzictwo 
Łubomirskicbi ich bogatym nakładem urósł w gro- 
źną i w«3paniałą postawę, jakiej dziś ruinę i pa- 
miątkę tylko postrzegamy. Za nich to ^przyle- 
głości tych wielkich dóbr — ogrodami, zwierzyń- 
cem i kilką ładnemi budowami ozdobione zo- 
stały. Ozdobiony i upiękńiony ostatecznie za- 
mek Janowiecki za panowania Stanisława Augu* 
sta w innem się już znajdował ręku. Takim go 



(1) Miejsce to zwapo Serokomlą przed zbudi^wańiem 
zamku, jak okazuje [przywilej fundacyjny m. Janowca 
niżej umieszczoDy. 

(2) Okolski, Orbis Poloni T. III. p^Sft, po J herbem 
Starźa alias Topor. 

TOM IT, 15 
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oaiateczoie utrs jmat PIasljow#ki P^dkenuws; Kew.. 
0iien]eclK% nabjwsiy od Ksifcia Mardiift ŁnW* 
miritkiego; aie później do nie zanozaych prac. 
azediazy rodzin, zaczął upada<! raczej pod eię- 
iarem niepooAyslnyek losów, jak czam. Waro* 
wna postać Jaaowca przypomiuała aii głośnej 
zdobywcę azwedzki^go Karola Gustawa i jego 
ahrojnc wędrówki po ziemi p^kiej, którą lak 
obficie^ rówttk krwią swoich Skandy nawcówt 
j^ ich przeciwników zbroczył. Tu-»^ wsłriy-" 
mywany w pomy^lnościach swojego oręia dziel* 
nemi obrofami Czarnieckiego, idąc za tym wo^ 
dżem udającym się na prawy brzeg Wi$ły, przy* 
byt ów wojowny król dnia 7 lutego r. 1656^ za* 
mek żołnierzem swym osadził, i po lodzie pod 
Kazimierzem przez Wisłę się przeprawiał (1), 

Mrok ja£ pokrył całą okolicę i blade świa- 
tło księżyca zastąpiło skwarne promienie słońca, 



Cl) Sam. Puffendon, Hist. L. IV. — Wizerunek 
Janowca znajdujący się u Puffondorfa z napisem: Arx Ja* 
nowicz a Suecis occupała et praesidio munita , d. 7 
Febr. Ao. 1656, przeni^ 'do swego dzieła Świecki. 
Ąle teraz widok jego przed opastoszeniein nawet, był 
inny. Widać źe go Łubomirscy po wojnach szwedzkicb 
podnieśli i tnaczaje powiększyli. 



kkdym śif oelctiąt z tnoith dumać. AI« ji^kł^ 
ntnty zaełiirjfcft tń^ widioh; gd^n zaeząl 2«t^ 
powa^ na dół** Noe fiddała sup<ełii{« hiną , nh 
dzfiatzoną, ale uroczystą i prawdziwie ^learującą 
postać cat^j okolicy. Zamek od białych iii«ró# 
swoich odbijając proniicfiie ksiciyca, ^r^l w oK 
brzyma^ i basztami swomi ja1(by dlnemi ramio« 
ny ada\fal się obejmowali całą okolicę. U std^p 
skalistej opoki, wszycie domy miasteczka zale- 
gły cienie nadchodzącej liocy: jedna tylko wieia 
kościelna wysmukłym wierzchołkiem tkiwła nad 
pomroką i roztrącała spadające na nią liwiatło 
księżyca. Z głęl)i doliny dochodził mię gł«i<chy 
gwar skupionł^j lodności miasta, i powracającycji 
od ^iwa rblników. Wszystko miało w sobie 
jakiś tajemniczy powab, jakiś aro*k9 kl^egowy* 
razić trudno (1). Leniwo przenosiłem się do 
rzeczywistości, to jest do ćydowskićj karczmy na 
rynka te^o poziumego groda*^tojącćj. Prisewo-^ 
dnifc, (bo idącemu do zamku nawinął się jakiś 
Cicerone^ przed pięcia laty uczed azkoły tamtej- 



(1) Z dawnych Topografów polskich Starowolski za- 
mek w Janowcu nazywa dość wytwornym gmachem, 
Cellarimz' takie o nim wspomina. 
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szej ekanentarn^j , a zafim jeden z erndytów 
miejscowych), opowiedział mi po swojemu oso* 
blłwości kościoła jatiowieckiegó. Wstydzę się, 
ie. w nim oie byłem, ale w nocy u nas przy* 
najmniej, kościołów nie otwierają, a ja musiałem 
koniecznie na nocleg jechać do Kazimierza. Ale 
Ido się chce b tern coś do wiedzieć, ni(;ch zajrzy - 
do owych kart, które tak powabnem piórem, au« 
torka Rozrywek kreśliła niegdyś dla dzieci (1). 
My to tylko dodamy, że starożytny ten kościół 
za czasów Zygtnuntn Augusta oddany był ewanr 
gięliliom reformowanym przez jednego z najzna- 
ki^initszych Firlejów , to jest Jana Wojewodę 
Krakowskiego i Marszałka W. Koronnego. Nie 
wiemy jednak czy naleiał do Aryanów, jak miej- 
scowe podanie utrzymuje. Dopie'ro trzeci syn 
jego, także Jan Podskarbi W. Koronny, pod 
panowaniem Zygmunta III powrócił go katolikom. 
Zresztą kitka dawnych i pięknych nagrobków, 
a mianowicie rodziny Tarłów^ zbobią tę zajmu- 
jącą i godną bliższego poznania świątynię. 

Byt to jeden z najpiękniejszych wieczorów 
lata schylającego się ku jesieni, kiedym opuszczał 



(1) Rok drugi, Tom III. str. 233 wydanie drugie. 
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Janowiec, udając się na przewóz do Wisły. K?i^^ 
'hjc coraz mocniej posępnym blaskiem swojej tar^ 
czy rozjaśniał cienie nocne i posrebrzał nurty 
wspaniałej rzeki. Głęboka już cisza panowała 
nad gorzystemi jej brzegami, i małe tylko świa- 
tełko błyskające zdała na tamtej stronie cMitrzC'^ 
galo że jeszcze niicszkańey karczmy Męczmierz; 
lub przybywający do niej podpóżni czuwali, za* 
pewne przy kieliszku, bez względu na bliską już 
północ. Tymczasem przewóz był^na drugiej stro- 
nic Wisły^ a stenłorowy głos^ przewoźnika, kłó* 
regom przez ostrożnośó wziął z sobą z Janowca, 
na próżno powtarzany rozlegał się po górach i 
wąwozach przeciwległych^ Długo wszystliie wo- 
łania nic nie pomagały, ja tymczasem napawa- 
łem się roskosznym widokiem tak w*spaniałej no«' 
cy ; ai nakoniec po półgodzinnych hukaniach 
chrapliwy jakiś głos, i to w dali z drugiego brze- 
gu w cieniach zupełnie. zanurzonego zdawał się 
odzywać, a potom znowu ustawał jakby najgra*? 
wając się z naszych kłopotów. Jui wre ście i citr* 
pliwości zaczęło brakować, jui myślałem wracaó 
do Janowca, gdy na stokroć powtarzane krzyki 
i pogróżki mojego woźnicy, odezwał się znowu 
ten sam głos: CiMJ^ cisej\ bo gardło pęknie! Co 
to łam gore^ albo co ? — Prędko jedoak po tój 
odpowiedzi przybił długo pi^ządany przewóz, 
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a f ^ym saezął wymawiali pnEewo:£nikovr1 jego 
obojętfiOijii na tiasz« muletiid po eałodzićnAćj 
podroż yi—» O! Moiti Patite, rzekł poczciwy staro* 
wina, łatwi^jci poceka<{ . jakę tam chwilkę nad 
brzegiem Wisły, Jak pozwolić zęby te selmy wil- 
ki sugrysły powracając^ t paioiskiego kobiety. « 
A g4y aadziwlony pytałem go co fo znaczy? za- 
ccął mi opowiaehić « srogiej klęate, jak^ zagnie* 
idfone w łych okolicach wiiki tego lata zadały 
młeszkaiicom. Dwadzieścia itiłka os4ib, kobiet 
i dtieei rozszarpanych zustało, a nikt nie ^miat 
szczególniej wieczorami pojedyncco wychodzić. 
Opowiadania te miałem za przesadzone^ ale do* 
saedłszy do karczmy, znalazłem li^ssttą gromadę 
(ihłopow z żonami i córkami zbierających się 
tam nmysłate, aćeby ^atem do wsi za leinemi 
Wąwozami leiących, powraoaó. Zaledwo posła- 
ne na obławy oddziały wojska potrafią wypleć 
nie te drapieżne zwierzęta "w ich legowiskach. 
Dłfigo jesztze słuchałem z politowaniem tych 
tmiitnydk powieści biednego luda. Kaidy ^ale«> 
iał do rozmowy, kaj^dy oos miał do przydania: 
tylko knłoda kobieta aied^c aa ustronin w głę. 
bokióm tanilesMoiu^ zdawała się myślą i doszą 
nie aaleSec do tych, «o ją otaczali. Częste tylko 
irestcbnienbi podobne do^ żiałoś»ego jęku, wyl*y^ 
V*łf «€ z gł^ m pierri^ eciy jej bjły mertt-*; 
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chomef tia. tylko, eaasamie w iiel^ ufałysti^ « 
potem gorą^emikri^plaini spadla aa blade iimii^ 
Ikifin a»)raiie oblicze. Ki^ polrseba było pyW 
co cierpiała. Byta ona mefa^^i&ęśUwsza od innjeb. 
W powszechni klęsce straciła podcssJ^ą w itfie^ 
kn matkę, ktdrą z pracy rąk awoioh iy^iła^ a 
V kilka dni potem strąciła resztę co ją pray wię«' 
zywało do źycia^ co oiiała nąjdfojUziCgo. Nteli^ 
tościwe zwierze rozszarpało yf jej oczach prjf^r 
wie, pięcioletnią jej córkę,. 



Skończył się wreslcie dramatyczny t^ f^ftai 
w Męczmierzu. Gromada wieśniaków łabraws^y 
kosy i sierpy, wyszła udając się krętą ściiąiką 
wąwozn, ja jechałem dobrze utorowaną drogą 
do Kazimierza, którą mi rozjaśniał ^księzyc, roz* 
praszając z jednej strony cienie od leśnych gór 
rzacane, a z drugiej łamiąc swe promienie w by- 
strych nurtach Wisły. Lecz zaledwo małe pół' 
godziny ta nocna jazda trwała, kiedy osobliwszy 
wid<A uderzył moje oczy. Białe wielkie szkiele- 
ty daiwotwomej postaci, na zakręcie drogi wy 
sttnęly sif z pośród gąszczn ctemnycli zarośli o- 
krywających góry nadwiślańskie. Konie moje 
leciały szybko, ko wosniea lękał się wilkó:w. Zda« 
wało Eli $i^ ie jak dvqgi Kiris, mijaat w pu* 
styni Ęa»f^uę wkbrami k^aciotrupy. Saczęściem,' 
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ie w istocie zamiast na pasty ni, byłem naó wczas 
w najromatyczniejszćj okolicy; a szkielety owe 
były zwaliskami sławnych spichlerzy, które Ka- 
zimierz Wielki z oba stron miasta przez siebie 
założonego powznosił. Gotyckiego kształtu gma- 
chy, z białego piaskowcu pobudowane, sterczały 
ostremi iszczyty odbijając się na tle dębowych 
i świerkowych konarów. Kiedyś przed laty, pó- 
ki na zachodzie Europy nie rozwinięty jeszcze 
w zupełności nowy porządek towarzyski, wstrzy- 
mywał postęp rolnictwa, Polska bogatemi plo- 
nami swoich niezmiernych łanów, karmiła zgło- 
dniałe rycerstwo Niemiec i- Anglii. Umiał z tak 
szczęśliwego położenia kraju swego korzystać Ka- 
zimierz, słusznie zwany Wielkim; i po odzyska- 
niu Halickiej Rusi do korony, rozszerzywszy pań- 
stwo, założył miasto któremu imię swe nadał. 
W niem prędko utworzył się port na Wiśle, 
z którego tysiące obciążonych przenicą statków, 
wypływało co rok, roznosząc skarby zbozorodnej 
ziemi w zamorskie krainy. Upadek feudalizmOi 
za niqfi podniesienie przemysłu rolniczego o po« 
stronnych^ a nawzajem wojny.i zamieszania w kra« 
ju, zniszczyły późaićj dzieło wielkiego króla. 
Nie dosyć na t^m, Wisła nie czając już więcej 
nad sobą hamulca żeglujących po nićj łodzi, by- 
' stra i niesforna w bujaniu awem, rzuciła odwie- 
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c«ne łoże i cręść znaczną brzegów od strony, 
którą jechałem, opuściła lub piaskami zaniosła. 
Opustoszały więc przedwcześnie piękne owe spi- 
chrze, które się zrazu zjawiły przedemną. Gdy 
wkrótce wyjechawszy z manowców, ujrzałem się 
między, murami tego starożytnego grodu ^ zda* 
wato mi się, żem wrócił do wieku czternastego , 
do pzasu owego Króla Chłopków. Gotyckie wy- 
stawy z grzybiałycb kamienic, które otaczały ry- 
nek, ponure gmachy wznoszące się po górach 
nad miastem, wznicc/iły dziwne jakieś uczucie 
w duszy. Blada jasność nocy ukrywała przed 
wzrokiem ruiny, zostawując wędrownikowi wie- 
le jeszcze do odgadnienia w tym czarownym 
widoku. Ale znużony umysł i ciało potrzebowa- 
ły spoczynku, po tak obfitym dniu w silne i no- 
we dla mnie wrażenia. Usnąłem pod ciemnem 
sklepieniem jakiejś starożytnej komnaty, ale dra- 
żniona całodziennem widokiem wyobraźnia, nie 
chciała się uspokoić i we śnie. Przez całą noc 
rozmaite marzenia nasuwały się tłumnie jedne 
po drugich: zdawało mi się naprzód, że widzia- 
łem dawny gród Kazimierza zaraz po jego wznie- 
sieniu napełniony kupcami i flisami różnych naro- 
dów;zamek, mieszkanie potężnego monarchy, wspa- 
niały obronną postawą otwierał bramy i podwoje 
swe dla rycerstwa i bogatych panów, wszystko od- 
dychało życiem, jaśniało bogactwy. Lecz wkrótce 
TOM lY. 16 
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znikło przyjemne marzenie, a nowe fiinastyesae mi^ 
dziadło zastąpiło dawniejsze. Zdawałemi^ic zmop 
wu, ie widzę też same mury, teisiame warowsie; 
ale pierwszych szczyty spalone, drqgich baszty^ 
zgrnchotane, przedstawiały upadek i i^niszczenle. 
Na ulicach był ruch i wrzask, ale nie widniałem 
już owej przemyślnej ludności: bandy tylko ob- 
cego ze Skandynawii żołdactwa snuły się tłumami 
powtarzając stokrotnie imię Karola XII, a wy- 
bladłe lica, wyglądających nieśmiałe z domów 
swych mieszkańców, świadczyły ie głód il nędza 
zaległy miejsca , z których niegdyś rozwożono 
chleb i dostatki w odległe krainy! — Pod niebem 
cień Kazimierza Wielkiego olbrzymiej postaci , 
zdawał się unosić nad ulubionym sobie grodem 
i potężną prawicą rozciągając purpurę królewską 
osłaniał je, jakby chcąc, bronie od pocisków nie- 
ubłaganego i wszystko niszczącego czasu. — Wtem 
ocknąłem się zmęczony przykrem widzeniem, a 
pierwsze promienie pałającego wschodu bijąc w 
okno mego pokoiku, odkryły oczom obraz rze- 
czywistości. Niecierpliwy poznania tego , co mi 
wczoraj cienie nocy jakby w tajemniczem odda- 
leniu ukazały, pobiegłem do miasta, — i w kilka 
chwil stałem w zachwyceniu przed dwoma do- 
mami na rynku, nad które mało coś osobliwsze- 
go w kraju znaleźć mozod. Niech kto sobie wy^ 
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fUwi liwk odwiwjzlie budowy jednopiętrowe z 
przejściem nu dole pod aritadami , nad któremi 
WftMsząśię tek prawie wysokie sźceyty jaj; dół 
i pi^&i w rozmaite wzory wyrabiane u góry. 
W tej kamienicy^ która jest po lew<j stronic, są 
trzy arkady na dole i trzy okna na piętrze, z nich 
dwa są zbliżone do siebie, a między drugieni i 
trzeciem znajduje się framuga równej z niemi wy- 
sokości, gdde jest wyrobione z muru wyobrażę- 
ni« biskiąpa z pastorałem, kolorowane^ a pod spo- 
dem napis: St Nicohus, Po obu krawędziach 
kamtetiiey idą od dołu aż do szczytu, dwa pila- 
slry, na jednym z ntch jest podobnei wyobra- 
żenie ś. Jakóba znapisem: S.Jacobus major^ ust 
drugim znowu innego swięti^go. Byt ten dom 
niegdyś własnością bogatego mieszczanina Miko* 
łaja Przybyły, a ter^z mieści się W nim Urządź 
Municypalny. Druga kamienica obok stojąca 
bardzo podobnego kształtu, prócz innych wzo- 
rów w szczycie, tem się szczególniej odróżnia, że 
od wierzchu dolnych arkad aż do gzemsu mię* 
dzy oknami, stoi w całej postaci na ścianie wy-* 
robiony s kamienia Wykształcić jakby płasliorze- 
iby Sty Krysztof z dziecięciem Jezus na barkach , 
a W ręfcn dźwigający drzeWo z korzeniem wyr^ 
Wlilie; pod stopami olbrzymiej postawy świętego 
są Wyrobione na murze ryby i raki. Nie jeden 
czytelnik wló zapewne ciekawą legendę o tym 
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sfawfiyin świętym który jfst npriywilcjowiinym 
pafrofiem wielkiej liczby miast wEaropie. Da- 
TT na sflolica Litwy za swój herb go także przy- 
swoiła; słowem ś. Kryszlof był jednym z na|po 
ptilarniejsizych świętych w śrcfdnich wiekach (1). 



(I) Przed piętnastu wiekami olbrzym zwany Oferus 
jeszcze poganin, chodził po świecie i nadzwyczajnych 
rzeczy siłą swoją dokazywał, szukając służby u takie- 
go pana, któryby go śmiałością i potęgą przewyższał. 
Szukał go dfugo-t-i nakoniec znalazł pewnego książę- 
cia. Służąc jednak u niego dostrzegł nakoniec, że się 
pan boi djabła; osądziwszy więc że ten co się boi dru- 
giego mu&i być od niego słabszym , postanowił szukać 
mocniejszego i przystał do szatana. Lecz gdy razu je- 
dnego szatan z całym swoim orszakiem oddalił się ze 
drżeniem od figury Chrystusa Pana, stojącej przy roz- 
stajnych drogach, a spytany dla czego tak zrobił, wy- 
znał że się lękał Chrystusa? Oferus widząc » że i nowy 
jego pan nie był najpotężniejstym, rzucił go i poszedł 
szukać Chrystusa. W tej nowej wędrówce spotkał raz 
pustelnika i pytał go, jak można służyć Chrystusowi? — 
Modlitwą i pracą, odpowiedział pustelnik. Oferus więc 
jął się pracy, bo modlić się nie umiał. Na pustyni 
płynął bystry strumień , a żaden pielgrzym nie mógł 
się przezeń przeprawić, lecz każdy tonął na środku. Pu- 
stelnijL wtenczas poradził Oferusowi, jeśli chce zostać 
sługą Chry5tusa, ?eby dla miłości jego przenosił piel- 
grzymów na drugą stronę. Przystał na to chętnie ów 
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Osobltwszy ten dom z takim wizerunkiem na 
ścianie, należał niedyś do jakiegoś pana z (Imo« 
ru Kazimierza. Herb lis , 'zachowany dotąd W 
murze świadczy o tern, ale dziś razem ze wszy^ 
sikiemi kamienicami w rynku, pi:zeszedt na wła* 



olbrzym, i wyrwawszy ogromna sosnę z korzeniem > 
dniem i nocą przenosił podróżnych^ opieraj«'|C się na niej 
Ale raz we śnie usłyszał głos dziecięcia wołającego nań 
po imieniu , żeby je przeniósł. Ociinąwszy się ujrzał 
dziecko; wziął je więc na barki i jął przenosić. Lecz 
na środku strumienia powstał wicher, piętrzyły się bał- 
wany, i olbrzym pierwszy raz strachem zdjęty, poczuł 
ciężar na sobie. A wtenczas zawołał na dziecię, mó- 
wiąc: źe mu się zdaje tak być ciężkiem jakby świat ca- 
ły dźwigał na sobie.— «Nie tylko śvłiat cały, lecz i 
Stwórcę jego dźwigasz terazu — odpowiedziało dziecię. 
))Ja jestem Chrystus, u którego ty służysz , i ja ciebie 
chrzczę w Imię Ojca, w Imię moje i Ducha sw. Imię 
twe odtąd będzie Krzysztof, czyli piastun Chrystusa.* 
Poczem ów olbrzym, już Ghrześciaoin imienin Kryis* 
tof, poszedł zbowu w świat, lecz nie pana szukając 
bo go miał w Jezusie Chrystusie, ale opc^wiadając ało- 
wo Boże we wszystkich krainach. Ukamienowali go za 
to poganie, a Krzysztof został Świętym, bo święte było 
jego powołanie. — Doszła do naszych czasów pieśń , o 
tym świętym, której druk najrzadszy inkunabuły sięga 
początków wieku Xy I, i ma tyiatzPyem o i. Rryszio-' 
forze barzo piękna. 
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gmnii sifMvr firacia. I om niedliwiiMn ćsatjr 
fKi^bną miały cechę starołytności, bo wazyst* 
Me li^oiy cielą airego ^mlftająi ale dla zgrzj* 
białości sw^j lab pra&ywidztiita pośiadaczów, w 
4Miiiewiaiiin straciły wapaniałą awojf azafę. Jest 
wszakże jeszcze jeden dom opodal od rynku sto* 
jacy, przy -ulicy fak zdanej Senatorskiej, który 
równie jak te cośmy ' juź opisali , każdego dziś 
śdąga Uwagę nadzwyczaj starożytną swoją po* 
stawą, t^rócz gotyckiej budowy zdobią go od« 
drzwia kamienne i rozliczne z pisma świętego 
napisy na ścianach} teraz jest garbarnią* 



Ze ttźtth, kościołów tego midsta, najdawtliej- 
sta j^st fara, jeszcze w XI wieku od Lamberta 
Biskupa Krakowskiego założona (1), a w r« 1610 
od Jana Ifirleja zupełnie odnowiona. Dwa in- 
ne kościoły, to jest: a. Anny i Reformatów, pó« 
śnic^azej dą fondacyi, pierwtey jednak jest dziełem 
tdległych czasów; a drugiego założycielem w r. 
1637, pod ty tułem 2i\viastoWania P. M.byłflen- 
i^yk Firlej Biskup Poznański. Na wzniosłej o- 
poG«i wapienno], na pochyłości której jest fara, 
sterczą białe zwaliska zamku zbudowanego i nie 



(I) Długon lUf 299. 
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9ą jc»«ese dani MM9.M mury, 9 % drugi- 9tr*« 
uy stoi wysmiikła i ^krągł^ b«s4(a, iwifcąeabia*^ 
{a4fią swoich kmnienj, jakby ktariun Ba pnfm 
lądka itturskim. Hi^wya Kaiimtersa rliMiał 
tylko hao^lowegp i niewielkiej stąrni^tnwci mia^ 
uta, nie jeit pozbawiona zupeYnie pewnej barwy 
romanlyea^ej. W Xni. wieku prard ^ałoieiHem 
grodnt na grnncie wsi zwaiićj Skowieirzynek atal 
8kr«taiiiy drewniany hnieiit i klaazkir Noybfrla- 
«ÓW| którzy ki^a wiosek okoljczaycb pasiadaH. 
Czfete napadjf bord^tatarakich; najazdy Htewakk, 
a nare^eie głód w t. 1315 zniszcaył prawie z«- 
pełnik tę naadę. Jest pędanie ze J^zeze za ijm 
cia Władysława Łokieika, ay» Jego^ póśnidj Ka* 
iiafiierzeai Wielkim, zwany^ opodubawsty pi^iie 
poło&enie tego miejsea, wyjednał u ojea zamia- 
nę dóbr klaszlornyeb dla siebie, na inną kr^łc* 
wskię pod Krako^Yem. Mo4e to po o^enieoin Je» 
go z Aldoną córka Gedemina nastąpiło. Goi« 
kolwiek bądź^ io pewna ia Norbertanie przenieś 
ali uą do wsi Bawół (1> pod Krakowem^ a Sfco* 



(i) Ban<ół zwała m ^i^ na «a#j«ei> ktAff^ JL^itin* 
loiarz W* Mo^ ^oĄmi^ię pad Ki^^wenit od awe» 
go ioiMiiiia naawao?9 i.ta^ pi^wuastkową AkaiłBiniąii^ 
sadowił. 
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wiersjnek i okolice jego zamienione zostały na 
cUibra królewskie. Tam dopiero Kroi Kazimierz 
wzniósł na górze od pótnocy zamek mocny z na- 
tory* i sztuką obwarowany, a postawą okazały. 
Ściany baszty dziś pozostałej około pięcia łokci 
grńbe, przekopy od południa gdzie jest cmen-* 
tarz farny szerokie, stnduia w skale okrągło na 
36 sążni wykuta, przestronne lochy do wycie- 
czek pod zamkiem ku Wisie ciągnące się, świad* 
czą jak wspaniała i groźna była budowa zamku. 
Po tak świetnym początkui pośpieszył mądry i 
dobroczynny wladzca zabezpieczoną tym sposo. 
bem przyszłą osadę od wszelkiej napaści, ufun* 
dować i wznieść do stopnia znakomitego naów- 
czAS miasta. Stanęły więc murowane świątynie 
i piękne owe kamienice w rynku, któreśmy wy- 
żej opisali 9 a przystań dla statków unoszących 
zboie żyznych niw Sandomierza i Krakowa ku 
morzu • okrążona z obu stron została szeregiem 
podobnież murowanych spichlerzy, których po- 
zostałe zwaliska przypominają jak były ozdobne 
i wygodne (1). Tajk zamożną ręką wzniesione 



(I) Siar0wokhi i Cellaritisz w 8yvoich opisach statystycz- 
nych dawnej Polski, Mrielee wychwalają piękności mia. 
sta Kazimierza i handel jego. Ostatni powiada. Casi* 
mirta inter %e9pidos ad yisiulue ripam pulchrae car* 
siruciu civiias;. ^Mereafurae exereendae ewes sire^ 
nuam operamuavant 
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miasto, zamieszkali nie tylko sami krajowcy, ale 
i z obcych krain zwabieni kupcy. Do osadników 
tych również należeli powróceni rodzinnej ziemi 
z posagiem Aldony przez Gedamina, krajowcy, 
którzy w czasie częstych najazdów od Litwy 
w niewolą zapędzani byli (1). Kazimierz w ten* 
czas policzony został W poczet sześciu miast pol- 
skich prawem miejskiem oddarzonych, które naj- 
wyższy Sąd Królewski dla obywateli miejskich 

c 

w Krakowie składały. Żydzi wszakże, pomimo 
szczególniejszego nad nimi orędownictwa Kazi- 
mierza^ nie mieli przy tak świetnych początkach 
tego miejsca żadnego w nim domu; bo prócz sie- 
dmiu tak zwanych faktorów Esterki, o jakich 
akta miejskie wspominają, żaden inny nie miał 
tam stałego siedliska. Piękna jednak Esterka, 
kiedy surowy głos opinii publicznej nie zabez- 
pieczał jej pokoju w łiobzowie, przeniosła swe 
mięs/kanie do zamku Kazimierskiego. W nim to 
oblubienica jeżeli dumną była, i jeżeli duma 
szczęśliwym kogo robi, mogła byc szczęśliwą, 
bo nie będąc królową używała Jak podanie twier- 
dxi, pozoru tej godności, gdy ją gmin nieświa* 
4omy tem nazwiskiem mianował* W bliskiem są* 



(1) Z dawnego rę1«opisi|fiu. 

TOM IV. 17 
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Śledztwie^ o milę tjlho, żył w samofnjm zamku 
na górze M^śród wąwozów ciemnych lasefn poro« 
słej, Bochotnicą zwanym, dzikiego serca rycerz 
, Maćko Borkowicz herbu Napiwonia, późniVj Wo» 
jewoda Poznański. Dla odwagi i rzadkiej czyn- 
ności iimystuy zrazu upodobany Królowi Kazimie- 
rzowi, miał sobie I poruczony dozór nad budową 
zamku , potem nawet opiekę mieszkającej w nim 
Esterki, podczas jednej z wypraw wojennych te- 
go Monarchy na Rus; nakoniec powierzoną mu zo- 
stała straż oddalonej przez Kazimierza i osadzonej 
w zamku Żarnowieckim małżonki Adelajdy He- 
sbiej. Macko nadużył zuchwale położonej Vr nim u- 
ffiosci. Podanie gminne głosi że nie wahał się na- 
wet korzystać nikczemnie ze złożonych w ręku jego 
sl^arbów na wzniesienie zamku i innych budowli 
w mieście Kazimierzu. Historia zaś okazuje, że 
Borkowicz urosły w potęgę rozbojami i rabun* 
kiem napełnił okoliczne ziemie, wypadając z zam- 
ku swego na sąsiadów i podróżnych, lub dale- 
kie nawet dwory najeżdżając (1); a niektórzy 



(I) Długosz Łib IX. p. i, iib. ed Łips.^ — ^Ten Maćko 
Borkowicz zaprzysiągł wierność Kazimierzowi Wielkie- 
mu, aktem urzędowym w Sieradzu r. I35Ś, szóstego 
dnia po popielcu datowanyhi. Ob. Códtx SUphńiuU 
Maioris polon. hr. Baczyńs, p. ii4.' 
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dzięjopisęni^ie rzucają podejrzenie , że strzegąc 
Adelajdy w Żarnowca, poważył się wejśd z nią 
\r występne związ((i (1). Upominany wprzód 
tylko za najazdy od Króla', gdy nie mógł się od 
nich powsciągnąc, ponawiając ję w Wielkopolsce 
z dziedzicznego zamku Kazimierza (2) ; uległ o- 
kropnemu losowi, który nań oburzenie powsze- 
chne, a może i potrzeba zatarcia obrażonego ho- 
noru Kazimierza oprowadziły. Nie uskromioiąy 
dotąd zbrodniarz; za przybyciem do Kalisza poj- 
many i przez wyrok publicznie zapadły na uka- 
ranie śmiercią przez głdd zkazany został. Dłu- 
gosz powiada, ze oki^tego w łańcuchy, zawiezio- 
no do Olsztyna gdzie w podziemnem dusząc się 
więzieniu, ą siano i wodę za pokarm mając w o* 



(1) Id. ibicl. »Habet et non nnulorum assertto, Gafti- 
n^iąum Cegęi^ in Mathiąm Palatioifiii pro eo, quod de 
stupro Reginae irisimulatus fuerit, tam saeyam senten- 
tiam exercuisse. n mówi Długosz. 

(2) Dobra i miasto Koźmin w okolicach Poznania 
leiące, zdają się bydź gniazdem bogatej i przewa- 
wainej rodziny Borkowiczów. Jul w XII. wieku Ko- 
źmin był ich własnością^ a w XIV. dopiero po ukara- 
niu za bezprawia Jana Borkowiczą, 't^tórj który się 
dociął mścić za ęłowę Maćka cwego brata wyszedł z te- 
go imienia , razem f jei^o za^łąc^^* 
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kropnycli melbach. szarpiąc ^\iłasne ciało, zbro« 
dniczego żywota dokonał. Tymczasem był ślad 
zostawiony w metrykach kościelnych fary Kazi- 
mierskiej, ze 6w dumny możnowładca straszną 
ową karę poniósł w pierwszej baszcie na zamku 
w Kazimierzu, przez ^dziewięć' dni pasując się 
z zasłużoną śmiercią, i potem przez brata swe- 
go Janusza na cmentarzu farnym pogrzebiony. 
Podanie to wspierają pomniki imienia Borkowi- 
czów w świątyni tej pozostałe^ to jest kaplica od 
nich fundowdua, nagrobek i herb Napi wonią za- 
miast pająka w kościele zawieszony. Taka jest 
powieść dziejopisów i tradycji gminnych o tym 
pamiętnym rządcy Kazimierza (1). Zamek tego 
miasta rożnych później doświadczył kolei. W ro- 
ku 1656 Karol Gustaw Szwedzki, przed bitwą 
pod Włostowicami z Czarnieckim stoczoną^ ^^j* 
»kiem swoim osadził go, pierwszy ciot murom 
tym zadawszy. August II. kazał około r. 1704 
naprawie szkody w nim od czasu i wojny zada- 
ne, dla dania odporu plądrującym po kraju puł* 



(1) Miło nam jest, ie mogliśmy temi szczegółami 
dopełnić, ciekaw^' o tym znakom! tjm rozbójniku wia- 
domości , jaką podał w Tomie I Biblioteki str. 20—21, 
zacny nasz przyjaciel Kazimierz A^ład: Wójcicki. 
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kom Karola XII. Ale powtórnie Szwedzi go ziii« 
szczyli , w okopach przez siebie wzniesionych 
zostawtijąc prócz tego pamięć swojej bytności. 
Podczas kampanii r. 1792 owa studnia głęboka 
w skale wykuta , zarzuconą do połowy została, 
a w r. 1806 Austryacy do reszty kazali ją gro- 
zami zapełnić. — ^Nazajutrz opuściłem Kazimierz, 
z jego spichlerzami z drugiej strony miasta ro- 
wnieS ciągnącemi się, i* przejeżdżając wieś Bo- 
chotnicę, g^y^ wzrok mój nasycał roskosznem 
jej położeniem, ujrzałem zwaliska jakichściś sta* 
rych murów, które wspólnie z ciemnym świer- 
kiem i płaczącą brzozą, wieńczjły jedne z gór 
otaczających Bochotnicką dolinę. Wieśniacy po* 
wiedzieli mi, że ten zamek był niegdyś mieszka* 
niem pięknej Esterki, ale ja com już zajrzał do 
starszych od zamku papierów, poznałem, że to 
było niecne siedlisko Wojewody .Maćka, a, dreszcz 
przejął mnie na wspomnienie jaką śmiercią zbro* 
dnie swe okupił. 






gł!młmm^^_ 







PUlTJtifiJ AliBO FUltfDlJfi 



W iMifi BoiE AMEN. — Ponfewasz wsźelialsie 
sprawy Icthóre się za czaszem na ^wi^lh wydają^ 
za czaszem za się spamicci liudzkiei wychodzająi 
gdzieby do pewnei H^iadomosci i wieczne! pa- 
mięci piśzntem y ślosziiym swiadecztwem tiiebę- 
ły prziwiedzióne. Dlia cze® hny Andrkei Ślrliei 
z Dąbrowicze Casteltan Lubetskj, y Starosta 
Sandomirsfcj, a na lanowczu dziedzicz wsistkiin 
\9 obecz i kasdeniu z osobna komu tliotherksz^ 
ina potliomne czaszy, wiedzieć nalezi, ninielszim 
piszmem oznaimuiemy, idopeWney i niewątpliwe! 
wiadomości przywodzimy, Gdisz piszmo Boże i 
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oiiych S^ędrczow którzy na swieciB porządek 
stanowili 9 nanka tho w szobie zamyka, ze nie 
tbilko w Rzeczy pospolitet. tak wielkie! iako inałei 
wszeliakiei dobrze postanowione!; alie tliesz w ka- 
sdym postanowieniu a sprawie porzątku opisane- 
go wedlie ktoreg<> liudzie s!ę maią miedz! szobą 
sprawować, ^.y co za powinność iedneo przeciw 
drugiemu bić ma, zalieczać, i miedzi liudzie po- 
dawać, the® niezaniechalj. Widząc mij thedy, 
ysz sławnei pamięci Wielmożne! Pan Piotr Fir- 
liei z Dąbrowicze^ Woiewoda Ziem Ruskicb, 
Radomski, Steziczki , Kazimirski, etc Starosta, 
ociecz IIIIS2 mKi, zaloziwszy, spozwolcnia Krolia 
Jeo Męzif we *ws! szwoiei Serokomli, oiczisthei 
miastho, kthoremu dał imif Jaąowiecz kthore acz 
iesth pod prawo Maydeburskie, od Królia Je® 
M^zis poddane. Awszaktisz tako na żadne szwo- 
body y wolności, tbak, theszyna żadna powin- 
ność przeciw panu szwemu dziedzicznemu, oby* 
watelom miastha tliea na piśmie żadne® prawa 
nie nadał, i obawiając się the® aby na pothomne 
czaszy przesz pothomki' nasze, nad postanowie- 
nie nasze, y przodków naszicb, niebeli na po- 
winność laką niezwykął, cisz miasta theo obywa- 
telie wyciągani za prozbą thich'2e. A chcąc tez 
onij thim, wieczey ku wszeliakiemu wthim mie- 
ście porząthkowi cbęthnieisze uczinić, dawany 
ym thakowe prawo, iako iesth niżey napisane, 
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na wieczne czasi trwalącze. Naprzód chcemy, 
aby nie ynn,em prawem iedtio Maideburskyhl we* 
dlye prziwilieiu Krolla Je^ Met^i, onym nada« 
ne® zawsdy się szadzili^ we wscisiklch. sprawach 
które Jednako wie ihak sdosnowemi obywathelami, 
yako y zobcemi , do ^urzędu mieszczkie^ b%dz o 
głowę, o raay, y o thakie wysffj)ki które zło- 
czincze gardły szwemi, wedlie prawa, płaczą; y 
o wsisłkie inne rzeczy priichodzić na rossądek, 
za oskarzenim liudzi ukrziwdzonych będą. Amy 
a^ni potomkowie naszy, n żadną rzecz abo krzy* 
wdę, także a^ni ani odłuj^, gdi się traB, tak Mie- 
szczanoui naszim miedzi szobą, iako i komu ob- 
czemu zniemi niemamy ich za prostą skargą są- 
d^ic) acz pierwei przed urzędem Mieszczkim otho 
skarzic będą, od które® urzędu isz kasdemii mą 
bJć wobia do Aasz i do pofhomkow naszich ap- 
pellacia, thedi my dopit^ro ich decreta wkasdy 
sprawie poszadać za appelacią od nich do nasz 
mamy. Ustawiamy thezaby na kasdy rok w dzień 
swięlhei Priski w Ratuszu thegosz Miasta- nasze!^ 
Janowcza, Wiecza które prawem gajonem zową 
przi bilhnośct Urzędnika nasze® zamkowe® abo 
thege komu my y potomkowie naszi thozlieczą i 
prąi. bythnosci człowieka po&polite® tegosz Mia 
sta, przesz urząd Mieski wedlie biegu prawa 
Maideburskie® ucziwie beły sprawowane, ua któ- 
re wsisczy obywateli^ Miasta te® y l;tórzi uzi- 
TOM IV. 18 
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waią gruthu Miesczkie*' za obwieszczeniem i ob- 
M^olanim przez sluge Mieszckie® othich wieczacb, 
thidzień przed thim, zroskazania Urzędu Miescz- 
kie^ pod winą pułoszmu groszi, którą Urzędowi 
Miesczkiemu ize ma schodzić się powinni będą: 
Anathiech wieczach Urząd Miesczki który do 
pne^ szasu bel przesznasz abo pothomki nasze 
dziedziczę w Janowczu postanowioni, ma liczbę 
przistoiną przed Urzędnikiem abo namieśnikiem 
naszim, y przed wsistkiem pospolsthwem czinić 
ze wsistkich pozitkow Miesczkich, które im od 
nasz szą nadane i sthich na ktoreby się kiedy 
szami miedzi szobą, zwiadomością pańską ku po- 
trzebie Mieskiei składali, i spieniędzi sieroczych, 
które ku pozitkowi Sirotti do Skrzinki Mieskiei, 
szą y by waią dawane , thakże y sprzibywania 
pieniędzy od thak Miesczkich iake Sieroczych 
których sząsiadom za iutereszem slusznim dawa<S 
mają, aby znich rosi pozithek Sierothom , co 
Urzędowi Miesczkiemu zwierzamy, i zwiń ktho- 
re do skrzinki Mieskiei iść maią. Astei lidzby 
Urząd Miesczki abo ich szafarze niemogą bić 
puitowani beż prziz wolenia nasz® i pothomkow 
naszich, i bezwiadomości człowieka pospolite*. 
Thamże thez aby kasdy obywalhel Miasta łc* 
wiedział, za yakim prawem siedzi, y co za po- 
winność na szobie nosi prawo to od nasz nada- 
ne, ma być głoszeni pospolithemu człowiekowi 
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csithane. Na których wieczach ma być wselyka 
ucćiwość przeciw kasdemu, wedlie ieo stanu od 
kasde^ stanu od kasde^ zachojuTana. Aktoby 
thamze słowem nieućciwem na kogo się ąmial 
targnąC| zarasz więzieniem wkaźni Mieskiei do 
trzech dni: A wthim nisz skazniei winydzie, wi- 
ną ósmi groszy, która do skrzinki Mieskiei iść 
ma, ma byc bez łaski karan. A ieśliby się kto 
na które® zrady Mieskiei także słowem targnąć 
waziły winą wiszei opisaną szowicie karan ma bic. 
Aieśliby ręką się targnął i raził kogo, gardłem 
szwym to płacie niav Jeśliby wthini uciekł, ma*- 
iętnośc ie® wsistkie ktoreby miał na gruncie 
Mieskim, na pana połowicza, ana rzeczpospolithą 
Mieską druga połowicza ma bić wzięta. Po- 
zwaliami też te® aby natichże Wieczach pouczi- 
nietiiu liczby, czaszi wiecznemi na kasdi rok Mia- 
stha the® człowiek pospolithi spoisrzodku siebie 
i z Radziec starich, także z Ławników obierał 
dobrowolnie na urząd Burmistrzowski, także i na 
Woitowski męzow godnich y niwczem niepodei- 
rzanich oszobośei, tho iest, na Burmistrzowstwo 
czterech ana Woithowstwo także wielie , kthore 
electi nam abo namiestnikom naszim zarasz ofia- 
rować maią. Amy abo namiesnik nasz iedne® 
znich na urząd Burmistrzowskj, a drugie^ na 
Woitowskj pocwirdzić mamy na rok prislij, któ- 
rzy Urzędniczy do roku niemaią bić na thich 



— 140 ~ 

ctrzędziech odmieniany. -^ Aten Bnrmisfrz zasię 
z I^aiczaml starem! , ma ku szobie ł^awniki tak 
obierać maią iakoby zawśdi urząd spelna byl. 
Gdzieby się wiccz po.spolithy człowie}; na thy 
przednieisze electi miedzi szobą, zgodzić niemogł 
aby się w porządku Mieskini i spra\iiedliwości 
ludzkie! omieskanie niedziato, nann y namiesni* 
kom naszim ; wolno będzie dać te® Burmistrza i 
Woita. które w Mieście będziemy rozumieć bić 
na thi urzędy godniejsze^ Aći urzędiiiczi ^'sisc^i 
Miesczi, iesli aa tben urząd ies^zą nitprzy się- 
gali^ maią przisiąd% iako panu aa^weu dzieclzin- 
no'1 y człowiekowi pospolite'* miasta te® na tbim 
Urzędzie będą około sprawowania pozitbow mie* 
skicb 1 pańskich wiernemi basde® nieo^g^Iądaiąc 
się ni na cq, wedlie Boga pi*aw4 i ^prawfedli* 
wości siedząc fia thin urzędzie śledzić ma|ą« 
Chczemy tez aby Burn»isłrz w uirządi i sprawy 
Woithowskie, także Wolt stawarziszmi szwemi 
w Burmistrzowskie niewdawał się i dlia te<^ ma« 
ią, mieć insze kxięgi Biurmistrzowskie^ a inne 
Woithowskię, w które tak zapisi, lako ins;ie spra- 
wy^ fctore się przed ktorim stich urzędów Iho- 
czić będą, m^ą. bądź przesz Pisarza przysięgłe® 
wiernie j^ prawdziwie wpiszo^wajfie, od ktorich 
zapiszaw niemałą więczy brać iedno iako winr 
szich ókoliczgich Bfiasteczka.ch biorą. Tt# iest 



•-Mi- 
ód »iplssii na wieeknośe^ Pkaptowi dwft gecisMi 
a Urzfdt^wi tr74 groM^. Ak^^ pitczęó Sltedką, 
pjr2ył4izą tedy trzi grosze odnki Uraccio wi da<f* 
A od zapisu lastawne® poło^rieze U^ brać «i«ją- 
PiMldawami^ Ui podpe^łii^eAstwo* Uraęd^.w licli 
Mieskiicli m^siełialiie wskUite MJasIft te* chjwmt^^ 
lie y lifurzy grontlm Mmkie^ «£yvaią ofcr^m 
Zydow, które z JimsdJcieL Mieskiei vym«gtfliy 
a poddawami iey ^maictnoacianii kb pod zwiera* 
chaoić i Jurisdicją naszf i Zaaiku^ iiASzea Jaimi* 
wiec2ikie^ urzędoika I ouy kasde^ lui sią sharząr 
ce^ zwłaszcza o długi, orany y iune kralwdy uu$ 
powiani adpowjedać iedao przed tiami , abo aa* 
miestniki naszemi ii,a zaipaku Jaiiqw»eezkmi) od 
których itu ma bić zawsdi wolaa appellacya do 
Iias4^ Awazakosz gdziie by btore^ Mi^szczarUopwi 
z Żydem około gcunthu, Mięskiem Mo^y Zydtr^li- 
ma prztszła iaka sprawa, ata wolno MieszczaAi* 
nowi Zida dc^ Urifda Mieskie^ iako sąsaada .pQ» 
zwac^ i Zid tbam maiąc donasz wolną apptlld>» 
ciąslanąc y od|^i^vKiadać otakąkr^iwdf p4)wioia9^ 
Stawiamy łez at»y tim Uifa^dnikom Miaakiai^ od 
kaade^ wedle toskaaaab Boiawaielia ka paału- 
senatwo byio ezml^iw zawady. 4ktoriby oł^jMta^ 
tel Miasta ię^ do ła^ iiri;ęda zapirwszem « 9^ 
dałi wtórem peslaniem^ awowobait prałata, lie 
ab^iał, talu kasdi wiau| ptił#aBM> gtoiau MBaall- 
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lie kroć ilie by to dczynil^ która wina na nrząd 
Mieskij ma przechodzić, ma byc karan. Chcze- 
my łez aby ten urząd zadneo do Miasta {łu tru- 
dno przeczytać) nieprzymowat ani mn wolności 
pozietkkow Mieskich używać dopusczał asz pier. 
wei prawo Mieskie prziimie i przisięźe lako pa* 
nu dziedztczney i urzędowi Mieskie^ wiernim i 
posłusznim poddanim zawsdy będzie. Ustawia- 
my thez aby żaden temu który obecznie w Ja* 
nowczu niemieszka zadny majętności na gruncie 
Janowieczkim liczączei przedawać, ani zastawo- 
wać hieśmiał pod utraczeniem teiźe maiętności i 
sumy ktorąby na to dano. Aiirząd Mieski ie« 
śiiby takowy z&pis prziiąt iriną naszą dziesiąci 
grzywien, ma bic karan. — A iednak takowy 
zapisz zadny moczi mieć niema. Athy Łąki i 
insze dobra zastawione i przedane obczim liu- 
dziem, dozwalamy blissem tich którzy ie zasta- 
wili: Aieśli blisstch niemasz, tedy który chcze z Ja* 
tiowcza inszi Miesczanin, wolno mu to wykupić^ 
Ana takie maiętności nie gdzie indzie jedno w Jano- 
wczu przed Urzędem Mteskim zapiszi bić mają. 

JArmarkt w ti^iie Mieście czterykroć do ro- 
ku wedlie Prziwileiu Krolia Je® Meźi. Atargi 
na każdą Niedzielie ustawiamy na kthorich wsi- 
stfcim obywatdom Mieskim i ZNlom (okrom rze* 
inikom.) ktorzi inne postanowienie maią) wolno 
wsiliakie towary^ prócz placzenia targoweo prze- 



~ 143 — 

daw^^. Dawamy też tev Miastu uas«ev płacz srzod 
rlaku fcu zbudowaniu Ratąsa, który wolny czinie- 
my od wszeliakich podatków naszich , idoprasza- 
my wnim ku pozitkowi Mieszczkiey Wino, Miód, 
Piwo Mieskie, anieprzewozue^ wolno prócz- Króle- 
wskich poborów sinkowac. Pozwalamy leź , aby 
przytim RatuszuMiaslo zbudowało Jatki ziednei stro 
ny Mie9oe^ z drugiey GhIebowe,strzeciei Solne, któ- 
re gdy zbuduyą, na innem miesczu, prócz Jatek 
zadentich thowarow niema przedawac, sktorich 
Jatek kasdy rzeznik tak Mieiski iako Wieski i, 
Zyd, na kasdą czwierc roku prócz czinszo na* 
szeo do skrzinki Mieskiei po giH)szi cztery. Pie 
karki zosobna kasda na c wierć liata po trzi gro- 
sze dawać powinny « Praszolowie na c wierć ro^ 
ku po dwa grosza dawać powinny. ZApiecząc 
Mieską którą wsistkie sprawy, które się przed 
Urzędem Mieskim toczic będą pieczętować maią, 
dawamy ym wiele na Skalie ziiewartby dwiema. 
Korzecz, stągwie, czwarki i Sanki ustawiamy ta- 
kie iako w Kazimierzu , chcąc to mieć wszobie 
pomiernich cztery i dwadzieścia czwartków któ- 
re wsseliakie myary maią być czechowane Zam- 
kową i Mieiską czecha. Aktoby innkszą miarą 
przedawał przeswiatczcmy oto winy kopę groszy 
przepaść ma, który połowicza nam, a druga po* 
łowicza do skrzynki Mieskiei iść ma* Przyda- 
wamy tez tim mieszczanom naszim za sucharze* 
cziezą począwszy od pol Ławeczkich, asz do Ma« 
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dumie wy Biw^ nrasy puii»iil(Ovr roki titsi^^t 
i dcdcm, kterieh ka&dj j«sŁ wmtn iiskd ikupy^ 
cczkich czterddesci osin, na ktericii ym na wre* 
czne ezasy kasdMn zeszc^Kia -zapiseiiitmy popie* 
toaście grziwien moneii i łicaby Po<»kj. Slrto- 
ricb puUankow fcasdi rok na i. Maretn wi^ni n^ni 
wieczaemi czasi dać skosde# cziiis^u ^o groszi 
dwana&cie^ |)Q karczu owsza po karowi po p«ł« 
ggw i ia^cz po si^tiig. fitcnmi dawamy ym przi- 
iiaszei niwie Maehoniewy ku Miastu pi^lankow 
trzinaićie, a kasdi ma w^scrz łokci sze^nesiąt y 
Irzi: na kłoricfa ini tez zapisniemy podziesuicM 
gr^wien pieniędzi. Afaędąnam skasdeo znyeh 
czinszu roczneo na & Marcin powinny placie po 
groszi dwan^acie. Owaza po dwa korcza po ie- 
dnim kiirve.po puł g^si y iaieez posiedmi. Je- 
accze im dawamy na Łipianka^h pullftftk^w piec« 
dziesiąt jf iedcn aktoricJl ka»dy ma wsobie łofcri 
czterdzie^czi i mm^ na ktoi'ich ka^dim zapiame- 
mi im ^ ich potomkom , po oam gfziwiefi pienię* 
dzi* A oni zmieiaca koadeo czinfiaM^roezneo powinm 
nam dawać po seści grosti, Ohsju po puł korcao po 
kurowi puł gęsi iiąieczpo $iedmi. Nadto jla Łaniech 
miedzi naszemi niwattn Zamkowt mt^ daWamy im 
dwadziesti y trzi puUanki^ kasdy ma serzi #«o^ 
bie, łokci trzidziesci i dwo, na którim t^. kos* 
dem zapiszuiemy im po dzienąci grziwien pie- 
niędzi. A oui nam ziedemdascie z .nich kosdeo 
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dorocziieo czinszu. powinni dawa<^ po groszj osinj 
a zostałką zamku bliszich po groszi sesci, Owsza 
spirwszich po kwczii, zdrugich po pułkorczu, 
Gęsi po połowiczi po kurowi iedife aiaieć po sie. 
dini. Jeszeze im przidaiemy na b^onitt pod mia- 
stem nad nieczieczą piillanki roli dwadzieścia y 
trzi, a kasdi ięsi ^eroki na łokci trzidzieści 
siedm na ktorim- kasdim ^pisuiemi i im po- 
dziesiąći grziwien pieniędzi. -A oni znich ska- 
sdeo będą nam powinni płacić w kasdim roku 
ua Swięti Marcin czinszii po grosi dwanaście Owsa 
po korczu po kurowi po pułgęsi , iaicć po sie^ 
dmi. Thamze na błoniu thim przidawamij im 
lescze przimiarkow rolij dwadzieśaia idwa kto- 
rij kasdij znich ma bić seroki na łokci dziewieth« 
naście, i zapiszujiimij ijm na kasdim znich po 
ośmi grziwien pieniędzi, sktorijch kasdeo doro« 
czneo czinszu owszu i podatków ijnnijch powin- 
ni nam płacić połowicze teo co płaczą spullan- . 
kow na thim/.e błoniu. A wsakosz Kuri Gęsi 
iajcza za tak^Ae słich przimiadiówiako i spułlan- 
kow tamże dawać powinnij. Nad to dawainij 
im Łąki nad Wisłą pod Meciihierzem międzij 
Łąkami Probosczowskiemi liczącze * ktorich ieśt 
sescdziesiąt i iediia. A kasda znich ma bić se* 
Foka na łokci trzidzieśći idwa. Na ktwieh im 
zapiszuiemij po piąci grziwien. Aoni nam znich 
na rok cziusm płacić skodij po groszi dieśiąć i 
TOM lY. 19 
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poi fcapYcmie iedAiin powianj. Drugie liąki kpov 
t92e na Wierach, które maią bi^ serokie tokci 
trzidsieici idwa. 4 fest ich traidzieści ij Irzi,. 
im tez dawami, na kasdij im zapiszaiąc po łrzij 
grziwnij pieniędzi. A znieh na rok czinszu da- 
wać nam małą po groszij ósmi. Przi dawamij 
im leszcze w Liesie Janowieczkim łąk ośmdziesiąt 
ij trzij, ktpre nie roaią bi<f sersze iedno kasda 
łokci trzidzieici, na nich kasdij zapisując im po 
piąci grziwien pieniędzi. A znich maią nam czin* 
szu na rok płaczi<^ po groszij dziesiąci, po ka- 
płunie i po Gęsi jednej. Kthemu dawami im 
Ogrpdij powsistkich stronach Miasta, sktorrjch 
kasdeo po dwa grosza czinszu dorocznieo nam 
płaci(^ powinnj. Płacze na domij^ ilię się ich 
wy mierzić może dawamij, ktorich kasdeo doma 
czinszu na rok maią nam dawać po groszij dwa. 
Płacze ktepiu na'Foiwarkj po wstśtkich Miasta 
stronach gdziekolwie mogą słusnie bic budowa- 
ne temusz Miastu i wnim Miescanom na wiecz« 
ność nadawamij* niecbcząc fibij skasdeo snich 
czinszu na rok wiecznij nam dawali , jedno pa 
dwa groszu. A chcząc iescze więtszą łaskę prze-> 
ciw timźe Miesc^anom uczinić, a onij chętniejsze 
do budowania i kasdeo w Miesciefporządka uczi» 
Bić, scziuszu naszeo wieczneo od Ribakow zwi- 
sli, na czasij wieczne dawamij ku po^maoienia 
sliarbtt Mieskieo dla Qpati*zenia lię{i4i^Q potvzeb 
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tttcilj pospólHei Mfasta teo ha rok k^sdij po 
óhni Złothićh hioiieti ij liczbij Połskij Utort pie^ 
iiiądż« <?f Ribitwi ktorzi u nas abo tlrzędnrkow 
nastich Zamkowijćh najmowali Hibitwia Wiihią 
będą powinni n^a kasdi rok do skrzillki mi^skid, 
a ostatek teo tlaimu rzecznego na Zatnek nam 
oddawać, inie mieszczanie, alie Urzf dniezij naszfj 
ten naiem rzeki, zmawiać maią. Awszako^z to 
oddawanie ticb ośhm zlotiehy nieina się począć 
a»z od przisłego raku za trzij lijata. Kthemu 
jbaznia miesczka ij czinsz Łaziebnlj do tejże 
skrzinki artesezkiej takSe ku pomnożeniu mtes- 
kieh pi»zitkow nai wiecztie czaszi dawamij na kto* 
rij czinsz skasdeo dómn maią dawać na kasde 
Suche dni po piąci ąuarfhnik , okrom Zidow. 
Dopuszcżamij też wsisłkim miasta teo obijwate* 
lom^ Wobieo łowienia brodniftmi i saki; zawsdij 
kiedij chczą w niecieczij wislnet i wieziorka pod 
miastem. I nad^lwamij im wolnij wrąb wbo- 
rzeeh naszich do imienia Janowiezkieo należą- 
oych mąedzi Janowczem , a Wsią naszą Msadlia 
i pod Ktibawe, (okrom Kruka ij Rzeczieze) bę^ 
dączfjch tak ku opałowi iako ij na bndowanie 



Kt^mu Pastewnik wolriij za łąką Proboszczo- 
wską ku Wiślie przrj drodze, którą przesz bło* 
nie do lassa zmiasłat idzie. I Pasze wołn pobo- 
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rzęch i póliach naszich, okrom naszei ij innich 
poddanich naszich szkodij , thim mieszczanom 
d.awainij. A wsakosz bidłu naszemu Zamkoweu 
wlieśie za nicczieczą wolne pasze zoslawuiąc. 
Słodów niemają.na piwo wifczei robi<^ iednoze. 
czterech korczi j zboża , abo wsistko zpseniczne 9 
abo na polij z Jęczmieniem po<l utraczeniem sło 
du, czeo Młinarze naszij i Urzędniczi pod przi- 
sięga dogliedać wiernie maią. Od^ kloreo kas-> 
deo słodu powinni nam dawać miarij słoda 
ćwierć, Kazimirskieo ij miarij wedlie zwijczaiu 
oplijwaiączą. Kthemu od kasdeo waru i skotło- 
win po piąci groszi poiskicb. Amij im powinni 
browarij zkotłi ij zionemij do piwa warzenia sta* 
tkami, budować i naprawowąć. Rzezniczij Mieś- 
czij tak Krzeicianie iako ij Zidzowie, kłorzi ie* 
dno na Szink iakieskolwi^ miesza przi mieśeie 
biją czinszu roczneo nam od tco powinni dawać 
łoiu dobreo po kamieniu wagi Łiubelskiei, kas* 
dij znich zosobna iesiibij to się nam na potim 
nic podobało, thedij od kasdeo bijdliecia, które 
iia przedanie zabiia połopatcze dawać ^linni. 
Winni też na kuchnią nasze wolij ij iałowicze 
nasze u ilekroć Mę trafi bić ij podrobij kolegia 
oprawić, ^nnij zapracyą po pułtora grosza od 
bijdliecia, a od drobiecia po szeliągu , od wie* 
prza po 'dwa szeirągi dawać mamij. Rzezniczij 
ktorim pozwalamij , miesza na tark biijać nie* 
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maiją pod utraczeniem wssistkieo indzie ledno 
w Mieście iiaszim miesza przedawa<^, ktorzij a(m 
taki cziiisz ijako miesczij , abo łopatkę miesza 
od kasdeo bidliecia tia przedanie zabiteo, dawać 
nam mai]<| a w Wsiach miesza prztdauać niema- 
łą. Asz bij taki czinsz iako mieszci nąm p6» 
zwolilj okrom teo ij bij czeo w Mieście na tar- 
gu przędąc niemogł. Czeo Woytowie zUrzę« 
duikiem dogliedać powinnj. Thakze ij obczij 
rzezniczij ktorzij bij do Janowcza na targ mieszę 
wozili, łopatki od kasdeo bidliecia nam dawać, 
a ci prócz Jathek wolno mieszo na riuku prze- 
dawać mogą, zwłaszcza wtarg. 



Se Wczi Miesczij wsisczi kolegia czeliadzi fol- 
warkow naszich w imieniH Janowieczkim, będą* 
czich, powinni zawzdij zaroskazaniem naszeo bo- 
Ihij robić. Amij nie mamij ieh dro'/:ij płacić ie- 
no skórnie pasterzowi dobre zadwanaście groszij, 
podleisze, za dziesięć groszij. Ghłopiesze za ośm. 
Białei głowie boli za sześć groszi dobre, podlei- 
sze za pięć. Trzewiki chłopie po czterij grosze. 
Niewieście potrżi. Podszicie chłopie po czterij 
a niewieście po trzj grosze.-— Pij wowaro wie wsi- 
szczij i Zidowie którzy piwa warzaią od kasdeo 
waru piwa, kturi nie ma bić więksi zieno po czte* 
rech korczi zboża « powinni nam dać na Zamek 
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pnY ritąg^Ie piwa, Hf ktorim ma bi^ po p^mier- 
Mk ć2wairkow dwanaście, któi^ mij sobie tia za^ 
ittek powinni Woaii^^ i za taką kasdą piił stągi/i^ie 
gdł Pszeiiićza wtargo dro!iza nisz po groszi 30^ 
mamij inji ptatU put stągie po dwanaście groszi. 
A gdi pszenica po złoteu i tez tańsza , tedij, ie* 
dno podziesiąci grosi. igdi podwndziestn abo 
tańsza po groszi osmj. Chc^ącs; te£ ij oko- 
ło warzenia piwa dobri porządek nczittić, gdisz 
na tim wMtktm wi«iie, kładziemi te powinność 
na Urząd Mieski Isz oni dwa ktoi do roka to- 
iest ra^ skoro znoweo zboża piwa warZrie po- 
czną. A drugi raz wstępną Niedzieiłc piwa w 
Mieśczie wcdiie drogości zboża nstawcac zwia- 
domośeią Urzędnika Zamkoweo maią* Nad kto* 
rą ustawę, żaden piwa podwiną kopi groszi, któ- 
ra do skrzinki Ałieilkiei iśc ma , za obwołantm 
sługi Mieskieo, nie może warzić, Aizbij wt!iim 
liepsi porządek bijł urząd Mieski na ten czas 
gdij Burmistrza będą obierać, maią iedneo spo- 
rządku siebie' adrugieti pospoliłeo człowieka liu- 
dzie dobre i przysięgłe na to wiszadzić,, ktorzlj 
maią U mocz mieĆ, gdzie bij beło piwo podłe 
ss^elągiem fanijszanek. Anijsz spospolita ufała bę- 
dzie, zwiadomośeią Ui^zędu iyrieski€M> ustaiM^ić, od 
Rtorey ustawij piwa zaseliąg im dać powinno, ij 
feo dogliedać, abij żaden inaczij iedno wedtie 
takrei i nie winne iedno wpomierne sfatkj, pif^ze* 
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l^ąwaic t^ieimhtf pod w^iną groszij dwudzpsłu ^ 
ktorei palowicza za Ifaiin^Se ssa lewc^^ne a poto^ 
uipza do skr7Joki Mieiskiei lii ma* An^szkosc 
ijesliby się komu taka^ ustawa nicpodobala tań- 
sza piwa niedobreo, przesz fi zaiiwcze ucziiiiona 
wolno od niei na Zamek donass^ abo Urzędnika 
naszej appellowac. Cisz zalewczy powimiij do* 
gjiedać t^o, aby za den tak Krzescianin ijako Kid 
niesmiał winotesze statki iedno wpomierhe ij nie<» 
dro:^ei, iedfio wedlie ustawij piwa przedaw^d pod 
winą kopij groszij, która równo ma bic dzielto* 
na Urzędnikowi Zańoikoweu Urzędowi Mieskiea 
i zalewczom. Aizbij ziwność w Mieście laezniei* 
sr.a beła, ch^zeukij abij Ribaczij Mieszczij rijb 
ktwe na gruncie aaszim łowią (okrom staw^^ 
gpustnich) pod winą dwana6<Sie groszi kt^a U** 
rzędowi BurmiatrzowakieMU iii ma nic śmieli Uk^ 
dziciednp w Jauowczu »a rinku, rijb przeda^r 
waę, Ystawiamij tbeaz abij zadnea Miastba teo 
obijwathelowi) tbąk Kr^^s^^iamaowi ijaki» i Zid^M 
w]| akarth grać podwiną groa^i pietbuaaćie kta4 
reij połovvic^a Birriiii«tr4Qwi a pplowKisa Wqit» 
bawi Iść ma, wolno nie btto , okrom dUa khr 
siadij do grwzfi, czeo przeneezoni Ur^^diMtsi 
pilnie d<»gliedać maią pod winą groazi Irzidzie- 
ści którą Urzędnikowi Zamkowa iść ma, ieśli- 
bij kŁorri MUszczaniP na D^z^^m będąc kartki 
grać śmiał szowilą winą ma bije karan, Pozwą* 
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laitiij łhcsŚE w Mieście kdsdemii kto chcze siecia- 
mi i wsicdij prócz pol ij borów lidszow na grun- 
cie Mieiskiin Janowieczkiin i Oblieskim, kfóre 
szobie woloe zostawiainij. zaięczi łowić. Awsza* 
kosz czaszow pewnich thoiesth a Miesiąc Augu- 
sta sieci nigdy na zarobek.... nietnaią pod winą 
kopę groszi sztraczeniein sieci, kthoreij od kasdei 
sieci uiaią nam iakoz inni znaszich \Ysi podda- 
ni na rok po zaiącza dawać i ktemu na pierwsim 
ztego pe prochu powinni przij widzu naszim sie- 
ciami szwemi na czasz oddawać obłów iaki pan 
Bóg da nam dać. Gdibijsię nam tisz wborzech 
abo wlieciech naszich pr/iliegłich Miastu niewie* 
ki zwierz sieci miełać sdalo Mieszczanie wsisz- 
czij do sieci iść powinni. AmiJ wedlie ubłowa 
ijm beczkę piwa powinni dac. Gdijbij się nam 
statki nasze rzeczne bądź nowe nawodę spichać, 
abo stare dlia oprawienia na liąd wijcjągać kie* 
diśkolwiek trafiło za obwieszczeniem Woitho- 
wiiń, powinni do teo iść wsiszczij Mieszczanie 
]j Komornicij, pod winą zkasdeo po put oszmn 
groszu^ która Urzędowi Woithowskieu iść ma. 
Cisz mieszczanie groblią na szródlie uprzewoz« 
nikow; także groblią w Mieście i dro^i na przed- 
mieściach dla nie dobreo liudziom przeiasdU| na* 
prawować powinnj. Thakze rzekę od stawu 
woiewod^ieo asz do zwierzincza, gdijbij teo be- 
ła potrzeba, przebiźrać maią. Aitbij liepszij po* 
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rządek bijl w Mieseie, ustawiamij abij rzemie- 
slniczi szwe czcchij wedlie zwijczaiii innych 
Miasth mieli, na które czechij mij ijni przijwi- 
lei dac powinnj. WedlJe dawneo zwijczaiu ipo- 
stanowienia przodków naśzich zuslawuiemij Ihijz 
Miesczanij nasze na wieczne czaszij przij thijm, 
łsz na kasdij i*ok na folwarczcch Zamków ijm i 
Oblieskim zacz bądź oziminę abo iarzinę, nit^po- 
winni nam więczei czinić pomoczi, iedno ci wsi- 
sczij zadnep niewijmuiąc, ktorzij rolie łąki ku 
domom maią po szesći dni. Aci kthorzij iedno 
domij besz roi maią, po dni czterech, czeo Bur- 
mistrz z Raiczanii i Woith zławniki, abij żaden 
wedlie Regestru thijch pomoczij nie nliegł sta.- 
tecznie pod winą groszij kopij doirzeć maią. I 
cisz Burmistrz z Woithem społem z urzędnik! 
naszemi zamkowemi, maią zawsdi thich Mieś-* 
czan dogliedac , abij kasdij wijsedszij do the- 
gosz żniwa wnet po w schodzie stończa , stale* 
cznie a pilnie dzień then odrobił, dawszij liu-^ 
dziom ku odpocznieniu przi południe słuszne. 
A gdij słoiicze' zachodzie będzie^ dodomow swich 
maią bijć puszczeni od żniwa zawsdij. Na któ- 
re żniwo ilie bij kto będąc od urzędu Mieskieo 
obwiesczonij iść istatecznie go od prawić niech- 
ciał, thilie kroć winą puł osmu groszu ma bijć 
fcaran, ktorei połowicza na Zamek a połowicza 
Burmistrzowj i Woithem iść ma^ Ichcząc the- 
TOM tv. 20 
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gosz Burmistrza z Woithem ttiim pHnidsze wdo* 
gliadaniu tich robołh uczinić od żniwa Ihitko 
thich dwa wolne zawsdij czinlemij alie Raicze 
ij Ławniczij fak iako inszi sząsiedzi, ti pomoczi 
Dani czinić powinnj. Komornicze ilie ich ieduo 
W Mieście będzie, okthorei kasdij gospodarz po- 
winien Woithowi*. Mieskieu pod winą Miesk£( o- 
powiedzieć. AWoiłh zas ie urzędnikowi naszeu 
Zamkoweu Zamek umietać i wnim. stołij ławij 
]j gmachij chędozić. Thakże Ogrodij nasze i 
Zamkowe w Mieście, ilie kroć teo będzie potrze-- 
ba, plieć i4)rzędziwa nasze trzeć, ostrawie na- 
szei Za obwiesczeniem ij roskazaniem Woitha 
Mieskieo pod siedzeniem dzień w kazni Mieiskiei 
ilieby kroć która teo nienczinitą powinne. Gdij 
bij tez od nieprziiaciela iakieo naszeo na nasz 
albo potomki nasze, iaka trwoga abo niebespie- 
czeństwo kiedij przisło. Thedij za obwiescze- 
niem othim pierwei przez nasz abo Urzędnika 
naszeo ZamkoWeo Urzędnikowi Mieskieu wsisczy 
obijwathelie Miesczy zadneo nijewijmując , sko* 
robij we dzwonek wthorjj a nadalei trzeci rasz 
na Zamku zadzwoniono oszobami szwemi staką 
obroną ziaka nalepszą przeciw nieprziiacielowi 
może, ^ma się na Zamku naszim Janewieczkini 
stawić r tham zamku broniąc póki bij.to beła po« 
trzeba o strawie swei trwać pod winą nasze dzie- 
siąci grziwien pieniędzi i lidzbij Polskiej, Kic'- 
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dij ^ij thesz na staw nasz który zową Plewka i 
Wojewodzij pod miastem pd wody gwałt przl- 
szedł, skoro bij we dzwonek Mieski zadzwonio- 
no, powinni wsiscij Miesczanie i Koniorniczij gno- 
ie wozipi woząć i statkami dla wożenia ziemie ia 
ko na gwałt zarasz ku ratowaniu teo slawu abij 
nie wijpadt^ pod naszą* kopij groszij ma biezec 
i przerwania stawu theo bronie: 9 gdzie bij Pan 
Bóg dał za ich skazaniem i pracza staw otrziiiiac 
mij ij potomkowie naszij beczkie piwa ijm za 
pracza dawać powinnj. Gdy się tez Zołądz 
wlesiech naszich zrodzi wsistkiem obijwalhelom 
Mieskim ł Komornikom dawszij się na Zamku 
w Regestr wpisać wolną Zołądz i chmiel zbie- 
rać* A., nam ieśli sif to zrodzi po korczu ieśli 
podli po puł korczu tak żołędzi iako i chmielu 
dać czeo Urząd Miejski ma doirzeć. Ktobij ina- 
c^ei to śmiał zbierać, winą Zamkową dwanaście 
grosi ma bije karan. Winij z Miesczan wsist- 
kie krwawe maią biję nasze. A zrań sinijch o 
zawłoski i o guzi także nieposłuszeństwo Urzędo* 
wi Mieskieu zawsdij przichodzić maią.^ Gdij- 
):>ij^mij złoczincze naszeo ktorijbij na gardlie mi- 
jał bijć karan do Miasta kiedij podali : winien 
go Urząd Mieski do kazni szwei prziiąć i wię 
zieniem iakoby uciekł opatrzić, pod winą dwu- 
dziesta grziwien pieniędzi, perkata posłać na 
ktoreo innij wedlie prawa pieniądze dać mamij 
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i zDieo wedlie ieo zasługi sprawiedliwość uczi- 
nic maią. — A iesliby ktoreo Miesczanina okradzio- 
no abo ogardło ij ranij w 'Mieście lUo przijpra- 
wił: a on mieszczanin otho się do Urzędu mie- 
skieo uciekły powinien Urząd Mieskj dac sząsia- 
dowi szwemu i Zidowi pomocz, izbij taki złocin* 
cza tamże w Mieście bijł poiman, kłoreo urząd 
Mieski. Zfl przistoiną Actorówą instfgacia, besz 
nakładu one ukrziwdzoneo Mieszczanina, ma dac 
wedlie zasługi ieo skarać. Jeśli tei zkądinod 
do theo urzędu Mieskieo na gruncie Mieskim 
poimawszy .złoczincze dano. Urząd Mieski ma 
go do kazniei swij przijąć i niewijdawaiącz go 
na inną dziedzinę, alie zainstigacią przistoiirą a 
za nakładem, na wsistkie około oneo złoczincze 
potrzebij ma go lamze wedlie prawa dać ska- 
rać Ystawiamij tez abij od teo czaszu żaden od 
domów Mieskich pod utraczeniem . summi nie 
śmiał od domu.kasdeo w Mieście abo, ij od pła- 
czu (1) rolij folwarku, łąki, i ogrodów lak od- 
kupować iszbij iedno szam dom abo plącz 20- 
stał, i urząd Mieski pod winą dziesięci grziwien 
ktorij połowicza panu , a połowicza do skrzinki 
Mieskiei ma na leżeć, niemaią takieo zapiszu przi-- 



(1) placu. 



— 157 ^ 

jmowac: Aieśli bij go prziiął ten zapisz nie ma 
mieć zadnei moczij. Aten ktorij bij fak śmiał 
ogalac dom abo plącz swoi, wina zamkowa trzech 
grziwien pieniędzi ma bije karan. Aisz na spra- 
wiedliwości kasdemu wielie naliezij. The po* 
winność na Urząd Mieski na wieczne czasij kła- 
diiemij, ze na kasde dwie Niedzieli^ okrpm we 
żniwa wieden piąthek od połudia Woith z Ła- 
wniki w Rafhnszu u iedneo siołu, a Burmfstrz 
z Raiczanii thamze u drugiego stołu, pod winą 
naszą dwanaście grosi siadać i sprawiedliwość 
kaśdemu kto iei skogo zedać unich będzie nie- 
odwłocziiic powinni wedlie przisięgi szw^j. Tha- 
kźe 1 inszich dni bądź gościowi i domowemu 
wpothocznjch sprawach za żądaniem ieo maiją 
bijdź zawidij gothewi do czinienia nieodwło* 
cznei sprawiedliwości pod thąs/. wina. Thenr 
ie Urząd Mieski, tho iesth Burmistrze dwiema 
Raiczoma, a Woith theź ze dwiema Ławnikami 
na kasdij rok wszistkij czinsze ospi i inne da- 
nie które nam z roi, z łąk, zogrodów, domów i 
folwarków iako lest wijszszei napisano, naliezą , 
powinien od Miesczan wijbierać: Anam abo 
namieśnikowi naszey wedlie Rege^ru spełna od- 
dawać, któremu Urzędowi Mieśkier dawamij 
mocz niedbale i nieposłuszne wodsfawaniu po- 
dathow naszieh słusnemi witiami karać. Aisz 
ta pracza niewdzięczna bijwa za którą zapłathij 
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niemasz: Thedij l^akie pracze urzędowi n^gra- 
^dzając^ i c>jiiiąć ie chethnieisj^^ do porządku w 
Mieście uszeliakieo ido thakieh po.stug Burmi- 
strza i Woitha, i Radziecdwa aibawnikow dwa 
na kasdij rok czaszij wieczaęmi, kasdeo z^ich 
c^iniemij wolne od płaczenia nam i pothomkom 
naszim czinszu pieniczneo od Jedneo domu i odi 
iednei rolij z klprei czitisz wietszij nam pr/icho^ 
dzi, a z jnszir.h wsistkich dóbr które bij mieli , 
cisz Urzędnicij Mi^esczi iiiko inszi ich szą&iedzi, 
thakże i łiawniczij spełna ze wjszistklea podatki 
w^zistkie y czynsze płacić nam^szą powiali. Ży- 
dowie, isz nam sk^sdeo domu w ktorim mtesz* 
kaią (okrom ich bóżnicze w kloreij spiewnią a- 
bo nabozensthwo szwe odprawiąią ktpra od ka- 
sdeo podatku nąszeo i Mieskieo thaksSie i ogród 
na l&torim ciała szwie grzebą wolne cziniemij) 
po kopie czinszu na kasdij swiethij Marcin pła- 
cić powinni^ od thich pomocni do żniwa czinie" 
inij ie zawsdij wolrici także i od przebierania 
rzeki do zwier?i/ici;a. A wsakosz isz maią iako 
inszij ^^ąsiedzi ijch w Mieście wolno wszełiakich 
szwobod i wolności kłore themo Mi^thu od nasz 
szą nadane dobrowolnie thak w Jarmarki targif 
ij zawsidij uziwać i czim ołurzą kupcie , ogrodij 
pr;Kij Mic4cic Awieć, wipio# Międij, piwa szinko- 
wac okrom prjsewcfzneo ktiK^^o nikt podutraicze- 
|}iein ^p &zi|ikować ęo nie mp^e. TJhedij oszo* 



^ — 159 ~ 

bno z ogrodów nam czinsze iako iiKszij płacili 
powinnj. Słi'asz Mięska zdomow cołeią iako io* 
ni ijch sząsiedzi następować ij donaprawowania 
dróg w Mieście przikladać się |>owinnj,— *RZe-* 
miesnikom wsistkim oprócz Rzeznlkow w thtuiie 
Mieście dawamij the wolność Asi od r2eniresła 
szweo nam i pobliszkim naszim czinszu zadneo 
dawać nie szą powinnj* Wedlie ktoreo posta- 
wienia ninieiszeo naszeo i wediie opisj^ania pra* 
wa theo, ktoresmij ijm nadali , obieczuienaij^ i 
za się ij źa pothomki szwoie przijrzekamij isz 
ani czinszow ij ijnnijłr podatków nam naliezą.* 
czijch, thakże sarwarkow, pomoczij i ijmzich po* 
winuości nadtho iąko iesth wissei napiszano« 
Wsisikicb obijwałelow Miasta naszeo Janoweza^ 
mij 1 pothomkowie naszij. wieczeij wijciągać an 
będzieintj: ani thesz; możemij: alie we wsisikim 
iako wtbim prawie iesth napiszano ij mij i po» 
thomstwo nasze na wieezne.czaszij iako spraweni 
Miesczanj mamij i powinliiszmij. się obehodzić 
niebroniąc ijm wsistkiin thego, abij oni wszint* 
kich maiętności szwijch ktoreszmij ijm kułhey 
Miasthu Janowczowi na dalij ij które oni spra* 
cze i poćm^ sawei mie^ R^<>gą9 i^ko nibgą' nai- 
lepiei ku pozitkowi szw^mn (awszakosz b^esz wśzV. 
lakieo ubliżenia prawa naszeo dziedzrjczhi^o)' ii- 
^ijwali, ij mi wedlie (^rawa szaffowalj spatKij'' 
wszisłkie iako na kogo wedlie prawa przijrodzo* 
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neo przijchodzić będą, wolno międzij onij pa- 
szczamij (okroin kaduku kiedij bij się traffit.) 
Tho iest, Gdzie bij ijnsz pothomstwa krewnego 
Mredlie' prawa biegu niestało: thedij thak pozo- 
stała maięthność na nasz abo na potłiomki nasze 
a dziedziczę na Janowc*zu, wsistka wezalie pt*zij- 
chodzić ma, Czego wsistkieo db'a dosthafhecz- 
nieiszeo swiadeczthwa ij dlia wiarij zii pełniejsze, 
na czaszij wieczne, thimze Miesczanom naszijm 
daliszmij then listh abo prawą ręko naszą wła- 
szną podpiszane, i pieczęcią naszą zapieczęłowa* 
ne. Stało się tho na Zamku naszim Janowifcz- 
kim wdzień święta Nawiedzenia Pannij Mariej, 
Roku pańskiego, 1580. Przijbijthności urodzo* 
nich ij slachethnijch ij Wiełiebnijch, JAna Ko- 
chanowskiego, z Ozarnoliasza Wolskiego Sando- 
mirskiego, Marcina Słrzemeskiego , jAnowiecz- 
kiego, Jaroszińskiego Plebana, Jarosza Walew- 
skiego, Thomasza Roszię Andrzeia Kochanow- 
skiego Burgrabie naszego 5andoniirski«go i we- 
dlie ijnnijch pocćlwijch liudzi przijaciot ij sług 
ndszijch. 



Nad to czysz iniesczanienasy okaznią isz my 
chencz swą dobrowolnie, proe;E pomoczy na zny« 
wo z domu kasdego, y komornicze dzień ieden 
w rok pomocz siano grabież, doezego aby wsit- 
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hczy wjchodziely, y skutecznie len dzitn odro* 
biłij, urząd myeiskij ma doyrzecz^ A ia y po- 
tomkowie moij powynnij ym tamie na ląky, dacz 
beczka pijwa, A to ma łrfacz czasny wiecznemy. 

Jndreas Firlei Castela: lublij- 
nen: Gapiła: Sendo: (subscripsit) 
L Lubiński m k. 

(Tu piSźniejsze podpisy zatwierdzenia) 
Franciszek Lubomirski S. K* 

JficolauB Junosza Piaskowski Eques Ordinum 
Aquilae Albae et Sancti Stanislai Episcopi, bo* 
norum Janowiec proprietarius et baeres sub- 
scribo et manu et re fenebo hocce Privilegiom 
tam in tota quam in parte mp. 

Pieczęć czerwona na wosku, w wosku iot- 
tym na sznurku jedwabnym kolorów fiole 
towego i amarantowego. 
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,iedy się naród Litewski , którego llistorya 
dotąd w tajnikach przeszłości spoczywa y zacząt 
ukazywać w XIL wiekuj w ehrzescijanskiój Eu* 
ropie: kiedy potćm z jednej strony rozlew dzi- 
czy tatarskiej po ziemiach wschodniej Earopy, a 
z drugiój upadek Romana Halickiego otworzyły 



(*) Pismo niniejsze jest częścią obszernego dzieła w 
rskopiśmie zostającego podtytułem: Slarpiytna Liiwa. 
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Litwinom drogę eto zaborów; Książęta tego lu* 
du, odsuwając granicę Litwy coraz dalej, wznosi- 
li nowe i coraz silniejsze warownie, dla wzmocnie- 
nia zdobytych krain. Do takich twierdz za- 
pewne, należy zamek Krew albo Krewa zwa- 
ny, o którym ważniejsze szczegóły opowiedzieć 
chcemy. Zwaliska jego razem z matem mia- 
steczkiem na okoto nich zabudowanym, są dziś 
własnością rządu ^ i leią w obrębie powiatu 
Oszmiańskiego , gubernit Wileńskiej. Trudno 
widzieć cos bardziej ponurego, jak położenie 
Krewa, i niemożna inaczej pojąc powodu, ja* 
ki mieli pogańscy jeszcze władcy Litwy do 
wzniesienia go, jak to chyba, że warowniami te- 
mi chcieli wzmocnić pograniczne Kusi^ lub na 
tatarskie napady wystawione krainy. Niech kto 
wystawi sobie ogołoconą z lasu i wszelkich pra« 
wie drzew, na milę może rozciągłą okolicę, grunt 
wprawdzie żyzny, ^U kamieniami zupełnie usłą« 
i|y,.MccU priej«chawszy całą tę piękną przestrzeni 
ludną jaka się ciągnie od Oszmiany a;ł za Borunfy 
gdzie wśród gęsty^^h wsi, uprą wtty eh pól, gajów i u* 
majonych sadami dworów obywatelskich; błysz* 
ciy na' wdzięcznym pagórku, dom zacnego poety 
naszego, Edwarda Odyńca; niech powiadam, od- 
puściwszy te miła położenia, znudzony potem 
całodzienną jazdą po kamieniach^ stanie nad ro« 
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zlogi^fn dwoma łcmcuthami nagich pa^orhow^iu 
jętym: tam posfr^eie po nad leniwa sąeząeym się 
strumieniend, gromadę p<>2iomych domów, z Wy« 
strzelonym nad nie koiciołet|i parafialnym* W 
posrod nich dopiero 9 sterczą powazhe zwaliska 
dość przestronnego zamku. Lezą one na ^doIiRic 
oblanej od północy strumieniem, od wschodu 
zaś małym stawem , a z innych stron okrąione 
łąkami, które niezawodnie zalane dawniej w#dą 
iibezpiec2^ały Krewo od* napaści nieprzyjaciół) 
fiieznających jeiszcze ognistej hroni. Mury de 
dziś dnia pozostałe ^ z czerwonej wielkiej ce*- 
gły bez tynku jak zazwyczaj wznietiione, 
mogły mieó z górą 20 łokci wysokości. Obwód 
ich prostokątny y z jednego iiboku długi jest na 
sto kroków, a z drugiego na liO« Dwie » bramy 
od południa i wschodu, ze zwodzonemi zapewne 
mostami, prowadziły do wnętrza obwodu, na 
którego obsa^roym dziedzińcu była wielka sa* 
dzawka, i niektóre budowle drewniane, a w ro* 
gu murów między południem a wsehodem , nie* 
urielka wieża do mieszkania i obrony, ziiacznii 
nad mury wywyższona. Strzelnice ii góry śtian 
zamkowych i gd^ie niegdzie drewniane blanki, 
co pozostałych dotąd belek dębowych końce o- 
kazują, śfuiyły rycerstwu do rażenia zbliżają- 
cych się napastników. Do obwodu murów któ« 
reśmy teraz opisali, przytykała zewnątrz jego, 
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w rogu od północy wzniesiona wielka baszta bli- 
sko dwadzieścia hikci w kwadrat przestronnay a 
więcej niż na trzy piętra prócz dołu wysoka. 
W nićj to były mieszkania nietylko dla przy* 
wódców załogi, ale i dla ksiąSąt w których dziel- 
nicy róinemi czasy Krewo zostawało. Dotąd je- 
szcze w groźnych j^ rozwalinaeh, otwory trzy- 
piętrowych okien gotyckich widzieć się dają; a 
pod niemi u spodu małe okno więzienia zamko« 
wego. Podstawa tej baszty a£ do wysokości 
sześciu łokci nad ziemię, jest z wielkich kamieni 
polowych, tak jak i wszystkie mury na około :. 
wyi^j zaś, ściany wszystkich pią ter chociaż z te- 
goż materyału wzniesione, wielką jednakie i gła- 
dką cegłą podwójnie wewnątrz i zewnątre są 
wykładane. Główne komnaty książęce musiały 
byc na drugim piętrze, miarkując ze śladu naj- 
szerszych okien jaki dotąd pozostał; a sama ba- 
szta była, zapewne daleko wynioślejsza , bo nad 
oknami trzeciego piętra jest jeszcze ptwór, któ« 
ry służył za miejsce do wniścia ku wierzchoł* 
kowi baszty na wschody, albo do jakiegoś mie* 
szkania. 



Taki to zamek w czternastym jeszcze wieka » 
wznosił ^ię w całości swćj, wpośród owej pona* 
rej, i do pustyni podobnej okolicy^ którąśmy wy- 
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ii} opisali. Wszakże głębokie lasj musiały w 
onczas okrywać, te nagie dzisiaj przestrzenie. 
Pomimo jednak dzikiego ich położenia, aamek 
ów był teatrem wielu ważnych wypadków na 
północy, świadkiem wielu smutnych i tkliwych 
scen. Jeszcze nim Olgerd zaczął władaó szczę* 
śliwie berłem lilewskiem, Krewo było stołecz- 
nym zamkiem wydzielonego mu od ojca Gede* 
mina Księztwa. Stamtąd on wyszedł roku 1345 
wsparty dzielnem ramieniem i braterskim- ser- 
cemi , walecznego Kiejstuta , dla wstąpienia 
na stolicę potężnej monarchii swych przod- 
ków. Potem długo mory Krewa same tylko 
odgłosy trąb myśliwskich odbijały, a zamiast 
wrzawy wojennej, okrzyk wesołych biesiadników 
rozlegał się nieraz w komnatach slarożytnego 
zamku. Czasem tylko kiedy nagłość spraw pu- 
blicznych dościgła władcę Litwy i w łowieckim 
jego zaciszu y zbroje obcych rycerzy, czerwone 
krzyże Teułonów, lub czarne kaptury apostołu- 
jących mnichów, migały się w oczach ciekawych 
tćj ustroni mieszkańców. Wtenczas huczne ro- 
zrywki ustąpiły miejsca tajemnym naradom, po- 
ważne milczenie osiadło na obliczach dowódców . 
i straży, a traktaty lub sojusze w Krewię doko- 
nane, zapisały imię jego na zawsze w kartach 
historyi. W takich więc tylko zdarzeniach po- 
dwoje zamktl Krewskiego stały otworem, gdy na 

TOM łV. 22 
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głe przfiuinny w stolicy państwa Litewskiego w 
rohu 1381 zaszłe, znowu świetny dwór Jagiełły 
i inć^ki jego księżny Julianny Olgertlowej, do 
murów jego sprowadziły. Dzielność Wielkiego 
Księcia Kiejstuta, broniącego usilnie pogańskiej 
narodowości w Litwie przeciw zamachom Krzy- 
żackim, zniszczyła na chwilę wszelkie ich zabie- 
gi, a niedoświadczony i łatwo powodujący się 
radami dworaków Jagiełło, musiał ustąpić zwie- 
rzchniej godności osiwiałemii w bojach i radzie 
sfrjjowi. Mozeby w takiej spokojnosci długo 
jeszcze, przynajmniej do zgonu Kiejstuta zosta- 
wał Jagiełło z natury swej do kłótni nie skory: 
lecz zakon krzyżowy nie mógł żadnym sposobem 
największego wroga swego widzieć dalej u ste* 
ru rządu w Wilnie. Zaczęły się więc skryte 
knowania. Skoro zaś Skirgajło jedep z braci 
Jagiełły, przebył do Krewa: zaczęli się zjawiać 
jeden za drugim na zamku Krewskim zbrojni 
zakonnicy z Małborga. Snuły się cudzoziemskie 
postaci Krzyżaków, po dziedzińcu i krużgankach 
zamkowycii. Ich poszepty, narady, przyjazdy i 
odprawy, wyjawiały jakieś skryte zamiary, któ- 
re nieba wnie do skutku miały być przywiedzio' 
ne. Nakoniec Książe Skirgaiłło przyjąwszy na 
siebie pośrednictwo do umowy z wielkim mis* 
trzem, dokonał jej w największej tajemnicy, a u- 
karanie w tymże samym czasie haniebną śmier- 
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cią Wojd^łfly męża Maryi, siostry Jagiełły, 
skłoniło tego ostatniego do wystąpienia znowu 
na czele ^wojsk swoich i posiłków krzyżackich, 
przeciw Kiejustowi. Znowu więc wszystko uci- 
chło w Krewię, ustał ruch dworu, samotny tyl« 
ko $zczęk broni strażników zamkowych na wa- 
łach, przypominał niekiedy mieszkańcom- okoli- 
cznych osad, że jeszcze nie ustało życie w tern 
warownem miejscu* 



Tymczasem rok 1382 nie takie wypadki dla 
Krewa gotował, nie takich gości do murów jego 
sprowadzał. JNie los dziwaczny wojny, ale czar- 
na zdrada z przewrotności zrodzona, wydała w 
ręce nieprzyjaciół Kiejstuta z synem Wilowdem. 
Już ostatni miesiąc jesieni siwym s>onem gęsto 
przykrył kamieniste rozłogi powiatu Krewskiego 
kiedy z lasów dzielących go od Borun, wynu- 
rzył się orszak zbrojnego rycerstwa ołacy.ający 
wóz, na którym siedział cię^kiemi skuły kajda- 
nami starzec. Ponurej postaci rycerz,, w boga- 
Uj zbroi jechał obok niego na koniu , jako do- 
wódca całego hufcu. Więźniem tym był sła- 
wny obrońca chwiejącego się pogaństwa- w Li- 
lwie, nieubłagany nieprzyjaciel Krzyżaków Kiej- 
stut ksiiż Trok i Żmudzi j przywódcą zas od- 
działu Wielki Książe Skirgajłło. U wrót zam- 
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kowych przyjął ich clowodżca twierdzy nazwir 
sfciem Proksza , Podczaszy dwora Jagiełlyi 
któremu zawzifta Blarya wdowa po Wojdyllei 
powierzyła wykonanie swojej zemsty. Kiej-* 
atut zaprowadzony zaraz do wi; zienta na do. 
le w owej baszcie ktorąsmy wyżej opisali , uj- 
rzał się wciemnem i wilgotnem podziemiu (I), 
obok wiernego sobie pacholęcia. Przez jedno 
tylko małe okno, którego otwór dotąd w cało* 
ści widzieó się daje, wciskało się mdłe świateł- 
ko ukazując niesczęsnemu więźniowi, przesiękłe 
wilgocią kamienie w ścianach oblanych zewnątrz 
głębokim stawem do koła. Tak w ciągłem udrę- 
czeniu cztery doby przebył Kiejstut, domagając 
się usilnie widzenia samego Jagiełły. Piątej do- 
piero nocy kiedy może snem prawego wojowni- 
ka usypiał starzec^ albo nad przysźłemi losami 
kochanego od siebie kraju rozmyślał: wszedł 
złowrogi Priiksza razem z bratem swym Bilge* 
nem , a za niemi wcisnęli się Mostew , Getka 
mieszczanin z Krewa, Lisica Zybintis sługa po* 



(1) DługoBZ (Lib. X* p. 66. edit. Łip8)i pisze: mDux 
Kieystuth ferreis ca tenis yiiicIus, Creuam^iue ductus 
ad fimduin turris obscurae et sordidae proiicitur Tin- 
culatus. u 
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kojowy Jagiełły, i Kuczuk Ziemianin (1). Zaraz, 
ludzie ci niecierpliwi dokonania zemsty która im 
powierzoną została, rzucili się na swą ofiarę, i 
złotym sznurem od ferezyi, jak niektórzy pisa* 
rze dziejów litewskich chcą twierdzió, łycia j% 
pozbawili. Przerażony okropnym widokiem pa* 
choiik nazwiskiem Hrehory Omulicz gdy zaczął 
krzyczeć, cięty od zbrodniarzy w głowę , wy- 
rzucony został oknem z więzienia (2). Po takim 
smutnym wypadku^ który zdaje się, £e raczej 
był skutkiem zemsty niewiesciój Maryi za śmierć 
mę£a jej Wojdyłły i przewrotności krzySaekićj,. 



(1) Poszliśmy tn za Długoszem , jako najgodniej- 
szym wiary ze wszystkich dawnych naszych dziejopisów 
i niedługo po tych wypadkach piszącym. Widać £o 
imiało prawdę historyczną wyjawia. Imię i rodzina 
Kuczoków dotąd w Oszmiaóskiem istniejąca, tem wię«* 
kszą dla powieici Długosza wzbudza ufno&ć. Herman 
Corner i Anonim Archidyakon Gnieźnieński przywo- 
dzeni od Naruszewicza kronikarze, chociai spółcześni, 
mniej zdają się być rzetelni w całej powieści o tej 
katastrofie Kiejstuta, i widocznie chcą oczyicić tę pla- 
mę w iyciu Jagiełły* 

(2) Szczegóły te przytacza Pfarhuii Dzieje Nar * Lii. 
T. y. str. 294. opierając się na jakimi manuskrypcie 
starej daty, na którego wiarę to przywodzimy. 



— 174 — 

aiiileli rozkazów Jagiełły: doniesiono mu, że stryi 
jego sam siebie w więzieniu krewskim życia po- 
zbawił. A tymczasem Skirgajłło, jakoby nie wie- 
dlzący o niczem, przybywał do Krewa odwie- 
dzić Kiejstuta. Lecz martwą postać ujrzawszy 
bohatyra Litwy,- czcigodne jego zwłoki wspania* 
Białością książęcą otoczone, wyprowadził z zam« 
ku udając się do Wiliia» Taki byt pierwszy dra« 
mat który ftłość i niegodziwość ludzka odegrała 
Vr Krewię, brocząc mury jego krwią uświęconą 
tylu najświetniejszemi* czynami w pokoju i woj- 
nie, tylu ofiarami poniesionymi dla dobra kraju, 
W stolicy czekał Kiejstuta pogrzeb, ostatni ob- 
rządkiem pogańskim dopełniony na zwłokach 
jednego z książąt panujących w Europie. Na świę* 
teoi miejscu Swintoroha zwanem, gdzie wśród o* 
gromnego zamku Gedemina gorzał .między odwie- 
cznemi dębami niewygasły ogień Perkuna, wznosił 
się wysoki stos, z suchych drew ułożony. Na nim 

c 

złożono ciało sędziwego władcy Zmudzie ubra* 
ne w bogatą zbroję i płaszcz książęcy, z mie- 
czem, sajdakiem i włócznią przy boku. Tuż przy 
zwłokach stał wierny sługa i koń, który w bo- 
jach i dalekich wyprawach nosił wojownika; da- 
lej psy różne od łowów i sokoły. Na to wszy- 
stko rzucili pfiarnicy rysie i niedźwiedzie szpony, 
razem z trąbą myśliwską, a potem odbywszy 
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zwykle bogom oGary, i głośnem pifnietii wj- 
vfi6dls7.Y podług obyczajów swojej religii po« 
chwały zmarłego, zapalili stos i co około niego 
było (1). Ale gdy już płomienie wszystko co 
raart\i'e było i co życiem tchnęło^ zupełnie stra- 
wiły: rozwarła się nagle i nadzwyczajnym spo- 
sobem tuż pod zgliskiem^ głęboka i pół raza nad 
wysokość człowieka dłuższa otchłań, a w jednej 
chwiliy popioły sławnego Kiejstuta i kości spa« 
lonych z nim istot, w wieczną i dziś zagubioną 
mogiłę zapadły się na zawsze (2).^ Blady strach 



(1) Slryjlowshi: kronika Lit. ks. Xin. str. 432 ed. 
Bohom. Długosz dodaje ie pogrzeb riłu yeteri odpra- 
wiony zosał lib. X. 66. nicwyliczając jednak między 
ofiarami , razem z ciałem Kiejstuta mającemi się żyw- 
cem palie na stosie, wiernego sługi. 

(2) ff^iganń p. 298 w kronice *swojej to • zdarzenie 
przywodzi^ ap. Voigt V. p. 372), któreśmy w historyi 
pyUna T. I. sir. 37. iNarbutt w dziejach Nar. Lit. 
T. V. str.'297. wymienili* Długosz^ Stryjkowski i Na* 
Tuszewiezj nie nie wspominają o tern cudownem zja- 
wisku, które jak słusznie wnosi uczony i pracowity 
badacz hrstoryi lit: Narbutt^ było zapewne sztuką po- 
gańskich kapłanów, bardziej przychylnych Kiejstutowi, 
jako obrońcy upadaj.')cy^h obrzędów ich^ wiary, aniżeli 
stronnictwu Jagiełły. 
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ostadt na twarzy obecnych i zimną trwogą prze. 
jąl samienie skalanego morderstwem stronnictwa. 
Na tym samym obrzędzie ostatni j ni raz podniósł 
się swobodnie głos kapłanów dogorywającego 
pogaństwa, ostatni jęk wyszedł z tych co iywo 
się palili dla uświęcenia zakonu Perkuna. Nie« 
dosyć jednak było jednej ofiary Kiejstuta dla 
zaspokojenia przeciwnego stronnictwa, a raczej 
nasycenia zemsty Skirgajłły i Maryi wdowy po 
Wojdylle. Jeszrze jak na domiar zguby domu 
KiejstutowegOy Widymund znamienity pan Zmu-^ 
dzki, i dziedzic Połongiy a brat ow^j niegdyś 
dziwnie pięknej Biruty^ iony Kiejstuta, oraz 
Butrym blizki jego krewny, jako ci co się naj- 
więcej do imierci Wojdyłły przyczynili^ ule«> 
gli około tegoż czasu męczeńskiej karze. Ale 
to się działo w stolicy Jagiełły nad Wiliją,my 
udajemy się napowrót do Krewa ! — tam czeka- 
ją nas jeszcze niepospolite wypadki. 



Znowu, lecz tą rażą nie ponure ju£ wrota 
podziemnego lochu, ale dębowe podwoje książę- 
cych komnat w zamku krewskim otwarły się na 
przyjęcie nowego przybysza* Bjł nim młody i 
waleczny syn Kiejstuta Wiłowd, którego sła- 
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wę wkrótce połein wiek piętnasty rozniósł po' ca* 
tej Ekiropie* Ujętj raaem z ojcem ^ przebył ai 
do zgonu jego w zamku Wileiiskim pod ścisłą 
straią^ i dopióro aż po tym smutnym wypadku 
wywieziony został d« Krewa* Jechała z nini 
jednak łona Anna ze swemi służebnicami, ina* 
jąc pozwolenie od wieczora do rana dzielić nie- 
dolę męża i osładzaó jego cierpienia. Lecz wkt*ót« 
ce się okazało^ ze smutniejsze losy zgotowane 
były dla Witowda i podobne ojcowskiemu cze* 
kało go przeznaczenie. Prólne były książąt i 
rycerstwa litewskiego proiby, próżne usiłowafiiia 
samego nawet Mistrza pruskiego o uwolnienie 
syna Kiejstuta. Zanadto jawnie geniusz młodego 
wojownika wielką mu obiecywał przyszłość, i za 
mocną była podejrzliwośó w naturze Jagiełtyi 
drażniona bez ustanku namowami siostry i Skir^ 
gajły, żeby Witowd z tego pogromu swojej ro« 
dżiny mógł wyjść ocalony. 



Czego jednaik nie mógł dokazaó głos powsze« 
chny prawie Książąt i szlachty^ osiągnęła to mi«« 
łośc małżeiiska cnotliwej kobiety* Anna żona 
Witowda 9 przerażona coraz pewniejszemi wie* 
ściami o postanowionej zgubie mę£a, ostrzegła 
go że niebyło chwili do stracenia. Ułożono się 

TOM IV. 23 
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^ięco sposób ratunku; a prgywiązanif^ i szłache- 
tne poświf cetpi« 5ię dwóch niewiast wynalazło go 
natychmiast. JKsięina miała wolność bywać u mę« 
^a w towarzystwie dwóch służebnic ze «wcgo 
prazaku. Jedna z nich jak niektórzy twierdzą, 
Jjteleną, (1) ofiarowała się poświęcić dla ocalę* 
nia najwaleczniejszego z synów Kiejstnta. Anna 
fuśw^dczywszy ebęc udania się do Mazowsza; 
I mając już na to pozwolenie i^d l^ielkiego Kaią« 



: (1) Tak ją mia»ujełJVariwll (V 805), Długosz, 
$lr}jko%vski ą Narussewea, aai tei kroałkarze ich po^ 
przedniej, nie mają takich ^csegółów jak pierwszy 
dziejopis o tym wypadku. Zyczyćby nalełałą ałeby 
zaćhy badacz dziejów Litewskich, na dopełnienie sw^ 
jój prawdziwie dobroczynnej dla następców w zawodzie 
historycznym pracy, nieoniieszkał ogłosić drukiem kro* 
nik i rękopismów wynalezionych przez siebie, z przy* 
daniem dowodów ich autentyczności. Krytyka nie- 
zmiernieby na tern zyskała , a P. Narbut nową gałązkę 
do zjednanego jui wieńca przydając, do nowej wdzię* 
cznosci swoich spółzjoipków. prawabynabyłj co do nas, 
iif^łujemy ie na teraz, niemając pod ręką piątego to- 
mo hisloryi Priiskiej Yoigta, niemozemy porównać 
ddft^tów i .powieści wszystkich teraz Wymienionych dzie- 
joj^iąów, z nowemi odkryciami historyczne mi, jakie o 
rzeczach Litewskich poczynił Yoigt Ws tajnóin archi* 
wum Królewieckiem* 
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Scci« przyszła jakoby joi raz ostatni przed tvy*' 
jazdem przepędzi<^ czas z nifSeni, Rónnie teraz^ 
jak izawsze^ wyszła księżna od Witowda ma- 
jąc za sobą dwie owe niewiasty, o których wspó*' 
mnieliśmy; ale jedną z tych niewiast, nie była 
słnżąca, lecz sam Witowd młody w ówczas i 
niemający brody, a zatem łatwo w szaty kobie- 
ce przebrany, trudny zas przy niepewnym swie« 
tle jesiennego brzasku do poznania. Uwolniony 
w taki sposób z pod ścisłej straży Witowd, prze-* 
pędził cały dzieii w mieszkaaitt £ony , a za na^ t 
drjściem nocy spuściwszy się na sznurze z okna 
murów zamkowych (1), udał się manowcami > 
z wiernym sobie pocztem atuar i rycerzy, do szwa-- 
gra swego Janusza ksiąaęcia Mazowieckiego; księ- 
ina zaś Anna z dziećmi w tęż sarnę drogę po*.* 
jechała za męiem. W zaniku tymczasem nikt nie ^ 
domyślał się wcale o tak niespcnlzianem podej* * 
ściu« Trzeciego dnia dopiero, dowodzący w Kre* 
wie Proksza miał odkryć licieczkę swojego wię-' 
znia. Odważna niewiasla która sjiat awoich u£y« 



(1) Długosz Libr. X. 65. namienie o tem:'ac nocte 
inseqenti perfuaem se ex castro deinitteos ad inarituin 
sororis sue lanussiaw ^Mazoviae duccm priuium per- 
Ternt. 



cj(gf;ir$7j Witowdowi micjice |«go zajęła w irif- 
2i«iiiQ, padła ofiarą aem^tj. Ale Wifowd zAcbo- 
^any.swtał «a długie jestcze lała, dia sławy 
swpjega narodu i pogromu dumnego zakoou, kto* 
Tj z Ufcą sawziętMŚcfią czyhał na jego.zgub^ 
pod obłudnym baałęiii gorliwości o sprawę chrze* 
ścijańirtwa. 



Totactwo Wttowda trzy lata bliako trwając, 
nie było mo bezaiyteczne. U Krzyżaków do 
kł«rycb potem z Mazowsza się udał, wykształ* 
cił się*' w sztuce rycerskiej, poznał mowę i oby* 
czaję niemieckie. Wielki zamysł Jagiełły roz- 
głoszony potćm wszędzie po Europie, podzielę- 
niaz Jadwigą tronu polskiego i przyjęcia wiary 
chrzeacijańskiej a ztąd nadzieja otrzymania od 
przystłego Króla rządów Litwy, pogodziły Wi« 
towda z bratem. J też same komnaty w baszcie 
zamku krewskiego, które niedawno jako więzień 
przeznaczony na zgubę . smutnie zamieszkiwał, 
P''2yjc^y g^ ^ !*• łSS5 jako książęcia krwi 01* 
gerdowej, władcy Grodna i podlasia, wezwane* 
go zapewne na dwór zwierzchniego Monarchy 
Litwinów, w celu stanowczej narady, o przyszłe 
losy kraju. Jakoi postać Krewa w leeie pomie* 
nionego roku świetniejszą może była, niz kiedy- 
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kolwiek, ntź wtenczas nawet, kiedy udzielni je- 
go panowie zakładali w nim swoje mieszkania. 
Wielki Książe Jagiełło licznym i wspaniałym 
otoczony 'dworem przedniejszych ziemian Litwy, 
Kniaziów i Bojarów, rozrywał się ohycznjem 
owych wieków łowami około &rewa , oczekując 
wypadku zjazdu szlachty polskiej w Krakowie. 
Ztamfąd miała nadejść ostateczna odpowiedź, na 
jego oświadczenia co do małżeństwa z Jadwigą, 
i osiągnienia korony Piastów. Bawili przy Ja- 
gielle podówczas bracia jego rodzenia Książęta 
Skirgajło, Kory but i Łingwcnis, prócz stryje* 
cznego brata Witowda , orszakiem rycerstwa 
fl^wojego pomnaSając świetność dworu w Krewić. 
Po krótkich naradach w Krakowie ' padł nako- 
liiec wjbór na Jagiełłę, i wyznaczeni z tego zja- 
zdu posłowie, ciż sami co wprzód z królową El- 
żbietą matką Jadwigi układali t^ sprawy, udali 
się do Litwy. Jakoż w Sierpniu 1385 stanęli na 
zamku w Krewię przed Wielkim Księeieni Ja- 
giełłą, Mikołaj Bogorya kasztelan Zawichost^i^ 
Włodek z Ogrodzieńca pudczaszy krakowskie i 
Krzesław z Obrowa dzierżawca Kazimirski, od 
baronów polskich wysłani , a z niemi przybyli 
dawniejsi posłowie Węgierscy, Stefan Proboszcz 
Chanadyjski i Stanisław Kaza syn Kakasa Ka« 
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sztelan Potocki (1). Nastąpiły układy , a włen« 
csas Krewo zajaśniało blaskiem .noM^ej zorzy 
wschodzącej nad dwiema krajnami północy. Ja- 
giełło przyjął dawniej umówione warunki, pod 
któremi miał zasiąść tron obok pięknej Jadwigif 
i nowem uręczeniem, w^pólnif z bracią swą Skir* 
gajłem, Korybutem, Witowdem i Łingwenem, 
utwierdził je przez dyplomat pisany w Krewię 
w poniedziateki w wigilią Wniebowzięcia N. Pan- 
ny Maryi (2). Z tych więc posępnych zwaKsk^ 



' (t) Co do nazwisk tych posłów poszliśmy zsl Naro* 
szewicsein raczej (k4c* XXyiII. $ 34) nii za Długoszem^ 
który do wymienionych jeszcze przydaje: Piotra Sza- 
frańca z Łuczyc i Hińczkę z Roszkowicz (Lib. X. pag. 
99) ale ci do powtórnego podobno poselstwa naleieli. 
Narttszewieza wykład zgadza się właśnie z tern co wy« 
mienia dyplom w lirewie od Jagiełły dany, o którym 
niiej mówimy. 

(t) Dyplom ten, jeden z najszacowniejszych zaby- 
tków piśmiennych do historyi Litewskiej, dochowany 
szczęśliwie dotąd w archiwum kapituły Krakowskiej, 
którego Naruszewicz część znaczną w przypisach do 
historyi swojej przytoczył, ogłoszony został w całej 
obsserności swojej i w wiernym odpisie, w tomie lY 
pomników historyi i literatury polskiej uczonego i gar* 
liwego o wzrost dsiejów krajowych męia Michała Wi- 
szniewskiego* Zasługi jakie wydaniem tego pięknego 
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do^których dziś ^ .sakątkn Litwy rzadki nrc* 
drowiec czasami zagląda, wyszedł przed czterema 
wiekami niecofniony wyrok sprzciSietiia w jtdeii 
los dwóch różnych wiarą i obyczajami lodówf 
wtenczas kiedy jeszcze mury Krewa stały nie« 
namszone w cał^j ponnrości średnich wieków, 
grożąc dzielnym odporem nieprzyjaciołom Łi« 
iławskiego państwa. Długo tti jeszc2;e zamek 
Krewski i kraina której był niejako stolicą, 2a« 
chowały znaczenie swoje w zarządzie kraju. Kie- 
dy juć Jagiełło, opuściwszy w roku I3S5 jako 
poganin Litwę, wracał do niej po chrześcijan* 
sku Królem Władysławem : w apostolskich jego 
praciich Krewo stało się przedmiotem szczegól- 
nej troskliwości. Do siedmiu parafii wiary św. 
Rzymsko KatolickiiTj, w dzień zniszczenia bałwo« 
chwalstwa Perkuna fundowanych w Litwie, na« 
leżało i Krewo* Na ruinach zapewne świątyni 
jakiejś pogańskiój, która przy tak ważnym zam* 
ku musiała się znajdować, na wygaszonym ogni* 



*kJoru położył P. Wiisniewiki, są wielkie i godne 
wdzięczności publicznej. Obyśmy prędko ciąg ich dal- 
szy oglądać mogli! Dyplomat ten Jagiełły naleiy do 
najciekawszych w tym zbiorze, a rysunek trzech pic* 
częci jest niezmiernie zajmujący. 
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sku ffc^it Znicza, w2Q^ił się Krzyi ko jcipła fsara« 
iialnego, jako wieczoe godło wiary Chrystusa, 
klóry odląd zaczął przyświecać nowćj cywiliza* 
cyi w okolicach Krcrwa. Wtenczas to chrzęści* 
ański ksi.ąźe bo razem z Jagiełłą ochrzczonyi 
Alexanc)er Wigunt zaczął panować na zamku 
ki*ewskim. Jemu bowiem jał&o najmilszemu bra- 
^u swemu» i godiąemu przywiązania dla rozumu, 
dzielności i układnych obyc^jo^Y^ Jak nasz sta- 
ry kronikarz powiada (1), nadał król proez kier* 
nowskiego ksicztwa, cały powiat krewski* Ale 
i tym nowynl panem a Wazalem Władysława 
niedługo się Krewo cieszyło; Roku bowiem 1391 
skończył za wcześnie pełne nadziei 2yck akodu^* 
ny od swych poddanych młodzienijBC niezosta- 
w ująć potomka, a zamek jego starodawuy wraz 
z całą dzielnics^ wcielony został do W. Księztwa 
Litewskiego. Zdaje się £e Tatarzy rabując i 
niszcząc roku 1500 miasto Krewo, zburzyli ra« 
zem i zamek, którego jui nigdy nienaprawipno.^ 



We czte>y wieki po owych sławnych wy- 
padkach^ któreśąny wy£ej na pamięć przywiedli. 



(1) Stryjkowski. 
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Hn sam strumień zwillal łtamienistą dolinę Kre- 
wa: alo rozerwawszy dawne zapory, które czy- 
ste yf^ody jego wielkim stawem ogarnęły, płynął 
polotnie szemrząc na czas i ludzi, co sprzysiągł- 
szy się razem 6w sławny zamek którym się 
pysznił w gruzy zamienili. Nie było joź owych 
baszt najeżonych włóczniami zbrojnego rycer- 
stwa, ani owych zabobonnych czcicieli Perkuna, 
którzy ogień mu palili i węże pielęgnowali, nie- 
przybywali już lam więcej ani na łowy ani do 
niewoli, owi bitni, sławy spragnieni i kłótliwi 
władcy pogańskiej Litwy. Zwaliska sterczały 
tylko ponuro zaścielając rumowiskiem swem 
szeroko całą dolinę, zapomniano nawet kto pa- 
nował i co robił w nich, w tenczas kiedy były 
zamkiem* dteksem tylko wiatr jesienny , głuchy 
jęk wynosił z jciemnego okna od spodu rozwa- 
lonej baszty*. Słysząc je przechodzący , młodzi 
i starzy, kobiety i dzieci, wszyscy znakiem krzy- 
ża świętego witali fo smutne miejsce. Bo wszy- 
stko .poszło w zapomnienie; ale pamięć zgonu nie* 
zasłużonego, walecznego i mądrego Kiejstuta do- 
trwała aż dotąd.* Spokojni mieszkańcy Krewa 
wiedzą i teraz, ie był niegdyś książę i rycerz 
widki i sławny, który bronił ich kraj od napa- 
rci, a niezwyciężony tr boju, w t^m okrólne^ii 
więzieniu padł oflarą. Żyją oni z tą jeszcze pa- 
TOM lY. 24 
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miątką, ale nic myślą juz o Perkunie i rycerskich 
czasach. Garncarstwo glównem ich je^t zatru. 
dnieniem, i przy uprawie ogrodów jedynie pra- 
"wie służy do utrzymania ich rodzin; Historya 
też Krewa przez czterysta lat nadzwyczaj zma- 
lała. Nikt z geografów i statystyków Polskich 
dawnych, prócz Sarnickiego, nie wspomniał na- 
wet o tym zamku. A i ten tylko jego położe- 
nie geograficzne wymienił (]). Zapewne nigdy 
już ze swojej nicości publicznej niepowstanie. 
Jednakże na początku wieknośmnastego, ustro- 
nie to dało się przypomnieć^ jeszcze raz osobliw* 
szem zdarzeniem które tu opiszemy. 



Pewnego dnia w roku 1804, jak, powieść 
niesie, jeden z takich garncarzy lepił garnki; ale 
co tylko ukształcił garnek , zaraz każdy na no- 
wo w glinę się obracał. Przestraszony więc u« 



(1) Descriptio veter. et nov. Polon: p. 253. w T. I 
zbioru Mitzlera. na karcie jednak geograficznej Litwy 
roku 1613 staratoiiem Mikołaja Badziwiłła w Amszter- 
damiemie wydanej Rrewo oznaczone jest jako miaste- 
czko w Powiecie 0sziniań$kim. Było ono zawsze Sta- 
rostwem. 
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daje się do proboszcza. Ten naturalnie nie chciał 
wierzyć baśni, ale gdy garncarz codziennie za- 
glądał doń po radę: sprzykrzyły mu się te od- 
wiedziny i skargi , rzekł więc raz garncarzowi. 
j»Powiedz temu co ci takie psoty wyrabia, czy 
»on szatan czy upiór, niechaj przyjdzie do mnie. « 
Odszedł garncarz rozmyślając nad tćm, jak m^ 
powiedzieć co słyszał. Tym czasem jednego 
wieczoru siedział proboszcz przy stoliku nad ksią- 
żką, na kominie paliły się drewka. Ai w tem 
wychodzi głownia z komina, idzie przez izbę za 
drzwi, rusza przez dziedziniec — iw mgnieniu 
oka zapala stodołę ze zbożem. Potem gdzie się 
tylko proboszcz obracał, wszędzie padały na 
niego kamienie nie wiedzieć skąd. Gdy się takie 
sceny przedłużały doniesiono o tiym władzom 
prowincyonalnym, które wysłały kommissyąśled* 
czą złożoną z. kommissarza ziemskiego i delego** 
wanego od kapituły, a jeden z zasłużonych pro- ^ 
fessorow uniwersytetu zjechał jako fizyk aby 
dociekał czy nie odkryje jakich na pozór dzi* 
wnych, ale znajomością przyrodzenia łatwych 
do w^tłomaczenia fenomenów. Śledztwo długo, 
długe pracowało badając starannie wszystkich, 
ale nic \i'yjasnić niemogło, śledzący tylko ro* 
wnież kamieniami częstowani byli. Nakoniec str^-> 
chy owe same przez się ustały: a tymczasem pro- 
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boszcz odkrył gdzieś w starych papierah archi- 
\vum swojego, że były niespełnione wota i xa- 
niedbane msze za dusze jakichściś paraflan. Za- 
jął się więc dopełnieniem zaległych ślqbów, a 
napaść tajemnicza nigdy juz niewróciła. Zdarże* 
nie to głośne w całej prowincyi wielu Syjących 
świadków dotąd pamięta, a okoliczni mieszkań- 
cy Krewa często o niem rozprawiają. Jak so- 
bie to wytłumaczyć potrafi czytelnik, nie do nas; 
nalepy. Idzie raczej oto, żeby nam niewyrzucano 
żeśmy taką powieścią zakończyli hisłory% zamku 
pamiętnego zgonem Kiejstuta. Ale dziejopis ka« 
Idego miejsca, wierny obraz zdarzeń w nim za- 
szłych przedstawić obowiązany. Alboż nasza 
jest wina że w Krewię przez czterysta lat od za- 
prowadzenia chrześcijaństwa, żaden ważniejszy 
wypadek nie zaszedł, nad to cośmy na ostatniej 
karcie naszego pisma opowiedzieli T 
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